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Wicekonsul Szczerbiński 
maltretowany na wzór gestapowskich metod 


List adwokata Nordmanna do sędziego śledczego 


PARYŻ (PAP). — Pod naciskiem opinii publicznej i wskutek ener- | 


gicznych protestów Rządu Polskiego — władze francuskie zmuszone były, 


zgodnie z obowiązującą we Francji procedurą, 


dopuścić adwokata do 


uwięzionego wicekonsuła R.P. w Lille — obywatela Józefa Szczerbiń- 


skiego. 


Słynny adwokat francuski Nord- 
mann, po wizycie u wicelkonsula Szczer 
bińskiego, skierowai w sobotę do sę- 
dziego śledczego przy sądzie woj- 
skowym, kpt. Misoffa, prowadzące- 
go „sprawę“ Szczerbińskiego — pi- 
smo następującej treści: 

Panie Sędzio! Niezwłocznie po u- 
zyskaniu od Pana dziś rano zezwo- 
lenia na skomunikowanie się z aresz 
towanym Szczerbińskim, udałem się 
do więzienia w Cherche - Midi, gdzie 
widziałem się z moim klientem — 
wicekonsulem Szczerbińskim. Pan 
Szczerbiński podał mi do wiadomości 
fakty- niezwykłej wagi. W dniu 23 
listopada br., po jego aresztowaniu, 
o którym donosiła prasa francuska i 
zagraniczna, zaprowadzono go do ła- 
su, gdzie znęcano się nad nim w roz- 
maity sposób — aż do upozorowa- 
nia egzekucji nad nim. Gdy Szczer- 
biński uporczywie odmawiał ustąpie 
nia wobec gróźb i propozycji agen- 
tów policji ci ostatni zarepetowali re 
wolwer, oświadczając, że zabiją 
Szezerbińskiego jak psa i że nikt 
nie odnajdzie jego śladów. Pobito go 
i nieomal uduszono przy pomocy kra 
wata, zaciśniętego wokół szyi. Na- 
stępnie zaprowadzono go nad brzeg 
rzeki, gdzie pozorowano wrzucenie 
go do wody. Agenci grozili mu przy 
tym, że zamkną jego 12-letnią có- 
reczkę w więzieniu wraz z prostytut- 
kami. 

Sceny te odbywały się w nocy. Wi- 
cekonsul Szczerbiński został następ- 
nie odwieziony do Paryża i był prze 
słuchiwany w lokalu policji przez 2 
dni. 

Fakty te są, niestety, aż nazbyt 
wiarygodne. W końcu 1947 roku gór- 
nicy polscy, aresztowani przez poli- 
cję francuską pod fałszywym pre- 
tekstem zamachu na bezpieczeństwo 


wenętrzne państwa i na wolność pra 
cy, — również byli ofiarami tortur 
i pozorowanej egzekucji. W stosun- 
ku do mich wszystkich, z wyjątkiem 
górnika Wdowiaka, — śledztwo zo- 
stało umorzone pod dłuższym prze- 
trzymaniu ich w więzieniu, po czym 
niektórzy z nich zostali wywiezieni 
i internowani we francuskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech. 

Górnik Wdowiak, którego miałem 
zaszczyt bronić został postawiony 
przed sądem wojskowym w Metzu i 
jednomyślnie uniewinniony po 8 mie 
siącach aresztu prewencyjnego. Fran 
cuska komisja śledcza stwierdziła za 
stosowanie aktów gwałtu wobec oby 
wateli polskich. Fakty te były w swo 
im czasie szeroko komentowane w 
prasie francuskiej. 

Dziś na bezprzykładne akty gwał- 
tu i na bezprawne zatrzymanie przez 
policję skarży się członek korpusu 
konsularnego, posiadacz paszportu 
dyplomatycznego. 

Fakty, na które się uskarżam, sta 
nowią samo przez się pogwałcenie 
prawa, jak również przez to, że na- 
rażają Francuzów na represalia, a to 
zgodnie z art, 79 Kodeksu Karnego, 
który przewiduje te zbrodnie. Fak- 
ty te stanowią również pogwałcenie 
podpisanej przez Francję międzyna- 
rodowej deklaracji praw człowieka. 

Interes obrony i dobre imię nasze 
go kraju wymagają niezwłocznego 
wyświetlenia tej sprawy. 

W tym stanie „rzeczy mam Zzasz- 
czyt prosić Pana o wdrożenie lub o 
polecenie wdrożenia właściwego śledz 
twa w tej sprawie. 

Fakty niniejsze podaję również do 
wiadomości Pana Ministra Sprawie- 


listu przesyłam dziekanowi Izby Ad 
wokackiej w Paryżu. 

Podpis: Joe Nordmann — adwokat. 
Data: 3 grudnia 1949 roku. 


(Red.) Fakty podane przez adwo- 
kata Nordmanna muszą wzbudzić 
najwyższe oburzenie każdego uczci- 
wego człowieka. Niewątpliwie na- 
ród francuski, który tak bohatersko 
razem z Polakami, zamieszkałymi 
we Francji, walczył przeciw okupan 
tom hitlerowskim i ich pomocnikom 
spod znaku reakcji francuskiej — 
nie ponosi żadnej odpowiedzialności 
za torturowanie i znęcanie się siepa 
czy p. Mocha nad obywatelem pol- 
skim wicekonsulem  Szczerbińskim. 

Wiemy zresztą, że p. Moch potrafi 
niezgorzej prześladować robotników 
francuskich. To z jego rozkazu strze 
la policja francuska do robotników, 
walczących o swoje prawa. To on 
ponosi odpowiedzialność za dyskry- 
minowanie, prześladowanie i wysie- 
dlanie naszych rodaków z Francji. 

Fakty podane przez adwokata 
Nordmanna świadczą o tym, że w 
5-tym roku po zakończeniu wojny 
policja francuska stosuje wobec nie- 


winnie uwięzionych ludzi metody aż | 


nadto znane zarówno Polakom, jak 
i Francuzom z czasów okupacji hi- 
tlerowskiej. Czyż gestapo 
traktowało uwięzionych, niż policja 
francuska — 
bińskiego. Tylko zbrodnicza fanta- 


inaczej ! 


wicekonsula Szczer-, 


zija sfaszyżowanych siepaczy mogła ' 


wpaść na pomysły takich tortur, o 
których czytamy w liście adwokata 
Nordmanna. 

O ile ktoś nie zrozumiał, dlaczego 
rząd francuski wzbraniał się przez 
dłuższy czas wbrew ustawom fran- 
cuskim przed dopuszczeniem adwo- 
kata do wicekonsula Szczerbińskie- 
go, to teraz dla każdego sprawa jest 
jasna. Widocznie ci, którzy nie 
chcieli dopuścić adwokata do oskar- 
żonego, woląc łamać własne ustawy, 


wiedzieli jak się odbywa „badanie“ | 
dliwości Francji, a odpis niniejszego | uwięzionego. Widocznie łudzili się z 


Górnicy dziękują Rządowi Polskiemu 
za stałą troskę 
o podniesienie ich stopy życiowej 


Do premiera Józefa Cyrankiewicza, 
Przewodniczącego Państwowej Komi- 
sji Planowania Gospodarczego — wi- 
cepremiera Hilarego Minca i ministra 
Górnictwa A Energetyki — Ryszarda 
Nieszporka napływają depesze od za- 
łóg kopalni w całym kraju, wyraża- 
jące podziękowanie i wdzięczność gór 
ników dla Rządu Polski Ludowej za 
stałą troskę o podniesienie stopy ŻY- 
ciowej górnika, która znalazła swój 
wyraz m. in. w uchwalonej ostatnio 
Karcie Górniczeż. 


Ostry protest 
Rządu Polskiego 


W późnych godzinach wieczornych 
dnia 3 bm. kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, podsekretarz 
stanu prof. dr. Stanisław Leszczycki 
wezwał ambasadora Francji p. Baelen, 
któremu złożył bardzo ostry protest 
przeciw przestępczym czynom, popeł- 
mionym przez policję francuską na o- 
sobie polskiego wicekonsula  Szczer- 
bińskiego. 


Rząd Polski, oświadczył kierownik: 


Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
czyni odpowiedzialnym Rząd Francu- 
ski za życie i zdrowie p. Szczerbiń- 
skiego, domagając się zarazem natych 
miastowego śledztwa, ukarania win- 
mych i zadośćuczynienia dla wicekon- 
gula Szczerbińskiego. 

Z polecenia Rządu Polskłego, kie- 
rownik Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych zakomunikował ambasadoro- 
wi Francji, że Rząd Polski zastrzega 
sobie postawienie sprawy zbrodniczej 
działalności policji francuskiej na fo- 
rum międzynarodowym. 


Wymiana misji dyplomatycznych 
między CSR a Niemiecką 


Republiką Ludową 


PRAGA (PAP). Jak donosi agencja 
CTK, prezydent Klement Gottwald 
mianował ambasadora dr Ottona Fi- 
schla szefem czechosłowackiej , misji 
dyplomatycznej przy rządzie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej. 

Prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm Pieck miano 
joł ambasadora Fritza Grossa sze- 

m misji dyplomatycznej przy rzą- 
dzie czechosłowackim. 

Obie misje d,piomatyczne podejmą 
pracę w najbiiźszym czasie. 


| Górnicy podkreślają w depeszach, 
że przywileje uzyskane dzięki ostat- 
nim uchwałom Rady Ministrów, będą 
dla nich bodźcem do dalszej prący dla 
realizacji planu 6-letniego, planu bu- 
dowy fundamentów Polski Socjalisty- 
cznej, 
M. in. w depeszy załogi 
„Czeladź“ czytamy: 
„Z serdecznym wzruszeniem wita- 
my ogłoszenie Karty Górniczej, któ- 


kopalni 


rowym miejscu. Rozumiemy, że tak 
wielki akt mógł być nadany tylko 


w warumkach, gdy władza jest w. 


ręku ludu, a państwem naszym kie- 
ruje klasa robotnicza. Rozumiemy 
również, że Karta Górnicza mogła 
powstać tylko w oparciu o wzory 
przywilejów, przysłut jących gér- 
nikom w Związku Radzieckim". 

Górnicy kopalni „Łagiewniki“ pi- 

szą m. in.: 


„Z wielkim entuzjazmem i rado- 
ścią witamy uchwalenie Karty Gór- 
niczej. Stwierdzamy przy tym, że 
Rząd Łudowy otacza nas Stałą tro- 
skliwą opieką. 

Załoga kopalni „Bieleszowice" 
stwierdza w nadesłanej depeszy, że 
Kartę Górniczą przyjmuje z wielką 
radością jako wyraz oceny ciężkiej pra 
cy górnika, jego hartu i wytrwałości 
przy budowie Polski Socjalistycznej. 

Depesza od załogi kopalni „Eminen- 
cja“ zawiera zobowiązanie powiększe- 
nia stanu brygad zespołowych oraz 
wprowadzenia współzawodnictwa po- 
między wszystkimi oddziałami wydo- 
bywczymi. 


Protest Zw. Dziennikarzy 
Departamentu Sekwany 


PARYŻ. (PAP). Związek Zawodo 
wy Dziennikarzy CGT departamen- 
tu Sekwany wystosował pismo do 
ministra Teitgena, kierującego re- 
sortem informacji, w którym wyra- 
ża energiczny protest przeciw aresz- 
towaniu i wysiedleniu redaktora na 
czelnego „Gazety Polskiej" — Ko- 
walskiego. 


Dowiadujemy się, głosi pismo, że 
Arian Kowalski redaktor naczelny 
„Gazety Polskiej“ został aresztowa- 
ny w swoim mieszkaniu, był maltre 
towany przez policję i został wysie- 
dlóny. 


Związek Zawodowy Dzienhikarzy 
CGT występuje raz jeszcze przeciw 
represjom policyjnym wobec dzien- 
nikarza, wymierzonym nie tylko w 
godność zawodu dziennikarskiego, 
ale również w  najelementarniejsze 
prawa gościnności. 


ra stawia zawód górnika na hono-| 


Załoga kopalni „Wanda — Lech“ 2 
okazji nadania przywilejów górnikom 
składa uroczyste ślubowanie, że doło- 
ży wszelkich starań, by zadania po- 
stawione przed kopalnią na okres 
planu 6-letnicgo zostały wykonane 
przedterminowo. 

Podobne depesze napłynęły od za- 
łóg wielu innych kopalń, a mianowi- 
cie: kopalni „Rymer“, „Siersza“, 
„Kleofas“, „Matylda“, „Barbara“; 
„Wieczorek“, „Chwałowice“, „Klimon- 
tów“, „Andaluzja“, „Michał“, „Sląsk“; 
„Anna“, „Grodziec“, „Jowisz”, „Wu- 
jek“, „Siemianowice“, „Knurów“. 


į da w skupieniu odczytywanej im uch wały 


początku, że wicekonsul Szczerbiń- 


ski załamie się pod torturami i przy- 
zna się do zbrodni niepopełnionych. 
Widocznie wierzyli, : że uda im się 
tymi samymi metodami, włączając 
groźby uwięzienia córki, zmusić go 
do stwierdzenia, że przyznał się do- 
browolnie i wtedy dopiero dopuścić 
do niego adwokata. 

Niezwykły hart ducha i męska po 
stawa wicekonsula  Szczerbińskiego 
przekreśliła te nadzieje władz fran- 
cuskich, energiczna zaś interwencja 
Rządu polskiego i nacisk opinii pu- 
blicznej — zmusiły władze francus- 
kie do udzielenia zezwolenia adwo- 
katowi na widzenie się z uwięzio- 
nym. 

W ten sposób świat się dowiedział, 
jakie metody stosuje policja p. Mo- 
cha. Adwokat Nordmann w swoim 
liście do sędziego śledczego wskazu- 
je słusznie, że to nie jest pierwszy 
wypadek podobnego znęcania się 
nad obywatelami polskimi, których 
sąd musiał, wobec oczywistego bra- 
ku winy zwolnić po wielomiesięcz- 
nym pobycie w więzieniu. 

Polska opinia publiczna najostrzej 
piętnuje faszystowskie metody p. 
Mocha i jego policji i domaga się 
wypuszczenia niewinnie uwięzionego 
wicekonsula Szczerbińskiego. Bez- 
przykładnym skandalem jest aresz- 
towanie, więzienie t torturowanie 
obywatela obcego państwa, przy tym 
posiadacza paszportu dyplomatycz- 
nego w odwet za aresztowanie na 
terenie tego państwa szpiega, któ- 
remu udowodniono całkowicie winę. 

Nie tylko wierzymy. ale wiemy, że 
społeczeństwo francuskie, że francus 
ka klasa robotnicza, stoją nie po 
stronie szpiega Robineau, ani też po 
stronie jego protektorów paryskich, 
nie wyłączajac samego min. Mocha, 
ale po stronie wicekonsula Szczer- 
bińskiego. 
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Piąta „Barburka” 


Z dnia na dzien%ewiększa się licz- 
ba kopalń węgla, które wykona 
ły swój plan trzyletni. Napływają 
meldunki o wykonaniu z nadwyżką 
planów miesięcznych. Obok nazw 
kopalń i zjednoczeń wyrastają szere 
gi liczb, mówiące o milionach ton wy 
dobytego węgla, o tysiącach ton uzy 
skiwanych ponad plan. 


Aby w pełni zrozumieć treść tych 
komunikatów i meldunków, trzeba 
sobie uprzytomnić, jak ogromnej, 
trudnej i niebezpiecznej pracy są one 
wyrazem. Trzeba uzmysłowić sobie 
warunki, w jakich — na głębokości 
kilkuset metrów pod ziemią, w wą 
skim, ciemnym i wilgotnym chodni- 
ku, w mdłym blasku latarek — pra 
cuje górnik; jaką drogę odbywa wy 
darta ziemi bryła węgla z mrocznych 
czeluści, do fabryk, zakładów pracy 
i mieszkań. 

Jednocześnie trzeba zdać sobie 
Sprawę ze znaczenia, jakie dla gospo 
darki narodowej mają te tysiące i mi 
licny ton węgla. One stanowią pod- 
stawowy środek produkcji w pracy 
wszystkich przemysłów; one są rów 
nocześnie głównym artykułem na- 
szego wywozu, zapewniającym nie- 
zbędny dla rozwoju gospodarki na- 
rodowej. import. 

Nic też dziwnego, że tej właśnie ga 
łęzi przemysłu poświęcamy szczegól 
nie dużo uwagi, że tak pilnie śledzi 
my jej pracę i osiągnięcia, które sta 
nowią poważną pozycję w dorobku 
gospodarczym Polski, w minionym 
pięcioleciu. 

Osiągnięcia te są tym większe, że 
trzeba było po drodze pokonać wiele 
i to dużych trudności. Przemysł wę- 
glowy w Polsce przedwrześniowej 
był wyraźnie zaniedbany. Opanowa- 
my przez obcy kapitał, który — w 
myśl swoich interesów — obniżał 
sztucznie jego produkcję, nie miał 
warunków rozwoju. Wystarczy wspo 
mnieć, że produkcja węgla w 1938 


E M 


Dnia 2 grudnia została ogłoszona uch wała Rady Ministrów o wprowadzeniu 


dla górników w górnictwie węglowym, szczególnych przywilejów, 


mających 


na celu poprawę ich bytu, Na zdjęciu górnicy kopalni „Bierut* wysłuchu- 


(Fot. API) 


Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
wobec uchwał Biura Informacyjnego 


W związku z uchwałami listopa- 
dowej Narady Biura Informacyjne 
go — prezes Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, Marszałek Sej- 
mu — Władysław Kowalski udzie 
lił przedstawicielom prasy nastę- 
pującego wywiadu: _ 
— Jak Stronnictwo zapatruje się 
na program walki o pokój, zawarty 
w uchwałach Biura Informacyjnego? 

— Wskazania do wałki o pokój za 
warte w rezolucji Biura Informacyj- 
nego, zwłaszczą wskazania w punk- 
cie l-szym rezolucji Biura Informa- 
cyjnego zastosowane były również na 
naszym Kongresie, na którym za wal 
ką o pokój zdecydowanie wypowie- 
działy się delegatki kobiet wiejskich, 
delegaci chłopi, delegacje robotników 
i młodzieży witające Kongres, jak 
również przedstawiciel  postępowego 
duchowieństwa ks. proboszcz Skórski 
z pow. opatowskiego i inni. Podsta- 
wowe masy chłopów mało i średnio 
rolnych były zawsze przeciwne woj- 
nie. Tylko nieliczna garstka spekulan 
tów wiejskich, bogaci chłopi, przy- 
zwyczajeni do obdzierania biedniej- 
czych chłopów mogą pragnąć wojny, 
licząc na to, że wojna mogłaby przy- 
wrócić im prawa do zdzierstwa, któ- 


"re rząd ludowy stale ogranicza i tę- 


pi. Po zjednoczeniu stronnictw ludo- 
wych, masy chłopskie jeszcze moc- 
niej i zdecydowaniej podejmą walkę 
o pokój. s 

— W jaki sposób należy zrealizo- 
wać zadanie mobilizacji mas ludo- 
wych w Polsce do walki o pokój? 

— Moim zdaniem należy jeszcze 
mocniej rozpalić propagandę pokojo- 
wą, tworzyć masowo komitety walki 
o pokój i wiązać te komitety w jed- 
no wielkie ognisko bojowników wal- 
ki o pokój. Ze względu na zakłamaną 


Wywiad z prezesem ZSL 
marsz. Wł. Kowalskim 


propagandę wrogów, bardzo ważne 
jest wyjaśnienie masom tych wszyst- 
kich przyczyn, które amerykańskich 
imperialistów zmuszają do szukania 
ratunku w wojnie. Demaskowanie wo 
jennej propagandy wroga i przyczyn, 
które pchają amerykańskich imperia 
listów do szukania ratunku w wojnie 
powinno być tak proste i jasne, aby 
dla wszystkich było zrozumiałe, 


— Jaki jest stosunek Stronnictwa 
do programu walki o jedność klasy 
robotniczej a zwłaszcza do punktu, 
w którym Biuro Informacyjne mówi 
o potrzebie stworzenia jedności naro 
dowej wszystkich sił  demokratycz- 
nych w celu mobilizacji szerokich 
mas ludowych do walki z imperializ 
mem anglo - amerykańskim i rodzi- 
mą reakcją? 


— Odpowiedź na to pytanie rów- 
nież dał nasz Kongres, który zdecy- 
dowanie wypowiedział się za soju- 
szem z klasą robotniczą. A to rów- 
nocześnie oznacza że jesteśmy za 
programem walki o jedność klasy ro- 
botniczej. Z czego jasno wynika na- 
sze stanowisko i co do zgrupowania 
wszystkich sił postępowych we fron 
cie narodowym do walki z reakcją ro 
dzimą i obcą, do walki z imperiali- 
stami, podżegaczami wojennymi an- 
glosaskimi, a więc do walki szero- 
kiego masowego frontu o zachowanie 
światowego pokoju. 

Trzon narodu w Polsce, jak i na 
całym świecie, stanowią robotnicy, 
pracujący chłopi i pracująca inteli- 
gencja, a więc trzy podstawowe ma- 


teresu w wojnie. Tak samo zresztą 
nie mają interesu w wojnie różni 
rzemieślnicy oraz wiele innych grup 
ludności z tak zwanych wolnych za 
wodów itp. Moim zdaniem, wszyscy 
ludzie, którym wajna przynosi tylko 
cierpienia i zniszczenia, powinni zna 
leźć się w ogólnym narodowym fron 
cie antywojennym. 


— Jak ustosunkowuje się Stron. 
nietwo do walki o czujność rewolu- 
cyjną, do której wezwało ludzi pracy 
Biuro Informacyjne, a przed tym jesz 
cze — jeśli chodzi o Polskę — Ple- 
num Listopadowe KC PZPR. 


-— Ruch ludowy już przed Kongre 
sem prowadził walkę z wrogimi ele- 
mentami przenikającymi zarówno do 
naszego ruchu, jak i do aparatu pań 
stwowego, spółdzielczego, samorządo 
wego itp., biorąc wzór do tej walki 
z PZPR. Listopadowe uchwały Ple- 
num KC PZPR pobudziły czujność 
i w naszych szeregach. Kongres nasz 
dał wyraźne wskazania w tej spra- 


wie, wzywając do czujności masy 
chłopskie i aktyw Zjedn. Str. Lud. 
Obarczyliśmy nasz - aktyw odpowie- 


działlnością za czujność rewolucyjną, 
powiedzieliśmy to wyraźnie, że za 
rzetelnego działacza ZSL uważać bę 
dziemy tego, kto potrafi zdobyć się 
na rewolucyjną czujność i zdecydo- 
waną walkę z elementami reakcyjny- 
mi. W ten sposób decyzje nasze zga- 
dzają się zarówno z uchwałami Ple- 
num KC PZPR, jak i z uchwałami 
Biura Informacyjnego. I nie mogło 
być inaczej, gdyż ZSL reprezentuje 
masy pracujących chłopów, którzy są 
przeciwko wojnie, przeciwko burżua- 
zji, za sojuszem z klasą robotniczą, 
a więc i za ogólno-narodową polityką 
pokoju, ZSL podejmie więc zdecydo- 


sy ludności nie mające żadnego in-, waną walkę z reakcją. 


, , ków, 


r. wynosiła 38,1 mln. ton przy 80,7 
tys. robotników, podczas gdy w 1929 
r. — 46,2 mln. ton przy 134,2 tys. 
zatrudnionych. Liczby te mówią sa- 
me za:siebie. Nie trzeba też wyja- 
śniać, że z roku na rok pogłębiała 
się nędza górników, że obniżał się 
stan wyposażenia technicznego Ko- 
palń. 

A potem przyszła okupacja. Na 
skutek rabunkowej gospodarki na- 
stąpiło poważne zniszczenie złóż, 
urządzenia zostały w znacznym stop 


niu zdewastowane, załogi kopalń 
przetrzebione. 
Zaczynano zatem w bardzo  cięż- 


kich warunkach. Pomimo to jednak 
już w 1945 roku ogólne wydobycie 
węgla kamiennego wyniosło ponad 
27 mln. ton. W następnym roku ska 
czyło na... 47,3 mln! 


Plan trzyletni postawił przed prze 
mysłem węglowym niełatwe zada- 
nia. Z wielkiej próby górnictwo wy 
chodzi jednak zwyciesko. W pierw- 
szym roku planu wydobyto 59,1 mln. 
ton węgla kamiennego, wykonując 
zadania produkcyjne w 103 proc. W 
drugim roku wydobyto ponad 70,2 
mln. ton, przekraczając plan o 4 
proc. Równocześnie przekroczony zo 
stał przedwojenny poziom wydoby- 
cia wszystkich kopalń węgla na ca- 
łym obecnym obszarze. 


W dorobku górnictwa węglowego 
mamy jeszcze i inne pozycje. To właś 
nie, w przemyśle weglowym zrodził 
się szlachetny ruch współzawodnie- 
twa pracy, to górnik Pstrowski rzu- 
cił hasło, które następnie podchwy 
ciły tysiące. 

W chwili obecnej współzawodnic- 
twem objętych jest ponad 80 tys. gór 
ników. Rośnie stale liczba przodowni 
ków pracy. Podejmowane i realizo- 
wane są coraz to nowe zobowiąza- 
nia. 

Wraz z rozwojem współzawodnic- 
twa zwiększa się liczba wynalaz- 
nowatorów i rscejonal:zatorów. 


|W 1946 roku zgłoszono w górnictwie 


Przywileje dla górników | 


węglowym 75 projektów racjonaliza 
*orskich: w 1947 r. — 416; w 1948 już 
338. Zrealizowane pomysły dały 
orzemysłowi. węglowemu w latach 
1945 — 1948 ponad 773 mln. złotych 


„szezędności. 


„Mówiąc o sukcesach naszego gór- 
nictwa węglowego, stwierdzić nale- 
ry, że nie spoczęło ono bynajmniej 
na laurach. Przygotowuje się też sta- 
vannie do nowych zadań. zadań pla- 
nu sześcioletniego w okresie które- 
go wydobycie powinno wzrosnąć o 36 
proc. 

Realizacja tych zadań ścisle 
wiązać 


się 
będzie z przeprowadzeniem 


wielkich inwestycji. Obejma one od 
.qowienie i podniesienie stanu tech- 


qaicznego poważnie zużytych urzą- 
dzeń w kopalniach, rozbudowę nie- 
których kopalń i budowę nowych, 
orzeprowadzenie na szeroką skalę ro 


| bót poszukiwawceżych i wierceń. 


Jednym z podstawowych zadań 
jest rozwinięcie procesów mechaniza 
cji produkcji na wszystkich jej eta- 
pach — począwszy od pracy na 
„przodku“, skończywszy na załado- 
waniu węgla na wagony. 


W walce o dalszy wzrost produk- 
cji i podniesienie wydajności pracy 
zasadnicze znaczenie mieć będzie dal 
szy rozwój współzawodnictwa. pracy, 
którym powinny być objęte całe ko 
palnie. całe oddziały, wszystkie zmia 
ny i brygady. Dużą rolę spełni w tym 
zakresie opracowywanie  konkret- 
nych zobowiązań, wytyczających dro 
gę twórczej inicjatywie górników, 
jawność uzyskiwanych wyników 
oraz popularyzacja doświadczeń. 

Obok współzawodnictwa indywi- 
dualnego, które powinno nadal się 
rozwijać, ogromne możliwości otwie 
ra zainicjowana w roku bieżacym 
nowa, wyższa forma współzawodnic- 
twa zespołowego. Polega ona na ko- 
iektywnym wykonywaniu pracy na 
ścianie, filarze czy chodniku. przy 
czym system podziału zarobków 
oparty jest na proporcjonalnych staw 
kach w zależności od ogólnego wyni 
ku uzyskanego przez cały zespół. 


Tak np. praca na filarze polega na 
tym, że wszystkie zmiany stanowią 
jedną całość, utrzymującą ciągłość 
pracy, wyrażajacą sie w zestawieniu 
węgla, zabezpieczaniu przodka itp. 
Na ścianie zespół pracuje jednocześ- 
nie, stanowiąc jedną zmianę. Strza- 
łowy i dwóch wiertaczy zjeżdżają 
wcześniej i przygotowują węgiel dla 
całego zespołu, który, po zjeździe. 
przystępuje natychmiast do pracy: 
ładowacze do ładowania. budowacze 
do obudowy. Równocześnie pierw- 
sza trójka przygotowuje nowy uro- 
bek. 

Kilkumiesięczne doświadczenia z 
|ktrygadami zespołowymi przyniosły 
b. duże efekty, wyrażające się prze- 
de wszystkim w poważnym zwięk- 
szeniu wydobycia. Ta nowa forma 
współzawodnictwa przyczynia się po 
nadto do zmniejszenia obsady ścian 
i umożliwia przesuwanie pewnej iloś 
ci górników do innych prac. przyczy 
nia się do podniesienia wydajności 
pracv i zmniejszenia absencji (wszys 
cy członkowie zespołu są jednakowo 
zajnie” wani w uzvekoniy najlep- 

(Dokończenie na str. g-ej) 
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Zeznania szpiega Robineau 


Poniżej zamieszczamy tłumaczeni e na język polski oraz fotokopie frag. 


mentu zeznań Andre Robineau, 
szpłega francuskiego. 


zdema skowanego i czekającego ma proces 


r „Dokument ten jest tak wymowny i tak obciążający, iż trudne o bar- 
dziej jaskrawy dowód jak dalece szpieg ten nadużył zaufania i gościnności 


społeczeństwa polskiego. Mimo to znamienne jest, iż takiego 


to właśnie 


szpiega broni rząd francuski nie wahając się przed zastosowaniem takich 


gerodków odwetowych, które oburzeniem napełniają 


społeczeństwo polskie, 


a każdego uczciwego Francuza przyprawić muszą o uczucie wstydu i upo- 


korzenia. 

WE końcu 1947 r. — zeznawał Ro- czych i wykonania ich planów. Potem, 
bineau — zostałem zawezwany przez na krótko przed wyjazdem Bardet do 
majora Humm do biura Attaché Woj- | Gdańska, gdzie on objął stanowisko 
skowego w Warszawie, który mi za- | wicekonsula, poznałem szereg jego 


proponował, bym pracował dla fran- 
cuskiego Biura Informacyjnego, na 
co się zgodziłem. Po zapoznaniu mnie 
z p. Bardet — Wicekonsulem francu- 
skim w Szczecinie, pod rozkazami któ 
rego miałem pracować, pojechałem do 
Gdańska 2 streznia 1948. 
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ZR PRAC NZ: 
Fotokopia fragmentu zeznan 
nych własnoręcznie przez 
Robineau 


Jake pierwsze zadanie miałem do- 
starczyć danych co do stanu portu 
Gdynia i Gdańsk, tzn. stan nadbrzeży, 
magazynów i składów, ilości dźwigów 
i ich tonaż. Po zebraniu tych informa 
cji, podałem je p. Bardet, który przy- 
był do mnie do Szczecina i któremu 
bezpeśrednio podlegałem. 

W następstwie, tzn. w końcu czerw- 
ca 1948, zostałem przeniesiony do 
Szczecina do Konsulatu francuskiego, 
zajmując stanowisko w Szczecinie. Na 
miejscu pomagałem p. Bardet, wyko- 
nałem kilka poleceń w różnych miej- 
scoweściach na północy Polski, które 
polegały na ujawnianiu terenów lotni 


spisa- 
szpiega 


agentów, z którymi od tego czasu 
miałem mieć do czynienia. 
Pozostawszy sam w Szczecinie, o- 
trzymałem instrukeje, które wymaga- 
ły ode mnie w pierwszym planie ob- 


,serwacji ruchów jednostek sowieckich 
iw województwie szczecińskim, 


ruchu 
w porcie centralnym (strona zakaza- 
na) Szczecina, terenów lotniczych, po- 
ligonu „Gross Born“, jak również 


wszelkich prac fortyfikacyjnych, wy-' 


konywanych na północnym brzegu pol 
skim i znalezienia agenta, który w ra 
zie konfliktu umiałby obsłużyć to sta- 
nowisko. Na drugim planie — obser- 
wację rozwoju ekonomicznego i poli- 
tycznego województwa. 

Od początku mojej pracy we fran- 
cuskiej służbie informacyjnej, od lipca 
1949 podlegałem bezpośrednio i wyłą- 
cznie Bardet, a od czasu jego wyjazdu 
do Francji do dnia, w którym zosta- 


łem aresztowany przez polskie władze ; 


bezpieczeństwa, podlegałem p. De 
Merć z Ambasady francuskiej w War 
szawie. 

Do wyjazdu Bardet korzystałem z 
jego doświadczenia i rad i w miesiącu 
kwietniu, podczas mego pobytu we 
Francji przeszedłem kurs radysty. 

Sprawa funduszów, niezbędnych dla 
funkcjonowania siatki 
do wyjazdu Bardet do Gdańska, była 


,załatwiana przez niego samego. Jeśli 
[chodzi o mnie, to otrzymywałem od 
I niego moją płacę plus zwrot kosztów 
jprzejazdów i „reprezentacyjnych*. Od 


miesięcznie, którą otrzymywałem 


dnia gdy wziąłem w swoje ręce siatkę 
wywiadowczą rejonu Szczecina, dyspo 
nowałem sumą około 200.000 złotych 
od 
Bardet do lipca 1949, a od tej daty aż 
do chwili obecnej od p. De Móre. Każ 
dy agent, lub prawie każdy, otrzymy- 


iwal za wykonane zadanie sumę zło- 


tych 5.000, a niekiedy nawet więcej, 
ale rzadko otrzymywał więcej niż 
15.000 miesięcznie. W końcu każdego 
miesiąca przedstawiałem De Méré 
stan kasy, podawałem sumy dawane 
różnym agentom, jak również sumę, 


| którą ja zużyłem dla moich potrzeb. 


Warszawa, dnia 24 listopada 1949. 
(—) Robineau 


Imponujący przebieg strajku 
powszechnego we Włoszech 


Strajkujący żądali dymisji ministra Sceiby 


RZYM (PAP). Wiadomości, nadchodzące z prowincji, 
24-godzinny strajk powszechny, proklłamowany na znak  prolostu 
zastrzeleniu przez połieję 2 robotników 


wincji Foggia, — miał imponujący 


Stoczniowcy gdańscy czczą 
dzień urodzin 
Generalissimusa Stalina 


Na zebraniu wielotysięcznej załogi 
steczni gdańskiej, wśród entuzjazmu 
zebranych powzięto uchwałę uczcze- 
nia 70 rocznicy urodzin Generalissi- 
musa Stalina  ponadpłanową pracą 
wartości 13 mln. zł. 

W wysłanym do Generalissimusa 
Stalina liście stoczniowcy polscy pi- 
szą m. inn.: 

„My, robotnicy, inżynierowie, tech- 
nicy i pracownicy umysłowi stoczni 
gdańskiej, jednocząc się w radosne 
święto Twego 70-lecia z całym naro- 
dem polskim, z narodami Wielkiego 
Związku Radzieckiego, z  masami 
praeującymi całego świata, przesyła 
my Ci nasze gorące, serdeczne po- 
zdrewienie. 

„Pamiętamy Twe słowa o wskrze- 
szeniu Polski wolnej, silnej i niepod- 
ległej — opartej o Bałtyk, Odrę i 
Nysę, słowa, które jednoczyły i wio- 
dły do boju patriotów w kraju i w 
szeregach Pierwszej Armii Polsziej 
w ZSRR, dodając im sił i wiary w 
zwycięstwo. 

„Świadomi, że naszą pracą dla Pol 
ski Ludowej umacniamy światowy 
obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, 
którego jesteś wodzem i nauczycie- 
lem, meldujemy Ci, że wykonaliśmy 
już 3-letni plan, dla uczczenia zaś 
70 rocznicy Tweich urodzin zobowią- 
zujemy się: 

W rocznicę pierwszego Kongresu 
PZPR — 15 grudnia — oddać do eks- 
ploatacji drugi statek polskiej produk- 
cji SIS „Jedność Robotnicza”, zobowiaą 
zujemy się wykonać przedterminowe 
jeszcze kilka jednostek i dodatkowo 
szereg remontów, | 

Zebowiązania podjęły brygady i 
poszczególni robotnicy, l 

List stoczniowców gdańskich koń- 
ezy się słowami: 

„Upowszechniając wśród nas nau- 
ki Lenina — Stalina, umacniając du 
cha prawdziwego patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, zacstrzając SWĄ 
czujność klasową, będziemy pracować 
by okazać się godnymi naszych bra- 
ci — przodujących stoezniewców ra- 
dzięckich. 

„W 70 rocznicę Twych urodzin z 
gere naszych płyną do Ciebie, Towa 
rzyszu Stalin, gorące życzenia: 

„Żyj i kieruj długie lata na chwa- 
lẹ klasy robotniczej, na chwałę ca- 
łej postępowej ludzkości, dla zwycię 
stwa pokoju na calym świecie. Diu- 
gich lat życia życzą Ci nasze żony, 
matki naszych dzieci, które chcą do- 
chować je do jasnych, dobrych dni 
socjalizmu“. 


świadczą, 


rolnych w Torremaggiore w pro- 
przebieg, 

W Turynie zarówno wielkie fabry- 
ki jak i średnie i małe zakłady prze- 
rwały całkowicie pracę. Udział w 
strajku personelu tramwajów miej- 
skich i podmiejskich był 100-procento 
wy, Wszystkie sklepy były zamknięte 
do południa. 

W miastach Novavra, Vercelli, Ales- 
sandria, Biella i Asti wszyscy robot- 
nicy wzięli udział w strajku. 

W mediołanie robotnicy wielkich fa 
bryk strajkowali w 100 proc. Ruch 
tramwajowy był całkowicie wstrzyma 
ny. Jeden jedyny autobus, który wy- 
ruszył na miasto, musiał powrócić do 
remizy. Na 1.100 taksówek kursowało 
tylko 10. W Izbie Pracy odbył się wiel 
ki wiec, na którym przemawiał przy- 
wódca Włoskiej Partii Socjalistycznej 
— Pietro Nenni, 

W Genui strajk był ĉalkowity. Żad 
na fabryka nie była czynna i żaden 
tramwaj nie kursował po mieście. 
Udział w strajku był 100-procentowy 
również w miastach Spezia, Savona i 
Imperia. W Bolonii praca we wszyst- 
kich fabrykach zamarła, a środki ko- 
munikacyjne były nieczynne. Po mie- 
ście kursowały jedynie prywatne auto 
busy, eskortowane przez policję. Nikt 
z nich jednak nie korzystał, ponieważ 
mieszkańcy solidaryzowali się ze straj 
kującymi robotnikami. Większość ucz 
niów szkół średnich i znaczna ilość 
studentów uniwersytetu w Bolonii nie 
zjawiłą się na wykłady. Na wielkim 
wiecu uchwalono przez aklamację re- 
zolucję, domagającą się dymisji mini- 
stra spraw wewnętrznych Scelby. 

W Wenecji ilość strajkujących o- 
siągnęła 98 proc. Właściciele sklepów 
i kin zamknęli swe lokale na cały 
dzień. Również i tutaj odbył się wielki 
wiec ludowy. 

We Florencji we wszystkich zakła- 
dach pracy robotnicy strajkowali w 
100 proc. 

W myśl zarządzeń Włoskiej Konfe 
deracji Pracy, ruch kolejowy został 
przerwany w dniu 1 grudnia od 10 do 
12 w południe. Żaden pociąg nie wy- 
ruszył w drogę między godz. 10 a 12, 
a pociągi, które były już w drodze, zo- 
stały zatrzymane. 


x 


RZYM (PAP). Centralna Rada Cze 
chosłowackich Związków Zawodowych 
wystosowała do Włoskiej Konfedera- 
eji Pracy następującą depeszę: 

„W imieniu 3 milionów robotników, 
należących do czechosłowackich związ 
ków zawodowych przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia i wyrazy B80- 
lidarności w związku z Waszym straj- 
kiem powszechnym. Życzymy Wam 
pełnego sukeesu w walce przeciwko 
nieludzkiemu terrorowi, jaki policja 
włoska stosuje wobec bezbronnych ro 
botników'. 


wywiadowczej | 


| 
że | 
przeciw | 


Zasadą polityki zagranicznej ZSRR 
jest walka przeciw wojnom 


Przemówienie 


dzieckiej, 


min. Wyszyńskiego 


na plenum Zgromadzenia ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Na ple.arnym 
Narodów Zjednoczonych odbyła się dyskusja nad projektem rezołueji ra- 
potępiającym przygotowan ia 
w szeregu krajów, a przede wszyst kim 


posiedzeniu Zgromadzenia 


do nowej wojny, prowadzone, 
w Stanach Zjednoczonych i w 


Anglii, oraz domagającym się ogłoszenia zakazu broni atomowej i za- 


Lud bułgarski żąda 
surowego ukarania 
zdrajców 
SOFIA. (PAP). — W artykule wstep 
nym pt.: „Droga zdrajców“ dziennik 
„„Rabotniczesko Dzieło* pisze m. in.: 
Akt oskarżenia, ogłoszony dnia 30 
listopada, ujawnia ohydne zbrodnie 
grupy wrogów ludu, zdrajców, szpie 
gów i szkodników z Trajczo Kosto- 
wem na czele. Razem z innymi agen 
tami imperialistycznymi — titowca- 
mi — przygotowywali oni zniszczenie 
naszej niezawisłości narodowej i sa- 
modzielności państwowej, chcieli wy 
dać nas pod okrutne władztwo Tito, 
oderwać nas od naszego wielkiego 
wyzwoliciela obrońcy ZSRR i 
uczynić z nas łup grabieżców impe- 

rialistycznych. 

Bułgarski lud pracujący manifestu 
je najwyższe oburzenie. Na odbywa- 
jących się wszędzie zebraniach i wie 
cach piętnowane są zbrodnie Trajczo 
Kostowa i jego wspólników. 

W mieście Plowdiw odbył się olbrzy 
mi wiec z udziałem przeszło 100 ty- 
sięcy osób. 

Uczestnicy zebrań potępiają klikę 
Tito i jej inspiratorów z obozu impe 
rialistycznego. Powszechnie żąda się 
surowego ukarania zdrajców. 


Opór wojsk Kuomintangu 
skończył się 


NOWY JORK. (PAP). — W donie- 
sieniach z Chin korespondenci ame- 
rykańscy opisują szybki marsz chiń- 
skiej armii ludowej w kierunku no- 
wej, tymczasowej „stolicy“ Kuomin- 
tangu Czeng - Tu. Wojska ludowe 
znajdują się już podobno w Qdległoś 
ci 50 mil od Czeng-Tu, grożąc! otocze 
niem oddziałów Koumintangu, wyco 
fujących się w popłochu od strony 
Czung - Kingu. W tych warunkach 
dygnitarze Kuomintangu, przybyli do 
Czeng-Tu, przygotowują się do dal- 
szej ucieczki. y 

Wedlug depesz z Hong - Kongu, 
wszelki zorganizowany opór wojsk 
Kuomintangu w Chinach właściwie 
skończył się i obecnie armia ludowa 
ma jedynie zadanie oczyszczania 
Chin pałudniowo - zachodnich m roz 
bitków kuomintagowskich. 


i 


Zaginięcie członka polskiej 
Rady Narodowej we Francji 


| PARYŻ (PAP). Od soboty ubiegłe- 


lgo tygodnia zaginął we Francji czło- 
inek Rady Narodowej okręgu Meurthe 
et Moselle Stan. Kowalski. 


warcia paktu między 5-ma wielkimi mocarstwami dla utrwalenia pokoju. 


„Przewodniczący delegacji ZSRR, mi 
nister Wyszyński, wygłosił przemó- 
wienie, w którym podkreślił, że pro- 


jekt rezolucji radzieckiej. jest dal- 
szym ciągiem i rozwinięciem tych 
pokojowych propozycji, które były 


niejednokrotnie już wysuwane przez 
delegację ZSRR na forum Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych, i które 
stanowią zasadniczą linię radzieckiej 
polityki zagranicznej, będącej wy- 
razem konsekwentnej walki o pokój, 
o bezpieczeństwo i o przyjaźń mię- 
dzy narodami. 

Zasadą polityki zagranicznej Związ 
ku Radzieckiego jest walka przeciw- 
ko wszelkim wojnom, walka o za- 
chowanie pokoju i o zabezpieczenie 
normalnych stosunków ze wszystki- 
mi krajami, które gotowe są utrzy- 
mywać takie stosynki z ZSRR. 

Pakt północno - atlantycki — oś- 
wiadczył minister Wyszyński 
świadczy o tym, że Stany Zjednoczo 
ne i Anglia prą do wojny, a jedno- 
cześnie przedstawiciele obu tych 
państw wygłaszają w ONZ obłudne 
przemówienia i składają deklaracje, 
mające dowieść ich rzekomego dą- 
żenia do pokoju. 


Po szczegółowej analizie stanowiska 
Związku Radzieckiego w czasie roko 
wań w sprawie Niemiec, przewodni- 
czący delegacji radzieckiej wykazał 
całą obłudę słów delegata amerykań 
skiego o tym, że Stany Zjednoczone 
pragną rzekomo współpracy ze 
wszystkimi krajami. Wyszyński wska 
zał, że stanowisko Stanów Zjednoczo 
nych w sprawie Niemiec stanęło na 
przeszkodzie osiągnięciu porozumie- 
nia. Utworzony został marionetkowy 
rząd Trizonii, którą Stany Zjedno- 
czone przekształcają w swą kolonię 
i bazę wojenną. 

Ta polityka Stanów Zjednoczonych 
jest wynikiem dążenia do panowania 
nad światem, jest wyrazem imperia- 
listycznych planów zdobycia świato- 
wej hegemonii. Napotyka ona jed- 
nak na przeszkodę nie do przezwy- 
ciężenia w postaci potężnego ruchu na 
rzecz pokoju, na czele którego stoi 
Związek Radziecki — broniący wier- 
nie bezpieczeństwa narodów i zwal- 
czejący wytrwale politykę wojenną. 

Wyszyński zaznaczył, że właśnie 
w chwili, gdy toczy się dyskusja nad 
propozycjami radzieckimi w ONZ —: 
w Stanach Zjednoczonych, słyszy się 
coraz głośniej wezwania do nowej 
wojny a generałowie amerykańscy 
zastanawiają się z całym cynizmem, 
ile ludności cywilnej mogłoby zginąć 
w przyszłej wojnie. Władze amery- 
kańskie rozbudowują sieć swych baz 
w Jurop!> Zachodniej, a generałowie 
amerykańscy odbywają 
podróże po krajach zachodnio - euro- 
pejskich, wywołując wielkie zaniepo- 


madzenia (Generalnego ONZ 


eji, titowskiej Jugosławii i 
ry polskiej przez rząd kanadyjski. 
List ambesadora  Wierbłowskiego 
nawiązuje do listu wystosowanego 
przez szefa delegacji kanadyjskiej w 
dniu 14 listopada br. do wszystkich 
delegacji na Zgromadzenie ONZ, w 
którym rząd kanadyjski usiłował zrzu 

cić z siebie odpowiedzialność za prze 
trzymywanie 
skiej w Kanadzie przez zalecenie rzą 
dowi polskiemu, aby wytoczył przed 
sądem kanadyjskim procesy przeciw 
ko osobom, które przywiozły skarby 
te do Kanady. 

W liście swym ambasador Wier- 
błowski. stwierdza, że dane zawarte 
w liście przewodniczącego delegacji 
kanadyjskiej nie odpowiadają rzeczy 
wistości i mogą u osób nieświado- 
mych stanu faktycznego spowodować 
fałszywy pogląd na całość sprawy. 

Od roku 1946 rząd połski stale, lecz 
dotąd bezskutecznie — domagał się 
zwrotu prawowitej własności narodu 
polskiego. 

Ambasador Wierbłowski stwierdza, 
że argumenty zawarte w liście prze- 
wodniczącego delegacji kanadyjskiej 
kolidują z sytuacją faktyczną i praw 
ną. Prawdą jest, że część osób, któ- 
rym powierzono opiekę nad transpor 
tem polskich dzieł sztuki odmówiła 
po zakończeniu wojny powrotu da 
Polski i czyni wszelkie wysiłki, aby 
uniemożliwić zwrócenie naradowi pol 
skiemu jego własności, uciekając się 
w tym celu do wszelkich posunięć o 
charakterze kryminalnym. 


czynić przedmiot przetargu politycz- 
nego. Rząd polski nie może proceso- 
wać się, ani układać z pewnymi jed 
nostkami, które w sposób kryminal. 
ny usiłowały udaremnić załatwienie 
sprawy, gdyż nie widzi tu żadnych 
„stron sporu“. 

Z załatwieniem sprawy, proponowa 
nym przez przewodniczącego delega- 
cji kanadyjskiej — rząd polski oczy- 
wiście nie może się zgodzić. 

Skoro dzieła sztuki zdeponowane 
zostały w imieniu rządu polskiego, 


Amb. Wierbłowski żąda zwrotu skarbów 
sztuki polskiej bezprawnie przetrzymywanych 
przez rząd Kanady 


LAKE SUCCESS (PAP). — Szef delegacji polskiej na IV sesję Zgro 
ambasa dor Stefan 
w imieniu delegacji polskiej jednobrz miący list do wszystkich 
państw — członków ONA — z wyjątkiem monarchofaszystowskiej Gre- 
kuomintangcwców -— w którym precyzuje 
stanowisko Polski wobec bezprawnego przetrzymywania skarbów kultu. 


skarbów kultury pol-| e s 
|nowane i rząd polski widzi w propo 


Z zabytków sztuki postanowiono u-: 


Wierbłowski wystosował 


delegacji 


powinny mu być zwrócone, ludzie 
zaś, którzy nie są przedstawicielami 
rządu polskiego — nie mogą w spra 
wie niniejszej mieć nic do powiedze 
nia. 

W tych warunkach prawa własności 
nie może być przez nikogo kwestio- 


zycji kanadyjskiej faktyczną odmowę 
załatwienia sprawy na jedynie mo- 
żliwej płaszczyźnie w stosunku mię 
dzy dwoma rządami. 

Rząd Polski domagał się i oczeki 
wał wszczęcia postępowania krymi- 
nalnego przeciwko osobom, które do 
puściły się nadużyć i których miejsce 
pobytu znane jest rządowi kanadyj- 
skiemu, lecz Żądanie to nie odniosło 
skutku. 

Mimo to rząd kanadyjski w dal- 
szym ciągu zachowuje nieprzychylną 
postawę w stosunku do legalnych i 
uzasadnionych postulatów rządu pol- 
skiego, czego dowodem jest list prze 
wodniczącego delegacji kanadyjskiej. 
Rząd kanadyjski wie dobrze, że w 
sprawie tej nie ma żadnej wątpliwo- 


nieustanne ' 


ści, ani co do tytułu własności, ani’ 


co do tego, że byli urzędnicy polscy, 
którzy szantażem i innymi aktami 
kryminalnymi udaremnili zwrot skar- 
bów polskich — nie są żadną „stro- 
ną sporu“, lecz mimo to odmawia je- 
dynego właściwego załatwienia spra- 
wy, to jest zwrotu skarbów polskich. 
W zakończeniu swego listu ambasa- 
dor Wierbłowski wyrażą nadzieję, że 
poszczególne delegacje na Zgromadze- 
nie Generalne ONZ wyrobią sobie na 
podstawie wyłuszczonych faktów na- 
leżyty pogląd na całokształt tej spra- 
wy. 


Przed Kongresem Zw. Zaw. CSR 


PRAGA (PAP). W pierwszej poło- 


wie bież. miesiąca odbędzie się H 
Ogólnokrajowy Kongres  Czechosło- 
wackich Związków Zawodowych, w 


którym weźmi udział 2654 delegatów 


i 600 gości. } 


kojenie wśród ludności tych krajów. 

Wszystkie te fakty oraz dyskusja 
nad propozycjami radzieckimi w Ko- 
misji Politycznej potwierdzają, że 


przedstawienie tych propozycji było | 


konieczne. Wszystkie argumenty, wy 
sunięte przeciwko propozycjom ra- 
dzieckim w Komisji Politycznej, by- 
ły wykrętne i całkowicie bezpodstaw 
ne, 

Wyszyński oświadczył, że delega- 
cja radziecka zgadza się z propozy- 
cją przewodniczącego Zgromadzenia 
ONZ Romulo, by Stany Zjednoczone, 
Anglia, ZSRR, Francja, Chiny i Ka- 
nada czyniły w dałszym ciągu wy- 
siłki, by znaleźć rozwiązanie proble- 
mu zakazu broni atomowej. Przewod 
niczący delegacji radzieckiej wska- 
zał, że delegacja ZSRR nalega, by 
wysiłki takie były kontynuowane i ze 
swej strony uczyni wszystko, by pro 
blem zakazu broni atomowej znalazł 
rozwiązanie. 

Przemówienie ministrą Wyszyńskie 
go zostało wysłuchane z wielką uwa 
gą i niejednokrotnie przerywane by- 
ło oklaskami wielu delegatów. 

Przemówienie to zerwało maskę z 
anglo-amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych i wrogów pokoju, Dowiodło 
ono całemu światu. że zagrożenie poko 
ju pochodzi ze strony Stanów Zjedno- 
czonych i Anglii. 

Rzeczowe, poparte faktami i nie- 
zbitymi argumentami, oświadczenie 
przewodniczącego delegacji  radziec- 
kiej wywołało konsternację wśród 
br ytyjekogimenýk oiikich wrogów po- 
oju. 


l 


Dalsze aresztowamia 
Polaków we Francji 
PARYŻ (PAP). Konsulat w Metzu 
donosi, że w piątek w Ponta -Mous- 
som zostali aresztowani przez policję 
francuską: polska nauczycielka (©zmid 
tke i przewodniczący Rady Narodowej 


Kłosiewicz. 


Polskie sekcje CGT 
w obronie bojowników 


o wyzwolenie Francji 


PARYŻ. (PAP). Polskie sekcje 
CGT przyjęły uchwałę protestacyj= 
ną w związku z ostatnimi wysiedle- 
niami Polaków — działaczy związ- 
kowych. Uchwała głosi m. in. 
„W imieniu pracującego wychodź- 
stwa polskiego sekretariat polskich. 
sekcji CGT protestuje jak najener-. 
giczniej przeciw niesprawiedliwemu: 
wysiedleniu z Francji znanych emi- 
gracji działaczy organizacji demo- 
kratycznych, zasłużonych bojowni- 
ków o wyzwolenie Francji spod oku: 
pacji hitlerowskiej. 

Stwierdzamy równocześnie, że w 
chwili gdy wydala się z Francji ro- 
botników polskich i obrońców emi- 
gracji pracującej, zdrajcy narodu pol 
skiego jak Kwiatkowski — wydaw- 
ca „Narodowca'*, Anders, Mikołaj- 
czyk i im podobni, nawołujący do 
nowej wojny, korzystają ze swobody 
działania. 

WIECE PROTESTĄCYJNE 

W niedzielę i poniedziałek odbę= 
dzie się z inicjatywy Tow. Przyjaź- 
ni Francusko - Radzieckiej szereg 
wieców protestacyjnych przeciw o- 


statnim wysiedleniom Polaków z 
Francji. 


Ogólnoradziecki Komitet dla uczczenia 
70-ej rocznicy urodzin Józefa Stalina 


MOSKWA. (PAP). — Agencja TA SS ogłosiła 


oficjalny: 


następujący komunikat 


j | 
Dnia 21 grudnia 1949 roku przypa da 10 rocznica urodzin Józefa Sta» 


lina. 


Zobowiązania robotników 
na 70 rocznicę urodzin 


Generalissimusa Stalina 


Przygotowując się do godnego ob- 
chodu 70 rocznicy urodzin Generalis- 
simusa Józefa Stalina, załogi zakła- 
dów pracy rozwinęły szerokie współ 
zawodnictwo  międzyzakładowe oraz 
między brygadami o lepsze i szybsze 
wykonanie planów produkcyjnych. 

Oto napływające meldunki: 

Robotnicy stalowni huty „Batory“ 
zobowiązali się wykonać grudniowy 
plan produkcji w 115 proc. Czołowi 
wytapiacze: Paweł Wolan i Leon Her- 
ko zadęklarowali skrócenie do 21 grud 
nia b. r. czasu wytopu stali do 4 go- 
dzin 30 minut, podczas, gdy dotych- 
czas najlepszy wytop trwał 4 godzi- 
ny 45 minut — 5 godzin 20 minut. 
Ponadto załoga zcbowiązała się pod- 
nieść poziom konserwacji pieca tak, 
aby bez remontu przeprowadzić co- 
najmniej 300 wytopów, zamiast do- 
tychczasowych 240. 

Załoga kuźni i prasowni tej samej 
huty zobowiązała się podnieść do 21 
grudnia b. r. średnie wykonanie nor 
my o 3 proc. w porównaniu z ubieg- 
łym miesiącem, i podwyższyć o 15 
proc. wytwórczość stali stopowo-na- 
rzędziowej. 

Zespół obsługujący prasę 1.000 to- 
nową na czele z przodownikami pra 
cy — Pękałą i Czają, zobowiązał się 
w grudniu b. r. do maksimum wyko 
rzystać zdolność produkcyjną swego 
agregatu i uzyskać w ten sposób około 
3.000 zł, oszczędności na każdej tonie 
odkutej stali. Kowal Sójka wykona 
do dnia urodzin Józefa Stalina swoją 
normę techniczną w 140 proc. 

Robotnicy odlewni i emalierni w 
woj. pomorskim postanowili wybudo 
wać nowe urządzenie wyciągowe w 
oczyszczalni oraz wykończyć przed- 
iermincwo budowę łaźni fabrycznej. 
Pracownicy umysłowi uchwalili gre 
mialnie wziąć udział w przebudowie 


800 m. odcinka drogi, prowadzącej 
do fabryki. 
Załoga innej odlewni i emaliarni 


woj. pomorskiego zadeklarowała wy- 
konanie ponad plan 560 pieców kole- 
jowych, 15 kotłów, 200 sztuk drzwi- 
czek hermetycznych. 

Załoga Wydziału *Elektroradiotech- 
nicznego Gdańskiego Urzędu Morskie 
go postanowiła w dniu 21 b. m. od- 
dać do użytku latarnię morską, przy 
śpieszając jej uruchomienie o 2 mie- 
siące. 

Robotnicy budowlani warsztatów 
stolarskich íi  ślusarskich oddziału 
Warszawa II Społecznego  Przedsię- 
biorstwa Budowlanego postanowili 
przyśpieszyć o dwa tygodnie wyko- 
nanie robót stolarskich i okuć budo- 
wlanych. 


Przyjęcie w MSZ 
dla delegacji 
czechosłowackiej 


Podsekretarz Stanu w MSZ prof. 
dr St. Leszczycki podejmował w dn. 
3 bm. delegację Czechosłowacji, któ 
ra uczestniczyła w Warszawie w pra 
cach nad realizacją umowy kultu- 
ralnej polsko - czechosłowackiej. 

W przyjęciu wzięli udział: człon- 
kowie delegacji CSR z wicemin. dr. 
Vojtechem Pavlasek na czele oraz ze 
strony polskiej minister Oświaty dr. 
St Skrzeszewski, minister Kultury 
i Sztuki — Stefan Dybowski oraz 
przedstawiciele sfer naukowych, 
kulturalnych i artystycznych. 

Obecny był również ambasador 
CSR w Warszawie p. Frantisek Pi- 
sek w otoczeniu członków ambasady. 


í 
. W związku z tym Prezydium Ras ` 
dy Najwyższej ZSRR utworzyło Kos 
mitet w składzie następującym; 

Przewodniczący — N. M. Szwernik.« 

Członkowie Komitetu: Aleksandrow 
Aleksiejew, Amosow, Angelina, An« 
drejew, Andrianow, Aniczkow, Aru% 
tinow, Bagirow M. D., Bagirąwa B. 
M., Bardin, Batyrow, Beria, Budien+ 
ny, Bułganin, Wawiłow, Wasilewski, 
Wejmer, Woroszyłow, Gafurow, Gres 
kow, Griniko, Dżaburą, Duchanin, 
Jemelianow, Ipatowa, Kaganowicz, 
Kairow, Kanberzin. Kleszczew, Kon 
wal, Korotczenko, Kosygin, Koczi: a, 
Kuzniecow W. W. Kuzniecowa A. P. 
Kuprianow, Kuusinen, Lysenko, Lus- 
kowa, Malenkow, Malinina, Malcew, 
Mikojan, Michajłow, Mołotow, Musz 
tukowa, Pokryszkin, Pomerancewa, 
Ponomarenko, Popow, POskrebyszew, 
Pospiełow, Razzakow, Rossijskij, Rud 
niew, Safina. Snieczkus, Sołowiew, 
Susłow, Tarzsowa, Fadiejew, Fiedoro- 
wa, Chłopin, Chobta, Chruszczew, 
Czarkwiani, Czernousow, Czutkich, 
Szajachmetow, Szkirjatow, Szostako- 
wicz, Jusupow i Jarygine. 
„Zadaniem Komitetu jest opraco- 
wańie i zorganizowanie wszelkich 
form uczczenia 70-ej rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. 

MOSKWA. (PAP). Wszystkie 
dzienniki opublikowały na czołowych 
miejscach komunikat o utworzeniu 
przez Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Komitetu pod przewodnictwem 
Szwernika, który to Komitet zajmie 
się opraczwaniem i zorganizowaniem 
szelkich form uczczenia 70-0j rocza 
nicy urodzin Józefa Stalina. 


Tworzenie wosk najemnych 


w Niemczech Zachodnich 


NOWY JORK (PAP). Korespon= 
dent waszyngtoński dziennika „Star“ 
Brown twierdzi, że przedstawiciele 
kół wojskowych mocarstw zachodnich 
rozważają sprawę utworzenia wojsk 
najemnych w Zachodnich Niemczech 
bądź w postaci „niemieckich oddzia- 
łów ochotniczych“, bądź też w posta- 
ci „Legii Cudzoziemskiej“. Przewidu= 
je się zwerbowanie do tych wojsk co 
najmniej 200 tysięcy Niemców, a to 
wobec perspektywy, że w najbliższej 
przyszłości nastąpi silny wzrost bez- 
robocia w Niemczech Zachodnich. 


Piąta „Barburką* 


(Dokończenie ze str. 1-63) 
szego wyniku ogólnego); wreszcie, 
ma duże znaczenie szkoleniowe, bry 
gadzista bowiem dąży do tego, aby 
doświadczenie swoje przelać nas 
wszystkich członków zespołu. 


Nowa, wyższa forma współzawod- 
nictwa socjalistycznego szybko „się 
rozwija. W chwili obecnej istnieje 
już w górnictwie węglowym ponad 
280 brygad zespołowych. 

Obok dalszego rozwoju współza- 
wodnictwa oraz ruchu nowatorskie- 
go i racjonalizatorskiego, wysuwa się 
zadanie dałszego podniesienia dyscy 
pliny pracy, usprawnienia gospodar 
ki materiałowej i kadrami technicz- 
nymi, usprawnienia procesów pro- 
dukcji, przeciwdziałania przestojom 
i awariom w zakładach pracy, szko- 
lenia nowych kadr itd. 


Tegorocma .Barbuwka* ma szcze- 
gólnie uroczysty charakter, zamyka 
bowiem okres pięcioletnich wys'ł- 
ków przemysłu węglowego, w cza- 
sie zasadniczej odbudowy kraju. 

W dniu święta górników cały na= 
ród śle im najserdeczniejsze pozdro 
wienia i życzenia. Dowodem zaś uzna 
nia i zrozumienia dla ich ciężkiej, 
ofiarnej i odpowiedzialnej pracy jest 
przyznanie przez Rząd górnikom wę 
glowym szczególnych przywilejów i 
praw, zawartych w historycznej Kar 
cie. 


RZECZPOSPOLITA 


Edmand Bora 


= 


Po naradzie Biura Informacyjnego (2) 


Działa i bombowce nie rozróżniają 


IE przypominam sobie dokład- 
nie, który z wybitnych kry- 
tyków polskich rzucił następującą 
charakterystykę pewnego typu dy- 
skutantów. Bywa — powiedział’ ów 
krytyk — że powiesz takiemu pa- 
nu: pan nie ma pojęcia o Mickie- 
wiczu i ani w ząb nie rozumie pan 
Słowackiego, a ten ci odpowie: a 
pan ma poplamione spodnie. Po- 
wiedzenie to nasuwa się przy słu- 
chaniu audycji radiowych BBC 
i „Głosu Ameryki“ dla Włoch 
i Francji Propaganda  anglosaska 
nie jest w stanie odeprzeć zarzu- 
tów wysuwanych przez partie ko- 
munistyczne Włoch i Francji prze- 
ciw  imperializmowi brytyjskiemu 
i amerykańskiemu. Najzręczniejsza 
ekwilibrystyka nie może przekreślić 
faktu bezrobocia w USA ani też 
udowodnić, że Brytyjczycy niczym 
innym nie zajmują się w koloniach 
jak podniesieniem poziomu gospo- 
darczego i kulturalnego dzikich tu- 
byleców. Robotnicy włoscy chociaż- 
by dzięki kontaktom z milionową 
emigracją włoską w USA, dosko- 
nale zdają sobie sprawę z sy- 
tuacji w tym kraju. Niegorzej 
orientują się wysoce uświadomieni 
politycznie robotnicy francuscy, 
jakie jest prawdziwe oblicze ame- 
rykańskiego i angielskiego trybu 
życia. / 
Nic też dziwnego, że propagan- 
da  anglo-amerykańska, stosując 
chwyt wspomnianego na wstępie 
znawcy literatury polskiej, odpo- 
wiadają na zarzuty rewolucyjnego 
ruchu robotniczego zachodniej Eu- 
ropy: a wy macie poplamione Spo- 
dnie. Prościej mówiąc, propagan- 
da anglo-amerykańska wraz z pra- 
są reakcyjną europejską próbuje 
odwrócić uwagę mas ludowych i 
dezawuować partie komunistyczne 
przez wysuwanie przeciw nim in- 
nych zarzutów. A więc raz się mó- 
wi, że partie komunistyczne to 
agentury moskiewskie, innym ra- 
zem usiłuje się przekonać robotni- 
ków francuskich i włoskich, że po- 
stulaty gospodarcze komunistów 
mają tylko charakter taktyczny 
itp .itp. 

Cóż z tego jednak? Chwyt się 
nie udaje. Robotnicy francuscy i 
włoscy nie zwracają uwagi na ar- 
gument, że „spodnie są poplamio- 
ne“, nie tylko dlatego, że zdają 
sobie sprawę ze śmieszności tego 
chwytu, ale przede wszystkim dla- 
tago, że widzą dobrze, iż „spodnie 
nie są poplamione". Robotnicy 
włoscy i francuscy doskonale pa- 
miętają, jak podczas wojny komu- 
niści stali w pierwszych szeregach 
bojowników o niepodległość i byt 
narodu. Robotnicy francuscy 
i włoscy wiedzą, że to właśnie ich 
koledzy i bracia komuniści ponieśli 
najwięcej ofiar w ludziach, pod- 
czas gdy obecni sprzymierzeńcy 
imperializmu amerykańskiego po- 
pierali i współpracowali z Musso- 
linim, Hitlerem, Petain'em, La- 
val'em. Po wojnie robotnicy fran- 
cuscy i włoscy zdążyli się również 
przekonać, że wszystkie  ostrzeże- 
nia komunistów były słuszne i że 


tylko komuniści konsekwentnie 
bronią ich interesów gospodar- 
czych. 


JÓZEF STALIN 


życiorys) 


(Krótki 


„Książka i Wiedza” wydała polski 
przekład życiorysu Generalissimusa 
wtalina, w opracowaniu J. Aleksan. 
drowa. M. Gałaktienowa, W. Krużko- 
wa, M. Mitina, W. Mec? lowa i P. Po- 
spiełowa. Ten starannie i estetycznie 
wydany tom, ozdobiony licznymi foto- 
grafiami, ukazał się w nakładzie 100 
tys. egzemplarzy. 
PA iśf tożpoczywAliy druk fragmen- 
tów życiorysu wielkiego przywódcy 
postępowej ludzkości, kierującego 
walką o sprawiedliwy ustrój, wolność 
marodów i pokój na Świecie. (Red.) 

I. NA KAUKAZIE 
ÓZEF WISSARIONOWICZ STALIN 
(Dżugaszwili) urodził się 21 gru- 


dnia 1879 r. w mieście Gori, guberni ' wego towarzyszy 


Stąd też propaganda anglo-ame- | Radzie Bezpieczeństwa lub w ONZ. 


rykańska ustna i drukowana nie 
notuje we Włoszech i we Francji 
jakichś większych sukcesów. 

Nie pomogły kołom rządzącym 
w Anglii i USA inne, bardziej na- 
macalne i materialne chwyty pro- 
pagandowe. Wiadomo, że rządy 
państw marshallowskici! zobowią- 
zały się propagować ną wszelki 
sposób i popularyzować pomoc 
marshallowską. Zobowiązania swe 
wykonały lojalnie i sumiennie. A 
mimo to nie udało się we Francji 
osłabić partii komunistycznej, nie 
udało się rozbić wielomilionowej 
Generalnej Konfederacji Pracy. 
Dostawy  marshallowskie w naj- 
mniejszej mierze nie osłabiły wło- 
skiej partii komunistycznej i wło- 
skich klasowych związków zawo- 
dowych, Protekcja amerykańska 
nie przyczyniła się do Sspopulary- 
zowania de Gasperiego czy Sara- 
gata. Chłopi z Kalabrii nie prze- 
jęli się zapewnieniami propagandy 
amerykańskiej, że de Gasperi jest. 
mężem opatrznościowym Włoch 
i wbrew niemu zajęli należące się 
im grunta latyfundystów. 

Czym się tłumaczy fakt, że 
wbrew usiłowaniom potężnego apa- 
ratu propagandowego kapitalizmu 
anglo-saskiego, masy ludowe w 
dwóch najważniejszych krajach 
bloku atlantyckiego, coraz tłumniej 
odchodzą nie tylko od partii bur- 
żuazyjnych, ale również od prawi- 
cowych socjalistów i skupiają się 
wokół partii komunistycznych ? 
Czym się.tłumaczy fakt, że najwy- 
bitniejsi uczeni francuscy widzą w 
partii komunistycznej jedyną obroń 
czynię nauki i kultury francuskiej? 

Ażeby to zrozumieć trzeba zwró- 
cić uwagę na jeden szczególny rys 
propagandy komunistycznej, który 
zasadniczo odróżnia ją od propa- 
gandy socjal-iemokratycznej. Róż- 
nica polega na jedności zachodzą- 


cej między codziennymi  praktycz- 
nymi i życiowymi postulatami 
partii komunistycznej a ogólno- 


narodową platformą polityczną. 
Rezolucja narady Biura Informa- 
cyjnego stwierdza: 

„Uzgodnione wspólne akcje 
w poszczególnych przedsiębior- 
stwach, w całych gałęziach pro- 
dukcji w skali miasta, obwodu, 
- w skali ogólno-państwowej i mię- 
dzynarodowej  mobilizują naj- 
szersze masy do walki o ich naj- 
bliższe i najbardziej dla nich 
zrozumiałe potrzeby i służą spra- 
wie wykucia trwałej jedności 
szeregów proletariackich '. 


Robotnik należący do organizacji 
prawicowo-socjalistycznej lub na- 
wet wierzący katolik może pod tym 
lub innym względem ulegać pro- 
pagandzie swoich przywódców, nie 
może on jednak nie widzieć, że żą- 
dania komunistów w sprawie pod- 
wyżki płac są słuszne i odpowia- 
dają jego interesom, nie może 
również nie widzieć, że znajdujący 
się w rządzie przywódcy prawico- 
wo-socjalistyczni lub katoliccy wy- 
stępują. przeciw poprawie jego by- 
tu materialnego. Niejednemu ro- 
botnikowi lub chłopu trudno się 
może połapać, kto to ma rację w 


1) 


tyfliskiej. Ojciec jego Wissarion Iwa- 
nowicz, narodowości gruzińskiej, z 
pochodzenia chłop ze wsi Didi_Liło, 
guberni tyfliskiej, był z zawodu Szew- 
cem, nastepnie robotnikiem fabryki 
obuwia Adelchanowa w Tyflisie. Ma. 
tka — Katarzyna Gieorgiewna po- 
chodziła z rodziny chłopa pańszczyź. 
nianego Geładze, we wsi Gambareuli. 

Jesienią 1888 roku Stalin wstąpił 
do szkoły duchownej w Gori. W 1894 
roku ukończył szkołę i wstąpił w 
tymże roku do tyfliskiego prawosław- 
nego seminarium duchownego. ; 

W Rosji w tych latach na gruncie 


rozwoju kapitalizmu przemysłowego 


i wzrostu ruchu robotniczego, zaczął 
się szeroko rozpowszechniać mark. 
sizm. Utworzony i kierowany przez 
Lenina petersburski „Związek Walki 
o Wyzwolenie Klasy  /.obotniczej” 
stał się potężnym bodźcem do rozwo- 
ju ruchu socjal.demokratycznego w 
całym %raju. Fale ruchu robotniczego 
dotarły również do Kraju Zakaukaz- 
kiego, dokąd już przeniknął kapita- 
lizm i gdzie panował silny ucisk na- 
rodowo_kolonialny. Kraj Zakaukazki 
był typową kolonią caratu rosyjskie- 
go, krajem agrarnym, zacofanym pod 


względem ekonomicznym, Z silnymi 
jeszcze pozostałościami feudalizmu, 
krajem, zaludnionym przez liczne na- 
rodowości, mieszkające obok siebie 
jak na szachownicy. | Š 

W ostatnim 25-leciu XIX wieku 


w Kraju Zakaukazkim zaczął się szyb 
ko rozwijać kapitalizm, wyzyskując 


w sposób rabunkowy robotników 1 


chłopów, zaostrzając ucisk narodowo- 


kolonialny. Fa: 
Rozwojowi kapitalizmu przemysło- 
ł wzrost ruchu ro- 


| wała się znanym powiedzeniem Chur- 
chiłla: „niechaj się wysmażą we włas | 


Nietrudno mu jednak zrozumieć, 
że polityka, zmierzająca do wywo- 
łania trzeciej wojny Światowej, to 
polityka przestępcza. 

Stąd też hasła obrony pokoju 
skupiają coraz szersze masy ludo- 
we proletariatu, chłopstwa, drob- 
nomieszczaństwa i inteligencji. Nie- 
wątpliwie jednak niektóre grupy 
ludności na zachodzie, zdając sobie 
w mniejszym lub większym stop- 
niu sprawę z  niebezpieczeństwa 
wojennego „z tych lub innych 
względów psychicznych lub nawet 
materialnych ociągają się z aktyw- 
nym przystąpieniem do obozu de- 
mokratycznego. Stąd też rezolucja 
Biura Informacyjnego stwierdza: 

„Partie komunistyczne i ro- 
botnicze powinny przeciwstawić 
ludożerczej propagandzie agreso- 
rów usiłujących przekształcić 
kraje Europy i Azji w krwawe 
pole wojny — najszerszą propa- 
gandę ugruntowanego i długo- 
trwałego pokoju między naro- 
dami... szeroko wyjaśniać, że no- 
wa wojna przyniosłaby narodom 

najstraszliwsze nieszczęścia i ol- 

brzymie zniszczenia..." 

Propaganda anglosaska próbuje 
izolować masy wierzących od obo- 
zu demokratycznego, powołując się 
na materialistyczny światopogląd 
partii komunistycznych. Partie ko- 


Zbrod 


latach 1942 — 1948 polityka 
anglosaska na Bałkanach kiero 


W 


nym sosie“. Wytrawny gracz politycz 
ny miał bowiem nadzieję, iż wystar- 
czy umiarkowane poparcie bałkań- 
skich elementów reakcyjnych w walce 
z lewicowym podziemiem, aby po wy 
krwawieniu się obu stron w odpowied 
nim czasie opanować Bałkany przy po 
mocy interwencji zbrojnej. Ponadto 
mógł Churchill z dużym  uzasadnie- 
niem sądzić, że czego nie dokona Dra 
że Michajłowicz w Jugosławii, a fa- 
szystowski reżim w Bułgarii, tam wy 
ręczą ich okupanci hitlerowscy. Ujaw 
niona na procesie Michajłowicza współ 
praca czetników z Niemcami przy 
czynnym pośrednictwie agentów anglo 
saskiego wywiadu, w sposób wystar- 
czająco jasny zdemaskowała dwulico- 
wość Anglosasów, którzy głównego 
swego wroga na Bałkanach widzieli 
nie w Niemcach, ale w podziemiu le- 
wicowym. 

Aliści Stalingrad i następujące po 
nim sukcesy armii radzieckiej zmusiły 
politykę mocarstw zachodnich do zmia 
ny kursu, Być może proces, który nie- 
wątpliwie naród jugosłowiański wyto- 
czy Tito, ujawni od kiedy rozpoczęły 
się jego pierwsze tajne kontakty z 
przedstawicielami englosaskimi, w cza 
sie których doszło między Tito a rzą- 
dem brytyjskim do porczumienia poza 
plecami rządu radzieckiego, Faktem 
jest natomi?st już dziś dowiedzionym, 
że począwszy od drugiej połowy 1943 T. 
polityka anglosaska poczęła gorączko 
wo szukać kontaktów z Tito, skutkiem 
czego Churchill z taką skwapliwością 
porzucił swego dotychczasowego utrzy 
manka ekskróla Piotra na rzecz Tito. 
Pierwsze natomiast konkretne dowo- 
dy przejścia Tito do obozu imperiali- 
stycznego i zdrady interesów narodo- 
wych Jugosławii odnoszą się do jesie 
ni 1944 roku. 

Wówczas to bowiem Tito występu- 


'munistyczne nie są jednak ani klu- 


bami dyskusyjnymi, ani sektami, 
których członkowie „gniewają się“ 
na wierzących, Partie komunistycz- 
ne zdają sobie sprawę, że bez 
względu na przekonania religijne 
robotnik, chłop czy inteligent wie- 
rzący ma te same interesy, co bar- 
dziej uświadomiona  rewolucyjnie 
awangarda klasy robotniczej, Dla- 
tego też rezolucja Biura Imforma- 
cyjnego stwierdza: 


„Szczególną uwagę w walce o 
jedność klasy robotniczej należy 


zwrócić na masy robotników 
i pracowników katolickich oraz 
na ich organizacje, mając na 


względzie, że przekonania reli- 
gijne nie stanowią przeszkody na 
drodze jedności mas pracują- 
cych, zwłaszcza gdy jedność ta 
konieczna jest dla ccealenia po- 
koju“. 

Jasne bowiem jest, że, ani dzia- 
ła, ani bombowce, ani też energia 
atomowa nie będą rozróżniały mię- 
dzy katolikami a komunistami. 

Propaganda anglosaska zamiast 
argumentu „poplamionych spodni“ 
próbuje wykorzystać przeciw obo- 
zowi demokratycznemu zarzut 
światopoglądu materialistycznego. 
Chodzi o to, żeby ten trick do koń- 
ca zdemaskować, ośmieszyć i uda- 


jąc już w porozumieniu z Anglosasam! 
jako kierownik przyszłej federacji bał | 


pa Oc) 


botniczego. W ostatnim  dziesięcio- | 
leciu ub. wieku w Kraju Zakaukaz- 


kim prowadzili pracę rewolucyjną ze- 
słani tam marksiści rosyjscy. Zaczęło 
się propagowanie marksizmu, Tyflis- 
kie seminarium prawosławne było 
wówczas wśród młodzieży rozsadni- 
kiem wszelkiego rodzaju idei wolno- 
ściowych zarówno narodnieko-nacjo- 
nalistycznych, jak i marksistowsko- 
internacjonalistycznych; pełno w nim 
było rozmaitych kółek nielegalnych. 
Panujący w seminarium reżim Je- 
zuieki budził w Stalinie burzliwy pro- 
test, podsycał i wzmacniał w nim na- 
stroje rewolucyjne. Piętnastoletni 
Stalin staje się rewolucionistą, ; 

„Do ruchu rewolucyjnego — mówi 
Stalin — przystąpiłem mając lat 15, 
kiedy nawiązałem kontakt z nielegal. 
nymi grupami marksistów rosyjskich, 
przebywających wówczas w Kraju 
Zakaukaskim. Grupy te wywarły na 
mnie duży wpływ i wszczepiły ml 
zamiłowanie do nielegalnej literatury 
marksistowskiej”. 

W latach 1896—1897 Stalin stoi na 
czele kółek marksistowskich w semi- 
narium. W sierpniu 1898 r. wstępuje 
już formalnie do tyfliskiej organiza- 
cji Nocjaldemokratycznej Partii Ro- 
botniczej Rosji. Stalin zostaje człon- 
kiem grupy „Mesame-dasji* — pierw 
szej gruzińskiej organizacji socjal- 
demokratycznej, która odegrała w la- 
tach 1893—1898 w pewnej mierze do- 
datnią rolę w dziele rozpowszechnie- 
nia idei marksizmu. Grupa „Mesame- 
dasji“ była politycznie niejednolita — 
większość jej stała na stanowisku 
„marksizmu legalnego“ i ciążyła ku 
burżuazyjnemu nacjonalizmowi. Sta- 
lin Kecchoweli, Cułukidze utworzyli 
trzon kierowniczy rewolucyjnej mark, 
sistowskiej mniejszości „Mesame- 
dasji*; mniejszość ta stała się zarod. 
kiem rewolucyjnej socjaldemokracji 
w Gruzji. 


remnić. 


nic 
Łe 
kańskiej, zorientowanej na zachód, roz 
poczyna dywersyjną akcję wewnątrz 
obozu krajów demokracji ludowej. Ak 
cja, która przy zachowaniu pozorów 
przyjaźni dla ZSRR i demokratycz- 
nych form ustrojowych, obliczona by- 
ła na stopniowe oderwanie Bałkanów 
od obozu demokracji ludowej i prze- 
kształcenie ich w  imperialistyczny 
antyradziecki przyczółek mostowy. 


Na ten czasowy kamuflaż Tito, An- 
glosasi kładli największy nacisk, bo 
zarówno sam Tito, jak oddani mu do 
dyspozycji agenci, mieli dla Anglosa- 
sów o tyle wartość, o ile mogli się le- 
gitymować swą fałszywą maską de- 
mokratyczną. Dlatego też zarówno 
Rajk na Węgrzech jak Kostow w Buł 
garii musieli nie tylko starannie ukry 
wać swe kontakty z agentami Tito i 
wywiadem anglosaskim, ale także do 
ostatniej chwili udawać swoją wier- 
ność dła ustroju demokratycznego. Je 
dynie czujność władz ludowych na Wę 
grzech i w Bułgarii oraz pośpiech z 
jakim wobec faktu zdemaskowania Ti 
to w czerwcu 1948 r. Rajk i Kostow 
dążyli do dokonania przewrotu — 
mrzyczyniły się do zdemaskowania i 
unieszkodliwienia spiskowców. 

Proces Kostowa ujawni niewątpli- 
wie w pełni metody i kulisy jego dzia 
łalności. Zarówno jednak akt oskarże 
nia jak i zeznania, które złożyli oskar 
żeni w procesie Kostowa, pozwala się 
zorientować, jak dalece nie tylko cele 
ich działalności, ale środki którymi się 
posługiwali były analogiczne na Wę- 


grzech i w Bulgarii. Ponadto Kostow | 


perfidnie — jak to wynika z aktu 
oskarżenia — starał się wykorzystać 
dla zrealizowania powierzonych mu 
zadań sympatię między narodami Ju- 
gosławii i Bułgarii. Gdyby nie katego 
ryczny sprzeciw Dymitrowa wobec 
lansowanej przez Kostowa w roku 
1945 federacji Jugosławii i Bułgarii, 
faktyczna aneksja Bułgarii przez ti- 
towską Jugosławię mog”a się udać. 
Działając pod maską współpracy z 
fbraterską Jugosławią, mógł  Kostow 
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Stalin wiele i uporczywie pracuje 
nad sobą. Studiuje „Kapitał“ Marksa, 
„Manifest Paytii Komunistycznej” i 
inne dzieła Marksa i Engelsa, zazna- 
jamia się z pracami Lenina, skiero- 
wanymi przeciwko narodnictwu, „mar 
ksizmowi legalnemu* i „ekonomizmo- 
wi“. Już wówczas prace Lenina wy- 
warły głębokie wrażenie na Stalinie. 
„Za wszelką cenę muszę go zobaczyć” 
— powiedział Stalin po przeczytaniu 
pracy Tulina (Lenina) — wspomina 
jeden z towarzyszy, który znał do- 
brze Stalina w owym czasie. Zakres 
teoretycznych zainteresowań Stalina 
jest nadzwyczaj szeroki — studiuje 
filozofię, ekonomię polityczną, histo- 
rię, nauki przyrodnicze, czyta klasy- 
ków literatury pięknej — staje się 
wykształconym marksistą. 

Stalin prowadzi w tym okresie in_ 
tensywną pracę propagandową w kół- 
kach robotniczych, uczestniczy w nie. 
legalnych zebraniach robotniczych, 
pisze odezwy, organizuje strajki. 

Była to pierwsza szkoła rewolucyj- 
nej pracy praktycznej, którą Stalin 
przeszedł wśród czołowych proletariu_ 
szy Tyflisu. 

„Przypominam sobie — mówił Sta- 
lin — rok 1898, kiedy po raz pierw. 
szy powierzono mi kółko, składające 
się z robotników warsztatów kolejo- 
wych... Tutaj, w gronie tych towa- 
rzyszy przeszedłem wówczas pierwszy 
swój bojowy chrzest rewolucyjny... 
moimi, pierwszymi nauczycielami byli 
robotnicy tyfliscy". 

Nauczanie w marksistowskich kół- 
kach robotniczych w Tyflisie odbywa- 
ło się według opracowanego przez 
Stalina programu. 


W seminarium gdzie był zorgani- 


zowany surowy system śledzenia 
„podejrzanych“, zaczynają domyślać 
się nielegalnej pracy rewolucyjnej 


Stalina. 29 maja 1899 r. wydalają go 
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Polskie maszunu budowlane 


W związku z odbywającym się Zjazdem Polskiego Związku Inżynierów i Te 
chników Budownictwa w Gdańsku, otwarta została wystawa Centrali Sprzę 
tu Budowlanego. Na zdjęciu — trans portery taśmowe, i 
w budownictwie gdańskim, prezentowane uczestnikom Zjazdu 


używane 
(Fot. API) 


Irena Krzywicka 


Chłopi na scenie Teatru Polskiego 


P okaz zespołów teatralnych wiej 
skich i miejskich przyciągnął do 
Teatru Polskiego tłumy publicznoś- 
ci. Festiwal teatralny sztuki radziec 
kiej przeorał nasz kraj aż do najdal 
szych jego zakątków. Taka giganty- 
czna impreza jest możliwa oczywiś- 
cie tylko tam, gdzie zwycięża: gospo 
darka socjalistyczna. Olbrzymi roz- 
wój kulturalny wsi, który się już u 
nas rozpoczął, pozwolił zorganizo- 


'wać się tysiącznym dosłownie zespo 


analogie 


mie tylko długo się maskować, ale 
również udostępnić agentom  titow- 
skim penetrację w sprawy wewnętrz- 
me Bułgarii. Fakty zawarte w akcie 
oskarżenia stwierdzają jednak, że nie 
tylko sama Bułgaria miała stać się w 
myśl planów Tito częścią składową 
Jugosławii, lecz ponadto zamierzał on 
odłączyć od Bułgarii Macedonię, zaś 
nasłani przez reżim titowski agenci, 
pod pretekstem popularyzowania osiąg 
mięć Jugosławii, przygotowywali grunt 
dla tej aneksji. Z dokamentów, ujaw- 
nionych w akcie oskarżenia i z zeznań 
samego Kostowa i jego towarzyszy, 
przebija ponadto ta osobliwa służal- 
czość szpiega zarówno w stosunku do 
Tito į jego wysłanników, jak i w sto- 
sunku do anglosaskich rezydentów. 
Wystarczyło by przedstawiciel USA 
Beilly potwierdził, że wszystko, czego 
żąda Tito, jest uzgodnione z Anglosa- 
sami — aby Kostow podporządkował 
się temu bez wahania. Tak np. Ko- 
stow zdradza pewne obiekcje co do 
planów zamordowania Dymitrowa, któ 
rego popułarność w narodzie bułgar- 
skim jest tak wielka, iż mogłaby po- 
ruszyć przeciwko spiskowcom cały na 
ród. Ale Tito nakazuje działać zdecy- 
dowanie i bez skrupułów, wobec czego 
wahania Kostowa ustępują. 

Osobną kartę działalności Kostowa 
stanowi sabotaż gospodarczy, upra- 
wiany z polecenia Anglosasów, który 
poprzez wywołanie w Bułgarii kryzy- 
su gospodarczego oraz podważenie go 
spodarki socjalistycznej, wywołać miał 
w masach niezadowolenie i podatność 
„na podszepty agentów titowskich. Jeś 
li ponadto w akcie oskarżenia znajdu- 
jemy u Kostowa — podobnie jak j u 
Rajka — obok działalności antyra- 
dzieckiej także dowody jego konszach 


tów z reakcją — z Nikolą Petkowem 
i Lulczewem — uzyskamy nie tyłko 
pełny obraz zdrady narodowej, ale 
także jeszcze jedno potwierdzenie te- 
zy, iż istotna suwerenność narodowa, 
istotna władza ludu i przyjaźń dla 
ZSRR są elementami wiążącymi się w 
jedną całość. (rz) 


z seminarium za propagandę mark. 
sizmu. Przez pewien czas Stalin jako 
tako utrzymuje się z korepetycyj, a 
następnie (w grudniu 1899 r.) za- 
czyna pracować w Tyfliskim Obser_ 
watorium Fizycznym jako obserwa- 
tor.rachmistrz. Nie przerywa przy- 
tym ani na chwilę działalności rewo- 
lucyjnej. 

Kiedy w grudniu 1900 r. zaczęła 
wychodzić „Iskra“ leninowska Stalin 
stanął całkowicie na jej stanowisku. 
Wyczuł on od razu w Leninie twór- 
cę prawdziwej partii marksistowskiej, 
wodza i nauczyciela. 

„Zaznajomienie się z działalnością 
rewolucyjną Lenina z końca ostatnie 
go dziesięciolecia ub. wieku, a szcze- 
gólnie po roku 1901, po wydaniu 
„Jskry* — mówił Stalin — doprowa. 
dziło mnie do przekonania, że w oso- 
bie Lenina mamy człowieka niezwy. 
kłego. Nie był on wówczas w moich 
oczach zwykłym kierownikiem partii, 
był jej faktycznym twórcą, ponieważ 
tylko on rozumiał wewnętrzną treść i 
palące potrzeby naszej partii. Kiedy 
porównywałem go z pozostałymi kle- 
rownikami naszej partii, zdawało 
mi się ciągle, że współtowarzy- 
sze Lenina — Plechanow, Martow, 
Akselrod i inni — stoją o całą głowę 
niżej od Lenina, że Lenin w porów. 
naniu z nimi nie jest po prostu jed- 
nym z kierowników, lecz kierowni. 
kiem wyższego typu. orłem górskim, 
nieustraszonym w walce i śmiało pro- 
wadzącym partię naprzód po niezba- 
danych drogach rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego". 

Przejęty bezgraniczną wiarą w le- 
ninowski -= geniusz rewolucyjny, po- 
szedł Stalin drogą Lenina. Nie zba- 
czał nigdy z tej drogi i po śmierci 
Lenina śmiało i pewnie kontynuuje 
jego dzieło. 

W warunkach rozpoczynającego się 
kryzysu ekonomicznego, pod wpły- 


łom, które ' stanęły do konkursu © 
najlepsze wykonanie pieśni, tańca 
lub fragmentu sztuki radzieckiej. 
Wśród tych zespołów urządzono elie 
minację i najlepsze pokazano nam 
na scenie. Zakwitła ona od barw= 
nych wełniaków i wstęg. 


Reprezentowana była większość 
dzielnic Polski, prym trzymały wo- 
jewództwa - wrocławskie i szczeciń= 
skie, których ludność, w większości 
swojej przybyła zza Bugu, miała 
sposobność zetknać się blisko z pie- 
śnią h tańcem białoruskim i ukraiń= 
skim. Ale i inne pieśni radzieckie 
śpiewali nasi chłopi pięknie zarów= 
no po rosyjsku jak i w przekładach. 
Zdumiewające wrażenie sprawiał 
wiersz Majakowskiego, mówiony ze. 
społowo przez młodzież wiejską. Wi- 
dać było jak bliski jest wielki poeta 
nie tylko swemu ludowi. ale i ludo- 
wi innych krajów. Przejmujący też 
był hymn młodzieży demokratycz- 
nej, hymn na cześć pracy i pokoju 
albo „Międzynarodówka śpiewana 
przez te dziewczęta i chłopaków, któ 
rzy dawniej nie uświadamiali sobie 
związanych z tymi pieśniśmi proble- 
mów, ani możl'woścj czynnego udziału 
w życiu kulturalnym kraju. 


Ileż niewątpliwych talentów wy- 
dobyło na światło dzienne to współ- 
zawodnictwo w dziedzinie tańca, 
śpiewu i sztuki dramatycznej. Ileż 
pieknych głosów. które należałoby 
koniecznię szkolić, usłyszeliśmy, ile 
swobody tanecznei! Dwa fragmen- 
ty sceniczne zostałv odegrane z za- 
dziwiającą szczerością i prawdą. 


Ale największe uznanie muszą bu 
dzić ci, którzy popychają lud wiej- 
ski do życia artystycznego i kultu- 
ralnego, którzy tworzą zespoły i za- 
rażają je swoim zapałem. Tu wójt, 
tam nauczyciel ludowy, ówdzie se- 
kretarz podstawowej organizacji par- 
tyjnej są najpewniejszymi nosicie- 
lami światł: w najdalszych zakątkach 
naszego kraju. Pokazali nam w ramach 
festiwalu piękne rezultaty swojej pra- 
cy. 

Zespół chóralny z Siedlec, zespół 
chóralny z Krzonowa (woj. lubelskie) 
— nawiasem: we wspaniałych stro- 
jach, powyciąganych z matczynych 
skrzyń — zespoły taneczne z Lubczyna 
(woj. szczecińskie) i Dąbrowy (woj. 
olsztyńskie) wysunęły się na czoło 
eliminacji. Pięknym pomysłem był 
montaż literacko - muzyczny zespo- 
łu z Lidzina (woj. krakowskie), któ- 
ry w strojach góralskich, odśpiewaw 
szy i oddeklamowawszy utwory ra- 
dzieckie, zadedykował z kolei mło- 
dzieży radzieckiej wiązankę pieśni 
i tańców polskich, dając poglądowy 
przykład zbratania ludowych kul- 
tur narodowych. 


wem rucht robotniczego w Rosji i 
w wyniku działalności socjaldemokra- 
tów w Tyflisie w latach 1900—1901 
wzmaga się fala strajków ekonomi. 
cznych, ogarniających jedno przedsię- 
biorstwo po drugim. W sierpniu roku 
1900 wybucha olbrzymi strajk robot. 
ników warsztatów kolejowych i paro- 
wozowni. W strajku tym bierze czyn- 
ny udział M. Kalinin, zesłany z Pe- 
tersburga na Kaukaz. 22 kwietnia 
1901 r. w centrum Tyflisu odbywa 
się demonstracja pierwszomajowa. — 
Stalin jest organizatorem i kierowni- 
kiem tej demonstracji. Demonstrację 
tę „Iskra“ leninowska oceniła jako 
znamienne wydarzenie o historycznej 
doniosłości dla całego Kaukazu; 
wpływ jej na cały późniejszy ruch 
robotniczy na Kaukazie był wyjąt- 
kowo wielki. 

Zaniepokojony rozrostem walki re. 
wolucyjnej proletariatu zakaukazkie- 
go, rząd carski wzmaga represje, li. 
cząc, że w ten sposób powstrzyma 
ruch. 21 marca 1901 r. policja doko- 
nała rewizji w obserwatorium fizycz- 
nym, gdzie mieszkał i pracował Stam 
lin. Rewizja i — o czym dowiedziano 
się później — rozporządzenie ochra- 
ny o aresztowaniu Stalina, zmuszają 
go do przejścia na stopę nielegalną. 
Od tej chwili, aż do rewolucji lutowej 
1917 roku prowadzi on w warunkach 
nielegalnych pełne naprężenia i bo. 
haterstwa Życie zawodowego rewo- 
lucjonisty szkoły leninowskiej. 

Satrapowie carscy byli bezsilni wo 
bec wzrastającego ruchu rewolucyj- 
nego od września 1901 r. z inicja- 
tywy Stalina i Kecchoweliego zaczę- 
ła wychodzić  „Brdzoła* („Walka“) 
— pierwsze nielegalne gruzińskie pi 
smo socjalistyczne, które konsekwent 
nie krzewiło idee „Iskry“ leninow- 
skiej. „Brdzoła* była najlepszym po 
„lskrze* pismem marksistowskim 
w Rosji. (d. c. n.) 
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Zygmunt Broniarek 


„W mundurach będą szczęśliwsi * 


23 listopada rb. ukazała sie w „Co 
S/M Irelo da Manha“, brazylijskim 
dzienniku wychodzącym w Rio de Jz- 
meiro, reprodukcja tytułowej sirony 
niemieckiego pisma „Die  Bruecze". 
Pismo, objętości 84 stron druku, wy- 
dawane jest we Florianonolis, stolicy 
prowincji Santa Catar:na przez bliżej 
nieznaną „Brióge lnternzticnal Libra 
ry“ i zawiera ultrenacjon listyezne ar 
tykuły. Jeden z nich atakuje w o- 
strych słowzch proces norymberaki, 
inny, którego autorem jest Otio Mre- 
sser, domaga się sojuszu frznen**o - 


niemieckiego, a listy czytelników z 


Niemiec dziętulą pismu za „rozbudza | 


nie ducha niemieckiego w c iym świe 
44 as zj m żyw 
cie". Wydawanie n_cjonslistyczrego 


— 


„Aritaluxz” 


Ww ostatnim czasie, w prasie zacho- 
dnie-curosajskiej spotyka się często 
słowo „Fritalux”, tj. nazwę na okre- 
ślenie proponowanej unii gospodarczej 
między Francja. Włochami i krajami 
Beneluxu — Belgią, Holandią i Lu- 
ksemburgien. 


_ Un'a ta, której autorem jest podobno 
firancnski minister skarbu Maurice 
Petsche, obejmowałaby wprowadzenie 
wolnego obrotu towarów, wymienial- 
mość waluty, a w dalszej perspektywie 
nawct stworzenie jednej współnej wa 
luty, swobodny przepływ sit roboczych 
— tj. krótko mówiąc, „unia* zamieni- 
łaby te pięć państw w jeden organiznt 
gospodarczy. ` 


Powody  lansowanią tego rodzaju 
tworu można zuczumieś, obserwując 0- 
becną sytuację gospodatczą w trójką- 
cie Stany Zjednoczone, W. Bryta- 
nia, Europa Zachodnia. Siany Zjećno- 
czone, pragnąc umożliwić swobodny 
dopływ i przepływ własnych towarów 
do i po Europie Zachodniej, domagają 
się ekonomicznego „sralenia* gospo- 
darki zachodnio-europeiskiej i w związ 
ku z tym obniżenia lub zniesienia ba- 
rier celnych między Europą Zachod- 
nią a Stanami Zjednoczonymi, oraz 
między poszczególnymi krajami za- 
chodnio-europeiskimi. 


W ten sposób Europa Zachodnia sta 
łaby się jednym wielkim rynkiem zby 
tu dła towarów amerykańskich i ko- 
rzystnym terenem dla ich inwestycji 
— rynkiem w gruncie rzeczy o charak 
terze kolonialnym. 


Jeżeli chodzi o Wielką Brytanię, sy 
tuacja jest dość skomplikowana. Sta- 
ny Zjednoczone dążą do ograniczenia 
udziału W. Brytanii w „unii“ europej 
skiej, w której główną rolę oddają 
Trizonii. Trizonia jest opanowana 
przez kapitał amerykański i wobec te 
go w jej produkcji amerykańskie ko- 
ła kierownicze są bezpośrednio zainte 
resowane. Gdyby W. Brytania przy- 
stąpiła do „unii“ i odgrywała w niej 
poważną rolę, mogłaby hamować pro- 
dukcję Trizonii jako swej najpowńż- 
niejszej konkurentki w Europie Za- 
chodniej. 


Z drugiej jednak strony, jasne jest, 


że gospodarka brytyjska, która od- 
dawna związana jest z gospodarką 
zachodnio-europejską, nie może być 


całkowicie wyłączona z „unii“. Stany 
Zjednoczone pragną więc zastosować 
swego rodzaju „balance of power“ — 
równowagę sił. 


Kierownicze kola USA zdają sobte 
rzeczywiście sprawę, że „unii“ całej 
Europy nie da się przeprowadzić od 
razu. Dlatego też, poparły francuski 
projekt scalenia najpierw Włoch, 
Francji i Beneluxu. „Fritalux* ma 
być więc pierwszym etapem na drodze 
do całkowitego podporządkowania Eu- 
ropy Zachodniej kapitałowi amerykań 
skie nu. 


Jego drugim, niemniej poważnym, 
zadaniem ma hyć całkowite wiączenie 
Trizonii do gosposarki zcchońnie-eu- 


ropcjskiej, Stany Zjednoczone, mimo, | 


że realizują cycnie swe cele  zupeł- 
nie otwarcie, nie moza sobie jeszcze 
pozwolić na rozżtoszynanie „scalenia“ 
Europy Zackodniej od Niemiec. Dla- 
tego też, pierwczy ctap to „Tritalux* 
— drugi — to powiązanie z nim Nie- 
miec Adenauera. 


Prasa amerykeńska oddawna pisze 
o konieczności „zbliżenia francusko- 
niemieckiesro. Kota kierownicze Fran- 
cji pomimo oczywistej szkodliwości te 
go rodzaju .„zbliżcnia* z rcakcyfnymi 
1 szowinistyczn=mi Nicmcami Ade- 
nauera, fawory'ami Stanów  Zjedno- 
czonych, zgadzalą się n» to ped dyk- 
tando arheryxańskie. 10 listopada rb. 
odbyły się w Paryżu roiowania mię- 
dzy Petschem a trizonalnym  „mini- 
strem“ gospodarki Frhardem na te- 
mat włączenia Niemiec Zachodnich do 
Fritaluxu. 


Wreszcie trzecim powodem lansowa 
nia Fritaluxu jest dażsnie USA do 
stworzenia przeciwwagi dla Wielkiej 
Brytanii. Jest to wIaśnie ta „równo- 
waga sil“, o której mówiliśmy wyżej. 


Z gospodarczego punktu widzenia 
„Fritałux* nie przedstawia większej 
wartości. Gospodarki 6 krajów „ľrita- 
luxu“ uzupełniają się tylso w części 
gałęzi przemysłowych — w większo- 
ści są to gospodarki konkurencyjne. 
Jednym z dowodów trudności przy for 
mowaniu tego rodzaju „unii“ jest fakt, 
że tworzona pod naciskiem amerykan- 
gkim 2 lata temu unia celna francu- 
sko-włoska dotychczas nie weszła w 
życie. 


Nie trudno więc przewidzieć co na- 
stapi. „Unia“ stanie się łatwym łu- 
pem kapitałów amerykańsko - niemiec 
kich, a jej cztonkowie odczują wkrótce 
gorzkie owoce przewagi zachodnio- 
niemieckiego potencjału gospodarcze- 
go, 

(zb) 


pisma niemieckiego w Brazylii nie 
byloby jeszcze niczym dziwnym — go 
rzej, że „De Bruecke* kolportowane 
jest bez przeszkód w Niemczech Za- 
chodnich. 

Sprawa ta stała się tak głośna, że 
wywołała oddźwięk nawet w Izbie 
Ganin. Poseł |labourzystowski Medli- 
cott złożył 21 listopada interpelację, 
swierdzającą, że przedstawiciele bry- 
tyjscy w Niemczech wydają się nie 
u.raśtać do zrozumienia niepokojących 
ozna« odradzającego się nazizmu. 


„DER WEG“ 


„Die Bruecke* nie jest pierwszym 
Paca tego typu, wydawanym w A- 
moryce Fotudniowej i kolporvtowanym 
w „siemczech Zachodnich. Swojego 
czasu słynna była sprawa przeglądu 
nacjonalistycznego „Der Weg“, druko 
wanego w Argentynie i publikującego 
m. inn. artykuły Otto Skorzennego, 
,„Wybawey”* Duce z niewoli alianckiej. 


Te oznaki tolerowania, a nawet po- 
pierania propagandy hitlerowskiej w 
(Niemczech Zachodnich stanowią cha- 
|rakierystyczną cechę okupacji anglo- 
|amerykańskiej. Ostatnio jednak mno- 
żą się głosy, oznaki i dowody o wiele 
bardziej niepokojące — dowody po- 
ważnego rozpatrywania sprawy 
(wskrzeszenia, już nie pod postacią od- 
działów policyjnych, ale regularnego 
wojska — dawnego niemieckiego Wea: 
machtu. 


Pogłoski na temat odrodzenia Wehr 
imachtu pojawiły się natychmiast po 
wizycie amerykańskiego sekretarza 
lstanu Achesona w Niemczech Zachod 
nich. Oharakterystyczne jest przy tym, 
że tzw. wiełka prasa brytyjska, która 
ze zrozumiałych względów na ogół 
przemilczała tego rodzaju doniesienia, 
tym razem z „limesem' na czele, po 
święciła temu zagadnieniu długie arty 
kuły. Korespondent tego pisma dono- 
sił 20 listopada z Waszyngtonu, że ani 
Truman, ani Acheson, zapytani przez 
dziennikarzy nie rozproszyli wątpli- 
wości na ten temat. Min. Acheson w 
czasie swej ostatniej wizyty w Bonn 
wygłosił przemówienie, zawierające 
same pochwały pod adresem „rządu“ 
Adenauera. Korespondent podkreśla z 
naciskiem, że w czasie swej kadencji, 
Acheson nie wychwalał nigdy w taki 
sposób żadnego rządu zagranicznego 
— co więcej, uważa on, że u ame- 
rykańskiego ministra, pochwały tego 
rodzaju są czymś niezwykłym, ponie- 


i 


waż „znany on jest raczej z ostrego 
języka, niż ze słodkiej frazeologii". 
Jeszcze bardziej podejrzane wydaje 


się korespondeńntowi „Timesa“ stano- 
„wisko Trumana, 


WYMIJAJĄCE ODPOWIEDZI 


TRUMANA 
„Prezydent powiedział — pisze 
dziennikarz — że nie ma ani słowa 


prawdy w wiadomościach, iż rozważa 
on możliwość stworzenia armii nie- 
mieckiej. Ale gdy go zapytano: „Czy 
słusznym więc będzie wnioskować, że 
polityka amerykańska przeciwna jest 
armii niemieckiej“, prezydent dał cie- 
|kawą odpowiedź, że nie kształtuje poli 
tyki w stosunku do Niemiec ze swego 
W rozmowie o książkach wypowia 

damy się zazwyczaj szczerze i 
bezpośrednio. Z czasem — miejmy na 
dzieję — również i dziennikarskie re 
łcenzje nabiorą tego charakteru, dając 
czytelnikom przede wszystkim odpo- 
wiedź na pytania: które książki war- 
to, a które trzeba przeczytać, co au- 
tor pragnął przez nie powiedzieć i jak 
tego dokonał. Zadania recenzentów są 
zresztą dzisiaj znacznie ułatwione — 
nie mamy już do czynienia z przedwo 
jennym chaosem wydawniczym i pro 
dukcja książki wkroczyła na tory ce- 
jlowości społecznej, jest planowana. 
j Literatura stała się funkcją uświada- 
miania, funkcją kultury  socjalistycz- 
jnej w treści, a narodowej w formach 
il wyrazie artystycznym. W tych wa- 
|runkach recenzent stosunkowo rzadko 
spotyka się z ks'ążką n'epotrzebną lub 
szkodliwą, co zresztą nie powinno go 
zwalniać od obowiązku czujności, na- 
jtomiast więcej uwagi może poświęcać 
na kierowanie właściwej książki do 
właściwego czytelnika. 


— Co mi pan radzi przeczytać? — 
pytanie takie. słyszę dość często — i 
staram się ną nis odpowiadać jak naj 
rzetelniej. I oto spostrzegłem się w 
dniach ostatnich, że moje odpowiedzi 
i rady n'e zawsze są jednakowe. Prze 
ciwnie — są raczej różne. 


Okazuje się, że i nasze literackie po 
rady — podobnie do wszelkich innych 
fachowych zaleceń -—— nie moga być 
dyktowane subiektywnie. Przecież tu 
chodzi o czytelnika, o to, co jemu jest 
potrzebne, lub — ostatecznie — co 
mu będzie odpowiadało! Więc — nie 
wybuiały subiektywizm i n'e jakiś 
tem rzekomo osiągalny obiektywizm 
ma przyświecać krytykowi, jeno zna- 
jomość czytelnika, jego kierunków roz 
wojowych, kulturalnych potrzeb i jego 
pod tym wzgledem braków: owe wie- 
lckrotnie poruszane zamów.enie spo- 
łeczne, nie tylko na dziś — książka 
ma żywot dłuższy niż człowiek — ale 
jakby na wyrost! Bo tak jest w rze- 
czywistości — pokolenie, które wzra- 
sta na pokarmie literatury obecnej, 
stworzy za lat kilkanaście społeczeń- 
stwo, obejmie niezliczone komórki ży 
cia, poprowadzi dalej olbrzymie dzie- 
ło przebudowy polskiego życia. Niepo 
dobna więc jest ograniczyć się do wie 
dzy o samej książce, do świata wy- 
dawniczo ~ literackiego: krytyk dzisiej 
szy musi wiedzieć drugie tyle o czy- 
telniku... To właśnie przychodzi mi na 
myśl niekiedy, szczególnie w wypad- 
ku krytyk może i mądrych, ale mało 
wymownych dla czytelnika. A czytelni 
cy są tak różni! 


biurka i że jest to sprawa do rozpa- 
trzenia przez zainteresowane mocar- 
stwa.. Prezydent umie być ścisły w 
swych odpowiedziach, jeżeli tego prag 
nie — podkreśla korespondent.-— Nie 
dalej jak tydzień temu powiedział, że 
dopoki będzie w Białym Domu, cena 
złota nie zostanie podniesiona. We 
|czwartek jednak, uznał on za stosow 
ne nie zajmować kategorycznego sta- 
nowiska w sprawie armii niemieckiej". 


„Ograniczone* zaprzeczenia ze stro 
ny prezydenta i sekretarza stanu, nie 
uczyniły nic, by rozpreszyć te po- 
głoski: — pisze dalej kuresponueni — 
Są tu (w W.-szyngtoni:) ludzie, któ- 
rzy vwierdzę, że w ciągu roku powsta 
nie 5 niemieckich dywazji. Dają się 
słyszeć takie słowa i pojęcia, jak „żan 
darmeria", „bezpieczeństwo wewnętrz 
ne“ i „siły odpowiednie do utrzymania 
linii Renu“. Podobnie słyszy się narze 
[kanie na niskie „morale“ Niemców, 

ich słabość do uniformów, i o ko- 


ina i 
niecznośc! ubranią ich w mundury, 
„by stali se szczęś.iw.', 


SENATOR THOMAS 


Jeszcze bardziej znamienna, niż wy 
mijające oświadczenia Trumana i Ache 
sona, jest ostatnia wizyta 7 senato- 
jrów amerykańskich w 
przewodnictwem Klmera Thomasa z 
; Oklahomy. 


Thomas, który po wizycie w Hiszpa 
nii irankistowskiej wypowiedział się 
za udzieleniem Franco pomocy woj- 
skowej, odbył szereg rozmów z „przy 


wódcaimi* zachodnio - niemieckimi w 
|Bonn. Między innymi, lhomas prze- 
prowadził konferencję z generałem 


Halderem, jednym z organizatorów sił 
policyjno - wojskowych w Niemczech 
Zachoanich, i prawdopodobnie czołową 
osobistością przyszłej regularnej ar- 
„mii zachoanio - niemieckici. Według 
[relacji p.stępowych kół niemieckich, 
tematem rozmow były szczegoły doty 
aae uzbrojenia nowego Wchrmach- 
tu. 


Polityka amerykańska w Niemczech 
Zachodnich jest już zupełnie jasna. 
Nowy snop swiatła na jej kierunek 
rzucił „układ“ z 22 listopada między 
trzema wysokimi komisarzami a „kan 
clerzem“ Adenauerem w miejscowości 
Petersberg. Głównym punktem tego 
„układu“ «jest sprawa demontażu, któ 
ra, wbrew początkowej opozycji Wiel 
kiej Brytanii, załatwiono — pod na- 
|ciskiem amerykańskim — w 90 proc. 
zgodnie z życzeniami wielkich kapita- 
listów zachodnio - niemieckich i ich 
amerykańskich wspólników. Z listy de 
montażowej zdjęto kilkanaście olbrzy 
mich komp.exsów produkujących ben 
zynę syntetyczną, sztuczny kauczuk i 
stal, Wszystkie te zakłady nastawio- 
ne były na produkcję wojenną i nie 
ulega  wątpiiwości, że pozostawienie 
ich stanowi zapowiedź podjęcia tej pro 
dukcji w bliższej czy dalszej przysz- 
łości. 

LISTA NIEZDEMONTOWANYCH 

FABRYK i 
Według „układu“ w  Petersbergu, 


następujące zakłady pozostaną nieżde 
imontowane: 


--+ —— m wenn 


GAWĘDA O 


JAKIE DZIS KSIĄŻKI, TACY 


Europie pod | 


Zakłady syntetycznej benzyny i 
sztucznego kauczuku: Farbenfabriken 
Bayer - Lewerkusen; Chemische Wer 
ke - Hiils; Gelsenberg Benzin A. G— 


Gelsenkirchen; Hydrierwerke Schol- 
ven A. G. — Gelsenkirchen - Buer; 
Ruhroel G. m. b. H. — Bottrop; Ruhr 
chemie A. G. — Oberhausen - Hol- 


iten; Gewerkschaft Wiktor — Castrop- 
Rauzel; Krupp Treibstoff Werke Wan 
ne Eickel; Steinkohlenbérgwerk 
Rhein Preussen — Moers; Dortmun- 
der Paraffin Werke - Dortmund; Che 
mischewerke Essener Steinkohle — 
Bergkammen, 


Stalownie: August Thyssen Huette 
— Duisburg - Hamborn; Huettenwer- 
ke Siegerland A. G. — Charlottenhue 


|stahlwerke — Kreffeld; Huetenwerke 
Niederrhein A, G. — Duisburg; Klo- 
ecknerwerke A. G. Duesseldorf; 
Ruhrstahl A. G. Heinrichshuette — 
Hattingen; Bochumer Verein A. G. 
Gusstahlwerke — Bochum. 


Ponadto wstrzymuje się demontaż 
wielkiego kompleksu I. G. Farben w 
Ludwigshafen — Oppau oraz we wszy 
stkich fabrykach zachodniego Berlina 
„bez względu na ich charakter, 


Zgodnie z „ukł:dem'* petersberskim, 
Niemcy zostają dopuszczone do kon- 
troli nad Zagłębiem Ruhry. 


Trzej zachodni komisarze rozluźni- 
'li poważnie ograniczenia w dziedzinie 
budowy statków. Dotychczas wolno 
'było Niemcom budować statki nie prze 
kraczajace 7.200 ton i 12 węzłów szyb 
kości; obecnie otrzymali oni pozwole- 
nie zbudowania do 31 grudnia 1950 r. 
6 dużych okrętów, bez ograniczenia 
tonażu. 


ZANIEPOROJENIE W EUROPIE 
ZACHODNIEJ 


Wszystkie te 
| Waszyngtonu, wywołują poważne za 
niepokojenie w Europie Zachodniej. 
Pomimo optymistycznych zapewnień 
min. Schumana, zaniepokojenie to po- 
dzielają nawet przedstawiciele partii, 
popierających politykę + zagraniczną 
rządu francuskiego. W czasie debaty 
w dniu 25 listopada socjalista Le Bail, 
komentując „układ'* petersberski, za- 
pytał z niepokojem, czy w ogóle moż- 
na będzie nałożyć jakiekolwiek ogra- 
niczenia na produkcję niemiecką i co 
się stanie z nadwyżką tej produkcji. 
„lu właśnie — powiedział Le Bail — 
tkwi sprawa bezpieczeństwa Francji". 
„A korespondent „Timesa“ w numerze 
|z 23 listopada podkreślał, że francus- 
ka opinia publiczna nie łatwo da się 
przekonać oficjalnym  zaprzeczeniom 
|na temat armii niemieckiej. me 


kroki, 


Taki więc jest sens „układu“ peter 
sberskiego. Jasne jest, że Stany Zjed- 
noczone kontynuując i wzmacniając 


Zachodnich, nie zwracają uwagi na 
bezpieczeństwo narodów zachodnio - 
europejskich. Zapewnisnia i „gwaran- 
cje“ pod adresem Francji — to tylko 
słowa; rozwój zachodnio - niemieckie 
go przemysłu wojennego i tworzenie 
i nowego Wehrmachtu — to fakty. 


KSIĄŻKAC 


JUTRO LUDZIE-POWIEŚCI 


FASTA,SEGHERS I BUNSCHA SATYRA NA ZAKŁAMANIE 


HISTORI 


W związku z tym — właściwie ja- 
koś mimowoli — doradziłem mało czy 
tającej pani X powieści Karola Buns- 
cha, nauczycielce pani Y -= ostatnią 
książkę Wiecha, pewnemu koledze-li- 
teratowi — „Bitwę pod Vallvy For- 
ge“ Howarda Fasta, innemu piszące- 
mu — wspaniałą powieść Anny Seg- 
hers „Umarli pozostają młodzi", wre 
szcie jeszcze komuś — Teodora Drei- 
sera „Siostre Carrie“ lub „Podróż 
międzyplanetarną“ Marka Twaineʻa. 
Są to wszystko pozycje nowe, godne 
polecenia, podobnie zresztą jak zasłu- 
gująca na zupełnie osobne omówienie 
twórczość Kazimierza Brandysa, auto 
ra kapitalnych tomów „Samson — An 
tygona* i „Troja — miasto otwarte“, 
wydanych przez „Czytelnika“. Wresz 
cie mógłbym zwrócić czyjąś uwagę 
specjalnie na duńską powieść socjali- 


styczną o Polakach - emigrantach 
„Droga ku życiu” Hilmara  Wulffa, 
szydercze „Kulisy zacnego żywota” 


Maxa Daireaux, albo „Day bialych 
ludzi“ Marty Arnaud. Dzisiejsza pro- 
dukcja wydawnicza osiągnęła taki sto 
pień rozwoju, że na wyliczenie choćby 
ostatnich nowości należało by poświę- 
cić cały artykuł. Dlaczego jednak w 
naszych rozmowach na temat książek 
musimy je różniczkować ? 

Dopiero w rozmowie wychodzą na 
jaw odrębne zainteresowania i potrze 
by czytelnika, a głównie te luki w je 
go kulturze i te braki w uświadomie- 
niu, które ograniczają jego udział w 
pojmowaniu rzeczywistości, nie pozwa 
lają mu na realny stosunek do zjawisk 
otaczających, do świata i nawet do sa 
megojsiebie, Na przykład — dość roz 
powszechniony jeszcze w pewnej częś 
ci społeczeństwa bezkrytyczny zapał 
do wszystkiego, co amerykańskie na 
pewno przeminie po zapoznaniu się z 
dziejami „Siostry Carrie“ (Książka i 
Wiedza), lub humoreskami nieśmier- 
telnego Twaine'a (nakładem P.L.W.). 
A dalej — jędrny realizm historyczny 
Fasta, który kazał ożyć na nowo żoł- 
nierzom Washingtona, przydałby się 
i niektórym z nas, piszących w Pol- 
sce czasem cokolwiek za mętnie i za 
sztucznie, jakby poprzez zapory ja- 
kichś własnych zahamowań czy nawet 
kompleksów w obieraniu form i wyra- 
zu. Czytając Fasta, można podziwiać 
miezwykłą prostotę i komunikatywność 


I POLSKI 


tego pisarza, najwyraźniej zresztą ob 
darzonego i głębokim humanizmem; 
wielkim polotem intelektualnym. Nie 
przeszkadza mu to bynajmniej w osią 
ganiu najbardziej subtelnych wyni- 
ków artystycznych. Przy pomocy środ 
ków oszczędnych. bezpośrednich, pro- 
stych — dokonał historycznego zbliże 
nia: powstanie ludu amerykańskiego 
przeciw Anglikom uderza nas realiz- 
mem, niemal czujemy pot i krew tam 
tej bitwy. 

Anna Seghers pisze inaczej, jej po- 
wieść stanowi ciekawą próbę ruchome 
go przekroju społecznego, dokonywa- 
nego na przestrzeni wielu łat (od 1917 
do 1945) w dziejach tych pokoleń nie 
mieckich, które ku rozpaczy świata 
cofały się z pierwszych pozycji demo 
kratycznych ku moralnym grzęzawis- 
kom faszyzmu. Autorka zastosowała 
metodę wyraźnego formowania boha- 
terów i kształtowania ich losów i ży- 
cia w całkowitej zależności od warun- 
ków bytowych, od wpływów gospodar 
czo - politycznych, z ogromnym u- 
względnieniem roli pochodzenia klaso 
wego. Dzięki tak zbudowanej powieś- 
ci zaczynamy pojmować, jak mogło 
dojść w Niemczech do potwornego zja 
wiska masowej „psychozy“ hitlerow- 
skiej; zrozumiemy również, że i w in- 
nych narodach mogły się podobne zja 
wiska wyrodzić; na koniec Seghers do 
pomaga nam w powzięciu już nie tyl- 
ko nadziei, ale i realnych przewidy- 
wań, że w przyszłości odrodzenie na- 
rodu niemieckiego jest możliwe, że na 
sze zrozumienie tamtejszych procesów 
jest dla sprawy tego odrodzenia czyn- 
nikiem i ważnym i koniecznym. i 

Z powieści polskich wspomniałem o 
Karolu Bunschu, Przeczytałem „Śla- 
dem pradziada” i „Miecz i pastorał“ 
(nakładem  Gebethnera i Wolffa), 
dwie duże, rzekłbym „miarowo“ pisa- 
ne rzeczy z czasów Bolesława Śmiałe 
go, prawnuka Bolesława Chrobrego. 
Bunsch opanował chyba do gruntu ma 
teriały historyczne, odtworzył proto- 
plastów naszego charakteru narodowe 
go, puścił w ruch główne sprężyny 
ludzkich poczynań — walkę o władzę 
w jej przeróżnych wyrazach, miłość i 
głód, głód chleba, złota i sławy; na 
faktach historycznych i na analogiach 
obyczajowych rozsnuł soczystą, Loga- 
tą w dzrgresje fabułę, wreszcie z nie- 


tte — Niederschelden; Deutsche Edel i 


dyktowane z | 


swą agresywną politykę w Niemczech ' 


Eustachy Czekalski 


„  RZECZPOSROLITA 


Dary białych ludzi 


E gzotyka? : 

Nie. Właśnie nie. Powieść o codzien 
nym życiu murzynów. Marta Arnaud, 
alzatka z pochodzenia, przez wiele 
lat pracowała w Rodezji, jako misjo- 
natka. Dało to jej duży materiał ob- 
serwacyjny. Przetworzyła go na po- 


wieść, która zwróciła uwagę krytyki 
|zagranicznej. 
Niedawno _ zapoznaliśmy naszych 


czytelników z książką znakomitego mu 
rzyńskiego pisarza, amerykanina Lang 
stona Hughev'a pt. „Wielkie morze“. 
Teraz dzięki bibliotece „Dom i świat“ 
otrzymaliśmy bardzo ciekawą powieść 
pt. „Dary białych ludzi". Jest to książ 
ka napisana przez autorkę rasy białej 
o murzynach, a jednak może współza 
wodniczyć z utworami Hughev'a. Mar 
ta Arnaud życie murzyńskie w dżung 
li afrykańskiej traktuje po... ludzku. 
Nie szuka żadnych egzotycznych dresz- 
czy. Przeciwnie, chce przez realistyczny 
opis, przez rzeczywisty obraz dać wiz 
ję murzyńskiego środowiska. Wizja ta 
jest wymowna i sugestywna, Informu 
je lepiej niż naukowa rozprawa, Daje 
nam prawdziwych, realnych ludzi, mó 
wi o prawdziwych stosunkach społecz 
nych. 

Młoda pielęgniarka Liza, zetknąw- 
szy się z czarnym lądem dziwi się, że 
murzynów skuwają tu w kajdany, pę 
dząc na przymusowe roboty. do ko- 
palń. Zdziwienie swoje wypowiada 
przed laty Haughton, żoną wysokiego 
komisarza kolonialnego. Ta stateczna 
dama wyjaśnia młodej pielęgniarce: 

— „Moje biedactwo, czyż przypusz 
cza pani, że to sprawia czarnym przy 
krość. Zapewniam panią, że im jest 
nawet przyjemnie we dwójkę. To są 
przecież tak różni od nas ludzie. Nic 
jest pewne czy w ogóle mają duszę. 
Uważam ich za zwierzęta wyższego 
rzędu, z których jedne są miłe a innc 
nieznośne...“ 

Ten charakterystyczny sąd angiel- 
skiej lady o murzynach nie jest... prze 
brzmiały, jakby to się mogło wyda- 
wać. Jeszcze w wielu społeczeństwach 
zachodnich głosi się hasła dyskrymina 
cji rasowych. Środowisko murzyńskie 
w dżungli też nie zawsze zdaje sobie 
sprawę z istoty nowych, społecznych, 
kulturalnych i politycznych wysiłków. 

Marta Arnaud, autorka „Darów łu 
dzi białych“, nie należy również do 
pisarzy o  skrystalizowanej  świado- 
mości ideologicznej. Jej racje pocho- 
dzą z dobrego serca. Bohaterzy Marty 
Arnaud przemawiają niekiedy jak J. 
J. Rousseau. Filozof ten mniemał, iż 
szczęśliwość ludzka. istniała tyiko w 
społeczeństwach prymitywnych. 

Beletrystycznie „Dary białych lu- 
dzi“ nie posiadają zwartej fabuły. 
Autorka rozsnuwa kilka wątków, wią 
żących się z postaciami z otoczenia 
pielęgniarki, nauczycielki Pizy jak 
Mungala, Annie, Sinyjda itd. Mamy 
jteż kilka postaci rasy białej, jak Liba 
la, emigrant z, Polski, Pula, anglik, 
Mumbo, filozof Żyd, Łibanjana, 
grek. Marta Arnaud pokazała i kobie 
ty białej rasy: miss Sutton na przyk- 
ład, surowa, wymagająca, obca zupeł- 
nie i ślepa w tym podzwrotnikowym 
(środowisku. Autorka powie o niej: 

„Zasklepiona w swoich surowych 
zasadach, nie zdawała sobie ani przez 
„chwilę sprawy, jak wielką potęgą jest 


zawodnym wyczuciem ulokował tol 


wszystko w krajobrazie i klimacie od 
wiecznie polskim, a także — mocą 
trafnej oceny dziejowych przemian i 
skojarzeń — jakby w samym centrum 
naszych zainteresowań aktualnych. 
Konflikt Bolesława z biskupem Szcze 
panowskim, formowanie się  królew- 
skich i możnowładczych fortun i tra- 
dycji, poniekąd jedność  skłóconej w 
intrygach i walkach fecd3lnej Euro- 
py od Kijowa do Rzymu — wszystko 
to są istotne elementy, które wpłynę 
ły na dzisje, a więc i na rzeczywi- 
Stość.« 

Bunsch jest niezwykle, nadmiernie 
opanowany, fragmenty najbardziej 
burzliwych przeżyć umie  przeplatać 
nurtem żywych dialogów, spokojną to 
nią opisów natury, obrazami tła histo 
ryczno - ustrojowego, często dygresją 


liryczną lub dydaktyczną. Jest w arcy: 


poprawności może nie nowoczesny, ale 
jednak oryginalny, choć pozornie blis 
ki Kraszewskiemu. Współczesne w 
sztuce Bunscha — to rozumienie pro- 
cesów, zachodzących w człowieku i na 
rodzie, tradycyjne zaś — nieomal tea 
tralne rozwijanie tzw. „akcji“. 


Nakładem tejże firmy wystartował 
Wiech, tym razem w asyście świet- 
nych jak zwykle rysunków Antoniego 
Uniechowskiego. „Helena w stroju 
niedbałem'* (tak, niedbałem!) jest „hi 
storią* królów polskich, opowiedzianą 
przez pana Piecyka. Niewybredna to 
lektura warszawskiej „middle - class“, 
ale bez serdecznego śmiechu trudno 
wytrwać, kiedy August III w relacji 
Piecyka zostaje „mordziastym face- 
tem“ ze znanej litografii „poczet kró 
lów polskich“, Mistrzostwo Wiecha 
jest wielkie — rozbraja on nawet naj 
bardziej zajadłych przeciwników roz- 
powszechniania straszliwej gwary 
przedmieść warszawskich. Gdybyż po 
traktowano tę książkę tak jak6trzeba 
— mianowicie jako satyrę na zakłama 
nie historii narodowej i na patriotycz 
ną dufność w sena tego zakłamania! 


Zdrowy sens pana Piecyka zaprote 
stował przeciwko temu, co wpajały 
mu przedwojenna szkoła powszechna 
i różne kaznodziejskie „wyczyny“ ro- 


daków. Uczuł żywą potrzebę sprowa- 
dzenia tych spraw na grunt realny, 


przetrawienia ich niejako. Historię 


„pojmowaną”* przy pomocy wiary, Pie 


cyk stara się „zrozumieć“ żołądkiem. 
Książka Wiecha poprzez łzy wesołoś- 
ci rozpacza nie nad dzielnym panem 
którzy go 


Piecykiem, ale nad tymi, 
kiedyś zagadali... 
ST. WOJ”. 


afrykańskie pogaństwo, czerpiące swe 
siły przede wszystkim z życia zmys= 
łów, nieodłącznie tu związanego z ży» 
ciem ducha“. 

Marta Arnaud w opowieści swojej 
utrwaliła prymityw życia murzyńskie: 
go, wykazując, iż nawet na tym nis- 
kim poziomie istnieją normy obycza- 
jowe. Pogaństwo wytworzyło przez 
wieki wiele interesujących zwyczajów 
j"ezawsze „dzikich“, jakby się mogło 
"wydawać. Chrześcijaństwo trudne by 
ło do pojęcia dia murzynów. Człowiek 
pierwotny rozumie tylko to, co ogar- 
nia przez zmysły. Tylko takie misje 
chrześcijańskie miały powodzenie, 
gdzie dawano jeść, gdzie murzyn o- 
siągał jakies mamacalne korzyści, Au- 
torka pokazuje'mam jednak nie tylko 
ludzi interesownych, Murzyni umieją. 
okazywać sympatie, przywiązanie, mi 
jłość, bezintóresowność, ofiąrność, gdy 
dostrzegają w białym człowieku przy 
jaciela. Umieją kochać swoje żony i 
dzieci, szanować stareów. 

Powieść „Dary białych ludzi* wyda 
je się raczej... ironią. Marta Arnaud 
o tych „darach* dla murzynów nie 
wiele może powiedzieć. Szkoły, szpita 
le, misje, pomoc dla głodujących wsku 
tek żywiołowych klęsk nie wiadomo, 
jak rozumieć. Interes białych ludzi 
czyha tu na każdym kroku. Afryka pa 
siada przecież tyle bogactw natural- 
nych! Do eksploatucji potrzebni są lu 
dzie - murzyni. Trzeba więc coś dla 
jtych murzynów robić, choćby przez 
wzgląd na bussines. 

W powieści Marty Arnaud cenny i 
rzeczywisty jest krajobraz, Otocze- 
nie, środowisko na pewno nie jest wy 
mysłem fantazji. Autorka opisywała 
widzianych, znanych ludzi, widziane 
wioski, znane miasteczko afrykańskie. 

Zapewne jakieś węzły łączą Martę 
Arnaud z młodą pielęgniarką Lizą, 
jracującą w Kakotombue Hill. Zaskar 
biła ona sobie przyjaźń murzynów, 
gdyż traktowała ich jak... ludzi. Po= 
wieść zawiera dwa rozdziały: każdy z 
nich kończy się wyjazdem Lizy do 
swoich, do białych ludzi, do Ameryki. 
Drugi wyjazd jest żałosny. Liza stra 
ciła na ziemi afrykańskiej wielu przy 
jaciół, Jej domowe zwierzątka wygi- 
nęły. Niestety, wszystkie jej wycho- 
wanice nie osiągnęły spokojnego, do- 
ststniego życia. Atmosfera  dżunglż 
afrykańskiej o mało nie powajiła i Li 
zy. Po chorobie ciężkiej i niebezpiecz 
nej wysyła ją lekarz - irlandczyk na 
biały ląd, żeby przywrócić i wzmóc 
w niej siły fizyczne, 

„Dary białych ludzi“ mogą być lektu 
rą bardzo atrakcyjną. Trzeba tylko 
spojrzeć na tę powieść nie tylko pod 


kątem egzotyki. Zapewne zwyczaje 
murzyńskie co do życia erotycznego 
są ciekawe, taniec „sipeki“ znajdzie 


tu wielbicieli, można podziwiać cząro- 
¿dzieja - cudotwórcę, zaklinacza desz= 
jczów i lekarza obłędu. Ale te weżne, 
składowe czynniki narracji nastrojem 
swoim dają coś więcej — niekłamany 
obraz murzyńskiego środowiska afry- 
kańskiego. Dla polskiego czytelnika 
jest to zupełna nowość artystyczna. 
Szkoda, że powieść „Dary białycii lu- 
dzi“ nie posiada niezbędnych pi: vii- 
sów informacyjnych, wyjaśnień s'ów 
cudzoziemskich, przydałaby się rów- 
nież jakaś ilustracja. Przekład mógł- 
by być też staranniejszy. 

Chodzi przecież o to, żeby powieść 
„Dary białych ludzi“ trafiła do mas. 
Pytałem dwóch ludzi z uniwersytec- 
kim wykształceniem, jaka jest różnica 
między „dżunglą“ a „savanną* — nie 
mogli mi tego sprecyzować. Jak więc 
czytać będzie tę powieść chłop czy ro 
botnik, gdy napotka różne „palabry* 
i „silumby”, 


Marta Arnartd: „Dary białych lu- 
dzi". Powieść. Przekład z francuskie- 
go Marii Strzelgińskiej, str. 184, War- 
szawa 1949. Klub „Dom i Świat”. Wy- 
„dawnietwo „Czytelnik“. 


Saarin Aini 
Mutła i gołąb 


(Tłumaczyt z taażyckiego 
Edmnnd Eora) 

Żył był — rozpoczęła opowiadanie 
— babcia Tutaposzo — pewien biedny 
mułła 1). Mieszkał w pokoiku przy 
medresie 2). Miał zaś przyjaciela, któ 
rego stale odwiedzał i u którego jadł. 
Często zaś marzył o tym, żeby choć 
jeden raz mógł ugościć przyjaciela u 
siebie. 

Pewnego razu wleciał do jego poko- 
ju dziki gołąb. Mułła szybko wstał ż 
miejsca, zamknął drzwi, złapał gołę- 
Ibia, zabił i wypatroszył go. Po czym 
jpobiegł do sąsiada, opowiedział mu ca 
jłą sprawę i poprosił o trochę masła, 
"żeby usmażyć gołębia na ucztę, na któ 
rą miał zaprosić przyjaciela. 

Sąsiad dał masło, a mułła wrócił do 
pokoju, usmażył golęb a, przykrył gar 
nek i udał się po kolegę. 

Podczas jego nieobecności sąsiad 
wszedł do pokoju, wyjął z garnka pie 
czeń, na jej miejsce wsadził złapanego 
poprzednio żywego gołębia i przykrył 
garnek, żeby ten nie mógł wylecieć. 

Po niejakim czasie mułła wrócił z 
przyjacielem. Posadził go przed do- 
mem, sam zaś obmył ręce, zakasał rę- 
kawy, wymył talerze i uchylił pokryw 
kę garnka. £ 

W tej chwili gołąb wzbił się w po- 
wietrze i wyleciał przez otwarte okno. 

Mułła zdumiony nieoczekiwanym wy 
padkiem, który przekreślił wszystkie 
jego marzenia, omal nie zemdlał. Pod 
niósł ręce do góry: 

— Boże słuszne i sprawicdliwe jest 
wskrzeszanie zmarłych po śmierci. Ale 
na wszystko jest miejsce i czas. Jak- 
że mogłeś, wskrzeszając zabitego i u- 
pieczonegc przeze mnie gołębia, nara- 
zić mnie na wstyd przed sąsiadem i 
pozbawić mnie smacznego jedzenia. 


1) Duchown; muzułmański. 
2) Wyższa szsoła muzułmańska, 


RZECZPOSPOLITA 


ILIA ERENBURG 


W K 


Fp von Echtberger była przeję- 
ta: mąż uprzedzał ją wiele razy, 
$e w tym kraju na nikim nie można 
polegać, nawet koszuli wyprać nie po- 
trafią.. Zina wywarła na niej korzy- 
stne wrażenie; mimo to strach było 
powierzyć jej paryską suknię z krep- 
żorżety, 

y= Ja panią uprzedzam, jeżeli pani 
ją zepsuje... - 

, Nie uważała za potrzebne dopowia- 
dać. 

. Następnego dnia Stefan powiedział: 

— Towarzysze aprobują. Słuchaj Zi 
no, trzeba obmyśleć każdy detal... W 
jaki sposób wydostaniesz się ?... 

Zina przerabiała suknię w pokoju 
adiutanta. Obok była kuchnia, gdzie 
ikrzątały się dwie dziewczyny i pomru- 
‘kiwal na taborecie gruby Niemiec — 
©rdynans. Pachniało smażona cebulą. 
W pokoju adiutanta było widno, pu- 
sto: fiksatuar, tutki, album z widoka- 


mi Paryża. Na ścianie — duża mapa 
z zatkniętymi małymi, niemieckimi 
chorągiewkami, jedna sterczała pod 


samym Leningradem, inna trochę w 
lewo od Moskwy. Zina westchnęła: 

— To straszne, że aż tam doszli! I 
wszędzie, wszędzie nasi muszą się trzy 
mać.. Ot i tam, na samej górze — ko 
ło Murmańska... Trzymają się. Od 
Moskwy odpędzili. Adiutant nie prze- 
stawił chorągiewki... 

Ordynans zaśpiewał: „Ty jak strza- 
łą przebiłaś mi serce“ ..Stefan opo- 
wiadał jej: „Dimie szpilki wbijali pod 
paznokcie“ ...Mówią, że ten von Echt- 
berger jest sadystą, lubi sam torturo- 
wać.. Patrząc na niego trudno to so- 
bie wyobrazić — zwykły Niemiec, gru 
by, raczej dobroduszny... 

Trzeba wziąć się do roboty, przecież 
mawet połowy jeszcze nie zrobiłam... 


Mama przy szyciu  dogadywała: 
„Szyje Daniło — nitką przegniłą”... 
Mama chciała coś powiedzieć przed 


śmiercią, ale nie mogła już. Zina myś 
lała wówczas: to okropne, mama mó- 
wi teraz to co najważniejsze, a ja nie 
rozumiem... Potem mama leżała na 
łóżku, malutka jak lalka. Zina bala 
się. Przyszła stara ciotka, nie wiado- 
mo dlaczego przykryła lustro. „Nie 
wolno, kiedy w domu jest niehosz- 
czyk.. To przejęło Zinę jeszcze więk 
szym strachem. Dziwna to rzecz — 
śmierć. 


Sypialnia pani von Echtberger znaj 
dowała się obok gabinetu, w którym 
spał major. Suknię przymierzano w sy 
pialni. Zina zapomniała o  paseczku, 
pobiegła do pokoju adiutanta. 

— Gdzież pani znikła ?.. Trzeba koń 
czyć, wkrótce powróci mój mąż... O, 
mój Boże, proszę popatrzeć — wycię- 
<ieńnie jest teraz we właściwym miej 
Sch! Mówiłam pani, że tak. robić nie 
można... f 

Wycięcie okazało się tam, gdzie na- 
leży i pani Echtberger, pokręciwszy 
sie kilka minut przed lustrem, uspoko 
iła się. 

— Może pani iść.. Zaraz przyjdzie 
Walter.. Kostiumem zajmie się pani 
jutro. Niech pani poczeka, powiem or- 
dynansowi, żeby panią nakarmiono. 

— Dziękuję, ale czuję się niedobrze. 
Obawiam się, że będę miała atak, le- 
piej pobiegnę do domu... 

Po odejściu Ziny p?ł?ni von Echtber* 
ger długo stała przed lustrem. W ogó- 
le dobrze mi jest z tym, że przytyłam, 
to w moim typie. Zresztą chude kobie 
ty są wstrętne. Ta na przykład Ros- 
janka — z pyszczka nawet niebrzydka, 
ale zdechłak i jeszcze miewa jakieś 
ataki... Mężczyźni nie lubią tego. Suk 
mia nie wyszła źle. W Paryżu tak szy- 
ją, że nawet tutejsze krawcowe popsuć 
nie mogą. Szkoda, że nie mam komu 
ię w niej pokazać... Pułkownik nie 
urządza ani przyjęć, ani wieczorków 
tanecznych. Typowy żołdak.. Jedyna 
okazja to dzień urodzin fihrera — 
Walter obiecał zaprosić oficerów. Ale 
do dwudziestego kwietnia — cały mie 
siąc.. Zmuszę Waltera, żeby zaprosił 
ma kolację kapitana Grossa i do stołu 


Józef Batko 
górnik 
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ijowie i w Paryżu 


| Dwa fragmenty z „Burzy” | 


wyjdę w tej sukni. Kapitan jest bar- 
dzo miły, patrzy na mnie w taki spo- 
sób, że chciałoby się pogrozić mu pa- 
luszkiem. Gdy kobieta ma czterdziest- 
kę „to taki figlarz jest prawdziwą o- 
kazją..,. 


Zina szła w kożuchu, w chłopskiej 

chusteczce, niosła koszyk z jajkami. 
Niemcowi, który przy wyjściu z mia- 
sta sprawdzał dokumenty, poslgrżyła 
się: „Mówią — drogo, ale czyż kury 
niosą się teraz," Niemiec odrzekł: „Nie 
zrozumieć“ i poszła dalej, 
: Śniegu było jeszcze dużo, ale był to 
już śnieg szary, porowaty, skazany. 
Pod nogami chlupała woda. Wilgotne 
l niespokojne powietrze mąciło w gło 
wie. Zina o niczym nie myślała, usi- 
łowała iść równym krokiem, podczas 
gdy cheiało się biec. Nogi uginały się. 
Czy nie wykukałam sobie rzeczywiś- 
cie jakiegoś ataku?.. Uśmiechała się; 
szła z tym lekkim, zamglonym uśmie 
chem. 

Wtem przyszła jej do głowy okrop- 
na myśl: a co, jeżeli się nie udało?... 
Stefan mówił, że sprawdzona... Ale 
mogli zauweżyć, Włożyła do wazonu, 
tam chyba nikt nie zajrzy... Ta wiedź 
ma może wstawić kwiaty.. Nonsens, 
żadnych kwiatów teraz nie ma.. Mog 
li zauważyć, że wbiegła dwa razy... 
Nie, w takim razie wzięliby ją... Mog- 
ła nie wybuchnąć, choć niby „spraw- 
dzona'... 

Zmów przestała myśleć; ledwie szła. 
Gdy wydało się jej, że upadnie na zie 
mię, przypomniała sobie: idę do Bory- 
sa... I znów na jej usta powracał uś- 
miech, 

Słońce chyliło się, gdy Zina usłysza 
ła z tyłu warkot silnika, zeszła na bok, 
ale samochód zatrzymał się. Zina wy 
jęła z koszyka przybrudzoną przepust- 
kę, Niemcy nie chcieli patrzeć, wep- 
chnęli do maszyny. Siedziały już tam 
dwie dziewczyny, płakały, mówiły, że 
są niewinne. Samochód pomknął da- 
lej, a po przejechaniu jeszcze dziesię 
ciu lub piętnastu kilometrów zatrzy- 
mał się przy posterunku. Oficer o- 
świadczył: „Zadzwońcie, że wracamy. 
Jeżeli trzeba sprawdzić dalej, to niech 
wyślą z Wasilkawa...* 

Zina odczuła ulgę: to znaczy, że wy 
buchla... Ale mógł nocować poia do- 
mem.. Zaraz będą torturować.. Czyż- 
bym nie miała wytrzymać ?.. Trzeba 
będzie wciąż coś mówić — wiersze 
albo „Borys“... 

Wtem zasnęła, było to nagle, jak 
omdlenie. Obudził ją żołnierz: 


„AŻ! 

Było ich ze trzydzieści albo czter- 
dzieści młodych kobiet. «Jedna. z nich 
krzyczała; była w ostatnim miesiącu, 
zaczynały się bóle. Żołnierz tępo bił 
ją w plecy: „Milez!“ Oficer spytał — 
„ile?“ Odpowiedziano mu „trzydzieś- 
ci osiem“. 

Do długiego pokoju, do którego je 
wpędzono, weszła frau von Echtber- 
ger. Na widok jej zapuchniętej od łez 
twarzy Zina omal nie krzyknęła. Uda 
ło się!.. Frau von Echtberger, pochli- 
pując, mówiła: „O Boże, po co mnie 
męczycie?.. To proste baby.. Nie nie 
rozumiecie... Pójdę do pułkownika"... 
Chciała już odejść, gdy wtem zobaczy 
ła Zinę. 

-— Lepiej będzie, jeżeli 
współuczestników — rzekł kapitan 


wymienisz 


Gross. Usiłował nie patrzeć na Zinę. 
"Osiem lat temu spotkał w Meranie 
dziewczynę... Ta terrorystka ma takie 
same OCZY... 

Zina milczała, tylko jej wargi poru 
szały się, być może powtarzała „Bo- 
LYS. 

— Kto cię wysłał? 

Odczuła niezwykłe wzruszenie; jak 
gdyby wzniosła się do góry, była wy- 
soko ponad tym stołem, ponad mia- 
stem; kręciło się w głowie; a słowa 
padały niezależnie: 

— Kto mnie wysłał? Wszyscy... Ab 
solutnie wszyscy... 


TAK PRZEŻYŁEM 
LAT SZEŚCDZIESIĄT 


Życiorys Józefa Batki zaczerp 
 nęliśmy z książki „Życiorysy gór 
ników“, wydanej przez Zw. Zaw. 
Górników w Polsce. 


U nas była bieda, ponieważ było 
nas rodzeństwa 9-cioro i nie mie 
liśmy żadnych środków do Życia. Z 
wielkim szczęściem dostałem się na 
kopalnię Czeladź. Ja — mając teraz 
1 m. 58 cm. jestem mały, a jak mia- 
łem lat 18, nie miałem miary i nig- 
dzie nie chcieli mnie przyjąć do pra 
cy. Aż pewnego razu przyszedłem na 
kopalnię i przyjęli mnie, bo nie było 
ludzi do pracy — i pracuję do chwili 
obecnej. 

Najsamprzód, jak mnie przyjęli, 
pracowałem przy tamach, bo nie by- 
lo dla mnie miejsca na dole; jedno, 
że mały, a po drugie — nie mia- 
łem siły. Później smykałem się na 
pechylniach, przy wekslach i przy 
czyszczeniu wozów. 

Pracowałem tak parę let. Póź- 
niej już dostałem stałą pracę na 
"automacie. odpowiadając za to. By- 
łem chętny do wszystkich zawodów 
dołowej pracy. Później wzięli mnie 
samtąd. ponieważ na 14 szybiku wy 
szło wielkie nieporozumienie między 
ludźmi, a władzą, że tam pracowali 
sami komuniści, tak zwani przez za 


usłyszymy od nich, żeby my wszyst 
ko skarżyli; ale nie napadli na fra- 
jerów, żeby im wszystko donieść. 
Wtenczas zmienili mnie na tak zwa- 
ną kozę. Było nas dwóch. Pracowaliś 
my bardzo ciężko na 5 filarach i 3 
chodnikach, cali ugrzani. Całą dniów 
kę skakanie po legarach, bośmy za- 


pinali na łańcuchy wozy. Jak nie; 


chciało iść lub zabrać tak zwaną ko 
zę i brakowało wozów, wtenczas na 
nas dozorca Mateja i sztygar Dudek 
bez mała całą dniówkę wyzywali: 
„Bękarty — wy, komuniści — wy tu 
zgnijecie przy tej robocie i nikt was 
stąd nie wyzwoli, aż zdechniecie; al- 


| bo przyjdzie pierwsza lepsza okazja 
| do wyrzucenia rcbotników na bruk, 


to was pierwszych wrzucę". Tak się 
obchodzili z ludźmi ie pachołki kapi 
talistyczne — z robotnikami. 

Aż tu jednego dnia, na równole- 
głym chodniku ukazał się dym, wy- 
walający się z chodnika 34. Dano 
znać dozorcy i dozerca powiedział: 
„Kto przejdzie przez ten dym i da 
znać ludziom, to mu kopalnia wyna 
grodzi“, 

Ja nie pytając się, tylko posze- 
dłem dać znać ludziom, żeby ucieka- 
li, bo im grozi wielkie niebezpieczeń 
stwo. Ludzi przeprowadziłem przez 
górny chodnik. Zarząd przyjechał na 


dół i pyta się, czy nie było jakiego 


rząd pola — przez sztygara i dczcr, wypadku z ludźmi i kto dał znać? To 


co. Maie i drugiemu, memu koledze 


| sztygar powicdzi” 
mówił sztygar i dozorca, żeby my, col jak ja przeszedł przez 


DEL, Ss: 
taki duży 


ie VAa je 


— Przestań deklamować, nie jesteś 
na scenie! Powieszą cię, rozumiesz ? 

Spojrzał na nią i krzyknął: 

— I nie ma co patrzeć w taki spo- 
sób, nie jesteś medium, nic z tego nie 
wyjdzie! Odpowiadać! Imiona wspól- 
ników ? 

— Powiedziałam panu, nie mogę wy 
mienić wszystkich. Ja żyłam krótko, 
a ich jest wielu! Pan słyszał o Stali- 
nie? Wysłał mnie Stalin.. Ja wiem, 
że rozbito was pod Moskwą. Słysza- 
łam przez radio.. Byli tam generał 
Rokossowski, generał  Goworow, nie 
pamiętam wszystkich nazwisk.. Oni 
mnie również wysłali... Powiesiliście 
Gorenko i Dimę Szwarca. Oni nie wie 
dzieli, że ja go zabiję. Powiesiliście 
ich wcześniej... Ale to oni mnie wys- 
łali, to jest prawda... 


— Jesteś z tej samej 
Szware i Gorenko? 

— Tak, z tej samej. 

— Kto jeszcze jest w tej grupie”? 

— Powiedziałam panu — wszyscy. 
Borys... 

— Jego prawdziwe imig? 
Gdzie jest teraz? 

— W lesie. Zabija was. Jest z tej 
samej grupy, mówię prawdę.. Nas 
jest bardzo wielu — naród... 

Gross krzyknął: 

— Karl, zabrać ją! Trzeba z nią po 
rczmawiać inaczej, To bydlę udaje 
wariatkę.., 

Była jedna straszna chwila, w któ- 


grupy, co 


Adres? 


rej Zina poczuła, że nie może dłużej y 


milczeć. Przypalali pierś... Krzyknęła: 


„Mój!.. Mój...“ I juz nie było słów, 
tylko sam krzyk. 
Leżała na lepkiej podłodze, twarz 


miała we krwi. Oblano ją wodą. Gross 
powiedział: „Zrób jej manicure"... 

Ale teraz Zina milczała. 

Później kapitan Gross rozprawiał 
się z Karlem: „Wyprawię do karnego 
batalionu"... Karl rozumiał, że zawi- 
nił; ale w tamtej chwili stracił pano- 
wanie nad sobą — ta dziewczyna śmie 
po tym wszystkim szydzić!.. Skurcze 
twarzy wziął za uśmiech. Uderzył Zi- 
nę kolbą po głowie, 

— Pułkownik odda nas wszystkich 
pod sąd. Niczego się nie dowiedzieć!... 
A poza tym — cóż to za kara? Nie 
zdążyła nie odczuć... 

Pułkownika obawiano się; kapitan 
Gross ukrył przed nim, że przestęp- 
czyni umarła podczas badania. Zamel- 
dował: 

— Nie można nie z niej wyciągnąć 
oprócz frazesów ogólnych. Teraz leży 
w ataku epilepsji... 

— Trzeba ją koniecznie powiesić — 
rzekł pułkownik — chodzi nie tylko 0 
karę, ale o wychowawcze znaczenie te 
|go rodzaju środków... 

Gross kazał ubrać umarłą. Karl 
zmył z twarzy dziewczyny krew. Usta 
Ziny były wykrzywione, warga — za- 
gryziona. Teraz i kapitan Gross miał 
wrażenie, że dziewczyna się uśmiecha. 

— To diabli wiedzą co! Zabierzcie.. 

Zinę, niby żywą, poprowadzono pod 
ręce do szubienicy; nogi jej raz jesz- 
cze dotknęły drogiej ziemi. 

Kapitan Gross pisał do swego brata 
w Brukseli: „Nawet w przybliżeniu 
nie mógłbyś sobie wystawić naszego 
życia. Musimy mieć do czynienia z pot 
worami. Terrorystka, która zabiła ma 
jora, uśmiechała się niemal na strycz- 
ku. Przeklęty kraj!" 

PO ZAMACHU W PARYŻU 
P o znalezieniu się w celi Milet po 
raz pierwszy pomyślał o śmierci 
— teraz to prędko już, mogą przyjść 
za godzinę... Nie chce się umierać.. 
Niemcy rozstrzeliwują na Mont Vale- 


dym. Ja im powiedziałem, że szedłem 
po szynach, a oczy i usta zatkałem 
sobie czapką i kamizelką. I miałem 
być za to wynagrodzony i właściwie 
byłem, bo pracowałem jeden rok po 
tym wypadku i dostałem za to tur- 
nus trzymiesięczny. (Turnus — przy 
musowy urlop — przyp. red.). 

Byłem wtedy żonaty. Rodzina moja 
składała się z czterech osób. Mieliś 
my ciężko do przeżycia tego turnu- 
su. 

Minął ten czas i z powrotem po- 
szedłem do pracy. Myślałem, że 
mnie przydziela gdzie na inne pole, 
a mnie dali na tę samą robotę i tak 
samo było jak poprzednio: klątwy, 
wyzwiska, odgrażanie. 

Później nastąpiły świętówki. Pra- 
cowaliśmy trzy dni w tygodniu. 
Wtenczas cała bieda, bom zarobił na 
miesiąc 60 złotych na 4 osoby. Były 
czasy do nieprzeżycia, ale pracowa 
łem z tą nadzieją, że się kiedyś 
zmieni. 

Poszedłem następnie do wrębów i 
powiedzieli mi, że jak się nauczę rą 
bać, to więcej zarobię. Więc stara- 
łem się z wielką siłą, żeby więcej za 


rien. Zna dobrze te okolice — cztery 
lata przemieszkał w Suresnes. Właś- 
nie tam poznał Marię. W Suresnes 
mieszkał ojcięc Jakuba. Był on na 
zjeździe w Tours, gdzie nastąpił roz- 
łam i zorganizowano naszą partię... 


Nie od wczoraj się zaczęło! Kiedy 
Milet był malutki, to dziadek opowia- 
dał o Komunie Paryskiej — wszyscy 
się cieszyli, a potem przyszli wersal- 
czycy, zabili dziadkowi starszego bra- 
ta... Partia jest obecnie silna, ludzi 
mniej, ale za to — jacy!.. Thorez na 
pewno się cieszy — partia ogromnie 
wzrosła... Ciekawe, czy gdy już zwy- 
ciężymy, to tacy ludzie jak Marbeuf 
pozostaną z nami, czy też wszystko bę 
dzie jak dawniej?.. Okropna to rzecz 
umierać — nie wie się, jaki będzie ko 
niec tego wszystkiego.. Nie zobaczy 
już Marii. Ona wzdycha teraz: „Jan- 
ku!. Mój Jankul..* Głos ma wzrusza- 
jacy, nikt tak nie umie mówić, żadna 
aktorka. W letni dzień czternastego 
lipca — przed wybuchem wojny — by 
li razem. Z początku na demonstracji. 
Wszyscy krzyczeli: „Daladier pod 
mur“, A Daladier pozostał, wpuścił bo 
szów do Paryża. Potem tańczono na 
placu koło pomnika. Maria mówiła: 
„nie mogę już — gorąco”, pili lemonia 
dę, całowali się i znów tańczyli — aż 
do rana.. Ciekawe, jak tancza Rosja- 
nie? Henryk mówi, że nadzwyczajnie.. 
Z pewnością w dziennikach rosyjskich 
również wydrukowano o Schellerze. 
Rzecz jagna, Rosjanie w jednej minu- 
cie zabijają Niemców więcej niż my 
tu w ciągu roku, ale niech widzą — 
Francja ma nie tylko Petaina i Lava- 
la. Stalin przeczyta, jak zakatrupiono 
Schellera i powie: „Zuchy Francuzi“. 

Rosjanie wojują, że aż ha! Wkrótce 
uwolnią od Niemców i Polskę i Pragę, 
i nas. Dobrze byłoby, gdyby tak nade 
szli na czternastego lipca. Toż to bę- 
dzie radość dla Marii!.. A może i 
sprzymierzeńcy wylądują. Jeżeli do- 
staniemy broń, to również uderzymy. 
Jakub umiałby dowodzić pułkiem, ca- 
łą dywizją, on- rozumie absolutnie 
wszystko.. Jak Lejean. Czyżby Lejea- 
na także torturowano?..  Bydlęta! 


„Greiser mówi o wiośnie, ale czy jest 


zdolny do uczuć?.. Za dziesięć dni 
pierwszy maja. W lasku Meudon na 
pewno już są konwalie.. Kiedyś wszy 
sey szli z czerwonymi goździkami, a 
policjantów hurma — bali się... Było 
wesoło, chłopcy śpiewali: „Młoda gwar 
dia wyszła na ulicę. Baczność, wrogo- 
wiel..." 

Milet nie wytrzymał, zaśpiewał: 
„Młoda gwardia na ulicę“... Wszedł 
Niemiec, uderzył go w twarz. 

Milet żarliwie rozmyślał teraz o ży- 
ciu, rozmyślał w dzień i w nocy, wspo 
minał życie, usiłował zajrzeć w przy- 
szłość, obejmował Marię, żegnał się z 
przyjaciółmi. Niemcy zaproponowali 
mu, aby napisał pożegnalny list do ro 
dziny; odmówił. Udało mu się przez 
aresztanta, który przynosił paraszę, 
przekazać kartkę więźniowi, siedzące- 
mu nad nim, komuniście z Ivry. Milet 
napisał: 


„Droga, wielka Partio! 


Zrobiłem wszystko, co powinienem 
był zrobić. śmierć przyjmuję z godnoś 
cią, jak przystało Twojemu synowi. 
Ściskam towarzyszy, będą myślał do 
końca — zwycięży Armia Czerwona, 
zwycięży Francuzi, zwyciężysz Ty. 
Jestem szczęśliwy, że w tych dniach 
byłem z Tobą. Żegnaj, moja Partio! 

Pepć — Jan — Milet", 


Rozstrzelano go o godzinie szó- 
stej rano. Słońce już ogrzewało świat. 
Milet odmówił zawiązania oczu, pa- 
trzył ma niebo Paryża. Zawołał: „Żeg 
naj.“ i nie dokończył — rozległa się 
salwa. 


rcbić. Nareszcie dali mnie rąbać na 
chodniku. Ja i pomocnik zrobiliśmy 
wrąb 1 m. 80 cm. Musieliśmy wy- 
brać go, załadować i ciskać, Tak pra 
cowałem 6 lat. 

Drugi wypadek mieliśmy: za Niem 
ców na 15 przewozie. Szło tam 8 fi- 
farów i 4 chodniki. Niem.cy cheieli 
żywcem wszystko wytargać i nie za 
bezpieczali starych robót, tylko jak 
najwięcej dawać! 

Aż tu pewnego razu wybuchnął u 
sąsiedniego pola smród, który prze- 
chodził przez 15 przewóz. Musieliś- 
my "uciekać, ale to nie było łatwo. 
Ludzie pracowali w końcu przewo- 
za. On szedł przez pochylnię. Zrobio 
no wielki alarm i przyjechali w apa 
ratach na dół. Trza było ludzi stam 
tąd wyratować, tak, żeby wyprowa 
dzić jak najpredzej przez ten chod 
nik, gdzie szedł smród. Trzeba było 
tylko przez niego przelecieć od prze 
cinki do drugiej przecinki. Tak lu- 
dzie przelatywali pojedyńczo przez 
ten smród. Ale nie wiadomo było, 
czy wszyscy przeszli. Więc nas wy- 
brali — 10 ludzi starszych, którym 
powiedziano, żebyśmy przeszli 


Nowy polski film 


„Czarc 


i źleb” 


Artykuł reżysera włoskiego, przebywającego 


obecnie w Polsce, zamieszczony w dzienniku, Unita” | 


W końcu ubiegłego roku, Vergano 
(znany reżyser włoski) i ja przy 
jęliśmy z prawdziwą przyjemnością za 
proszenie do przyjazdu i pracy w Pol- 
sce. Po międzynarodowym sukcesie fil 
mu „Słońce wschodzi“, Vergano znaj- 
dował się przed dłuższy czas bez pra- 
cy ze względu na społeczny charakter 
tego pięknego i szlachetnego filmu; 
ja musiałem przed kilkoma miesiąca- 
rai opuścić stanowisko kierownika 
„Eksperymentalnego Ośrodka Kinema 
tograficznego", którego wielokrotnie 
broniłem przed sprzedażą zagranicz- 
nym kapitalistom. 


Przyjęliśmy zaproszenie z przyjem- 


nością, ponieważ w owym czasie trud | 


no było znaleźć pracę w ojczyźnie; z 
entuzjazmem, ponieważ chodziło o pra 
cę w jednym z krajów demokracji lu- 
dowej, w kraju, który dokonał rady- 
kalnych reform społecznych w marszu 
do socjalizmu. 


Przez cały rok szkolny byłem do- 
radcą Państwowej Wyższej Szkoły Fil 
mowej, gdzie prowadziłem wykłady 
estetyki ogólnej oraz lekcje reżyserii. 
Ponadto współpracowałem z Vergano 
nad reżyserią filmu, 
„Czarci Żleb“. 


PAŁACYK O SKROMNYM 
WYGLĄDZIE 


Nad reżyserią pracowaliśmy w sie- 
dzibie Filmu Polskiego, w Łodzi, przed 
siębiorstwie państwowym, które obej- 
muje wszystkie. fazy działalności fil- 
mowej, począwszy od produkcji a skoń 
czywszy na dystrybucji. Mieści się ono 
w pałacyku o skromnym wyglądzie 
zewnętrznym, ale o luksusowym wnę 
trzu, podobnie jak wiele domów, któ- 
re należały do przemysłowców łódz- 
kich. Trzeba dodać, że miasto to nazy 
wało się już przed wojną „Czerwoną 
Robotniczą Łodzią”, 


Temat „Czarciego Źlebu* jest pro- 
sty i prawdziwy: historia mieszkańca 
gór, który wskutek swej naiwności zo- 
staje wplątany w podejrzaną historię 
koutrabandy politycznej. Odkrywszy 
jednak sedno sprawy, udaje mu się 
zdemaskować bandę i oddać ją w ręce 
władz. Historia prosta, ale nie pozba- 
wiona ruchu i emocjonalnego  napię- 
cia, począwszy od zawiązania akcji, a 
skończywszy na przybyciu patroli woj 
skowych, aresztujących przemytn' ków. 


Nie można powiedzieć, by dyskusje 
na temat filmu były — szczególnie w 
pierwszym okresie — krótkie i łatwe. 
Ogólnie rzecz biorąc, Polacy skłaniają 
się do tego rodzaju scenariusza, który 
można by określić jako „scenariusz że 
lazny“, to znaczy nalegeją na jak naj 
dokładniejsze okreśłenie a priori wszy 
stkich szczegółów, nawet  technicz- 
nych, filmu, My ze swej strony pod- 
trzymywaliśmy z głębokim przekona- 
niem teorię i praktykę stałości kon- 
strukcji filmowej z tym jednak, by po 
zostawić reżyserowi swobodę insnira- 
cji w czasie nakręcania filmu. Jak 
zwykle w tego rodzaju dyskusjach, któ 
re muszę zaliczyć do najbardziej ine 
resujących i żywych, wracało się czę- 
sto do początków kinematografii, roz 
poczynało się rozmowy „ab ovo* od 
wynalazku kinematografii aż do naj- 
bardziej nowoczesnych i przodujących 
produktów sztuki filmowej. Były to 
dyskusje długie i polemiki często bar- 
dzo żywe, ale w stosunkowo krótkim 
czasie przyniosły rezultaty w postaci 
pełnego zrozumienia ,do tego stopnia, 
że w końcu porozumiewaliśmy się pra 
wie bez słów. 


TATRY — BARDZIEJ LUDZKIE 
Vergano rozpoczął pracę od plene- 


(rów w Tatrach. Nasza grupa, dobrze 
| zorganizowana i 


wyposażona, miała 
swą bazę wypadową w Zakopanem, 


wszystkie filary i chodniki, czy nie 


ma tam nikogo. Przeszukaliśmy 
wszystkie przodki. Nie było tam ni 
kogo. 


Idziemy już z powrotem, a tu nie 
możemy przyjść na swoje miejsce na 
15 pochyłnię, bo się ukazał dym. To 
my poszli innym chodnikiem do tych, 
co byli w aparatach, że nie możemy 
przejść. Ale te przeklęte Szwaby i 
oni też głowy stracili. Nam nie wy- 


| padało jak przejść przez pochylnię, 


a było jej 82 metry. To było ostatnie 
wyjście nasze. Tak myśmy se ura- 
dzili, żeby chwycić się za ręce i nie 
puszczać jeden drugiego, a nosy po- 
zatykać czym kto może, bo widać 
nie było od łamp. Pochytaliśmy się 
za ręce — jazda na dół. Z wielkim 
lękiem szliśmy na dół po ciemku. Ze 
szliśmy na dół, a tam w dole były 


wozy, to odzywamy się: „Chybać 
przez wozy!“ 
I tak skakali jeden za drugim. 


Nie jeden se guza narobił. złamał no 
gę. bośmy musieli udawać się na pra 
wo, na trzeci szyb. Tam było powie 
trze trzeciego szybu i tak szliśmy 10 
metrów. Aż tu nam się zrobiło jasno 
i lżej na sumieniu, żeśmy zwycię- 
żyli to wielkie niebezpieczeństwo. 
Niemcy nie dali nam wszystkim 
spokoju, bo jak mogli, to zatamowali 
i musieliśmy pracować nadal na tej 
pochylni. Nie szło wypracować w 
tym miejscu, bo bardzo głowy nas 
bolały. To te Szwaby uradzili, żeby 
każdy zapinał co 30 minut na łań- 
cuchy. Jak który był słabszy, nie 
mógł wytrzymać, to unadał na zie- 
mię. Tośmy go wynosili na powie- 
trze, a drugi szedł na jego miejsce. 
Ja też zapinałem i tak mnie zebra- 
ło, że nie mogłem przyjść do siebie 


do samej dniówki. Tak nas męczyli 


tę hitlerowskie gady przez te parę 


pod tytułem 


-przepięknej miejscowości — dostępnej 
niegdyś tylko dla ludzi bogatych, a ©- 
becnie pełnej domów wypoczynkowych 
dla robotników. Góry otaczające Zako 
pane i wznoszące się do wysokości 
2.000 metrów nie mają dramatycznej 
piękności naszych Alp, a są raczej w 
charakterze „bardziej ludzkie i straw 
ne“ — podobnie jak Pireneje; prócz 
kilku niedostępnych miejsc dojeżdża 
się wszędzie wygodnie nowoczesną ko 
lejką górską, jak na przykład na Kas 
prowy Wierch, na granicy Czechosło- 
wacji. Mieszkańcy tych gór przypomi 
nają mieszkańców wszystkich innych 
gór, zarówno w zwyczajach jak i pod- 
| względem refleksyjnej inteligencji: u- 
bierają się w przylegające ściśle do 
ciała białe spodnie ze specjalnego ga 
tunku wełny oraz w spencerki z kolo- 
rowymi wyszywankami, które nadają 
tyle piękna polskiej sztuce ludowej — 
Źródłu twórczości Chagalia i Mati- 
Sse'a. 


„PORCA MISERIA“ 


W górach tych, przez cztery miesią 
ce pracowano w niełatwych warun- 
kach nad zdjęciami: Vergano nerwo- 
wy, ruchliwy jak żywe srebro, spopu- 
laryzował w grupie wyrażenie włoskie: 
„porca miseria“, Ale nawet gdy się 
zdenerwował naprawdę, rozchmurzał 
się za chwilę i uśmiechał. Operator 
Forbert, młody ale najlepszy w Pol- 
sce, jest skromny, zdolny i pełen do- 


brego smaku. Głównym aktorem jest 
wysoki młody człowiek, który dotych- 
czas występował w teatrze, oraz peł- 
na wdzięku Alicja Janowska, którą 
międzynarodowa publiczność zna jako 
Jugosłowiankę ze znakomitego filmu 
Wandy Jakubowskiej „Ostatni Etap". 
Większość pozostałych — to nie zawo 
dowi aktorzy, ale autentyczni „gurali“ 
(tak w oryginale — uwaga tłumacza), 
A których Vergano był bardzo zadowo= 
ony. 


Po czterech miesiącach grupa pow- 
róciła do Łodzi z doskonałym materia 
łem, który Vergano zaczął natych- 
miast „montować“, podczas gdy w ate 


lier nagrywano dalsze sceny. 


„PRAWDZIWA PRAWDA“ 


Powstał film, o którym na prośbę 
Vergano nie chcę mówić zanim się nie 
ukaże na ekranie, ale o którym inozę 
Już rzec jedno: Vergano swym arty- 
stycznym okiem potrafił z bogactwa 
materiału, który miał do dyspozycji, 
zaczerpnąć najbardziej charakterystv 
czny i żywy aspekt. W ten sposób każ 
da scena tego filmu posiada treść nie- 
zwykłe realną, klimat „prawdziwej 
prawdy". Dało się to specjalnie odczuć 
w scenie ślubu góralskiego, który — 
piękny i barwny — jest prawdziwym 
świętem w górach. Nie są to sceny, 
które cytuje się z obowiązku w histo- 
rii kinematografii czy w antologiach 
tego typu — ale sceny, tętniące ru- 
chem, sceny, które oddają sposób ży- 
cia, obrazują cały klimat duszy czy 
stanu uczuciowego, i to nie papierowo, 
ale właśnie z intensywnością  nieule- 
czalnego konfliktu. -W tym wypadku 
— konfliktu między starem a nowem, 
między tym <o się rodzi i tym =» u- 
miera w Polsce — między reakcją a 
socjalizmem. 


(tłum. Z. B.) 
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miesięcy, póki nie zatamowali sasied 
niego pola. Mówiliśmy między sobą, 
żeby ich już wszyscy diabli wzięli: 

I wzięli, i my — cała kopalnia 
Czeladź — zaczęliśmy całą duszą í 
sercem oddychać innym powietrzem. 

I jeszcze jedno muszę nadmienić. 

Jak te Szwaby pouciekały od nas, 
to cała kopalnia stała i nikt nie 
chciał przyjść ratować, żeby ją nie 
zatopiło. Każdy się cieszył, jak uj- 
rzał Rosjan. 

Ale nasz kierownik, Budziasz ze- 
brał nas 9 ludzi starszych i powie- 
dział: „Musimy jechać na dół, do 
pomp, na chodniki wodne i musimy 
wybierać miał, który przyszedł z wo 
dą i nie dać, żeby nam kopalnię za, 
lało. Idzie tyłko jedna pompa i niech 
się co stanie, albo ktoś zepsuje. to 
nam kopalnię zaleje i już nigdy na 
sza kopalnia nie pójdzie“. 

Tak my — nie pytając się, czy be 
dziemy mieli zapłacone, czy nie. tyl 
ko myśmy wszyscy poszli do precv, 
aby utrzymać warsztat pracy i mie 
dać, żeby była zatopiona. Pracowal'ś 
my dotąd. aż my wszystko usunęli 
z chodników i puścili drugą pompe. 
I choć w ten sam dzień mój syn Z2 
stał postrzelony od tych Szwabów, 
którzy już uciekali. pracowatem 2 tą 
myślą i z tą nadzieją. że już nie bę 
dą nas tak męczyli, jak przez te parę 
lat. 

I choć skończyłem kurs szoforski i 
mógłbym się starać o posadę. tak się 
przyzwyczaiłem do kopalni. że nie 
mam odwagi rozłączyć się 7 nia. Po 
mimo że na kopalni czyha śnuerć na 
każdym miejscu, to jednak c7u'e *ię 
w niej beznieczny. Chcę prac- wic 
nadal, póki bede miał siły I c: wy 
chować swoje troje dziaci na zdre- 


wych obywateli pols''cn. |_| 
JOZBE [TE 
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500 metrów pod ziemią w kopalni „Wieczorek” 


Konrad Kula — brygadzista 


] zespołu 
w oddziale przygotowawczym kopal- 


ni „Wieczorek“ 


(Fot. Dziurzycki) 


Katowice, w listopadzie 
— Dlaczego wprowadziliśmy bryga 


dy zespołowe — powtarza pytanie wi- 
czdyrektor kopalni „Wieczorek Cze- 
sław Zieliński — to łatwo wyjaśnić. 


— Kiedy tutaj przyszedłem, kopal- 
nia nie wykonywała planu; współza- 
wodnietwo słabo się rozwijało. Trzeba 
było temu zaradzić, znaleźć sposób 
zwiększenia wydajności pracy. Trzeba 
było wprowadzić taką metodę, która 
zapewniłaby, z jednej strony wykona- 
nie planów produkcyjnych, a z drugiej 
— pozwoliła górnikom na osiągnięcie 
wydajności, gwarantującej zwiększe- 
nie ich zarobków. Postanowiłem wów- 
czas zorganizować nową formę współ 
zawodnictwa — współzawodnictwo bry 
gad zespołowych, opierające się na ko 
lektywnej pracy całego zespołu. 

— Nie było to oczywiście łatwe — 
uśmiecha się nasz rozmówca — nie 
bardzo tu dowierzano moim słowom. 
„Dobrze wam mówić — ale zrobić byś 
cie na pewno nie dali rady“. 

Bardzo to istotny argument i nie- 
odparty w stosunku do wielu, ale nie 
w odniesieniu do dyr. Zielińskiego. Bo 
on może po prostu pokazać, naocznie 
udowodnić, że można pracować lepiej 
niż dotychczas, że on sam osiąga wy 
niki kilkakrotnie wyższe od tych, któ 
rzy nie chcieli dać się przekonać. Tym 
uzyskał pierwszy kredyt zaufania w 
możliwości usprawnienia, ulepszenia 
metod pracy. 

Znaleźli się wówczas górnicy, któ- 
rzy zdecydowali się na zorganizowa- 
nie brygad zespołowych. Było to w ma 
ju br. O tym jakie były wyniki — 
świadczy wiele danych. Przede wszy- 
stkim dzisiejsza ilość brygad. Obecnie 
w kopalni „Wieczorek“ pracują 23 bry 
gady zespołowe: 11 ścianowych, 6 fi- 
larowych i 6 chodnikowych. Dalej — 
ogromny wzrost wydajności, a co za 
tym idzie — zarobków górników, któ 
re w niektórych wypadkach, podwoiły 
się w tym czasie. Wreszcie, stopniowe 
zwiększenie produkcji kopalni, która 
po wprowadzeniu brygad zespołowych 
zaczęła wykonywać plany miesięczne, 
a następnie je przekraczać. 

Te fakty dostatecznie wyraźnie obra 
zują wyniki wprowadzenia brygad ze- 
społowych. To jednak nie wszystko. 
Praca w brygadach daje jeszcze coś 
więcej ponad zwiększenie wydajności. 
Uczy ona kolektywnego wysiłku dla 
osiagnięcia wspólnego celu, zachęca 
do stałego ulepszenia metod i organi- 
zacji pracy nie tylko własnej, ale ca- 
łego zespołu, jest zatem szkołą socja- 
listycznego stosunku do pracy. 


WYMOWNA ILUSTRACJA 
A oto „żywe“ potwierdzenie tych 
słów. Do gabinetu dyr. Zielińskiego 
wszedł szczupły, w średnim wieku 


— 


Zjednoczenie rybnickie 
przoduje 
Rybnickie Zjednoczenie 
słu węglowego jest pierwszym 
Zjednoczeniem PW, które wykona- 
ło plan trzyletni, jędnocześnie 
pierwszym  Zjednoczeniem, które 
wykonało plan roczny. 
Należące do tego 
„Marcel“ i „Ignacy“ są 
prze- 
ukończyły 


przemy- 


a 


Zjednoczenia 
kopalnie 

pierwszymi kopalniami w 
myśle węglowym, które 


plan na rok 1949. 

W 
Rybnickie osiągnęło najwyższy ze 
wszystkich zjednoczeń stopień wy- 
konania planu, wynoszący 116 proc. 


(e) 


październiku Zjednoczenie 


L A TTET a A 


mężczyzna. Jest to Konrad Kula — 
brygadzista zespołu, pracującego w 
jednym z najważniejszych działów ko 
palni, w oddziale przygotowawczym. 
Brygada Kuli złożona z 12 ludzi pro- 
wadzi przekop do nowych pokładów 
węgla. 


W tej chwili Konrad Kula przyszedł 
do dyrektora z konkretnym planem: 
brygada musi otrzymać drugą jeszcze 
|ładowarkę mechaniczną, a wówczas, 
|przy odpowiednim rozłożeniu pracy i 
rozmieszczeniu ludzi, będzie można 
wykonać wyznaczoną pracę w ciągu 
dwóch lat, zamiast przewidzianych 
| trzech. Jeśli otrzymamy drugą łado- 
warkę — mówi Kula — podpiszemy 
zobowiązanie uzyskania 300 proc, nor 
my! 

Byłby to rekord niełada. A Konrad 
Kula do niedawna jeszcze nie tylko, 
że nie bił rekordów, ale nie mógł wy- 
konać normy i skarżył się na niskie 
zarobki. Wydawało mu się, że warun 
ki pracy są złe, i nie nie potrafi zwięk 
szyć wydajności. Tymczasem  zwięk- 
szyła ją odpowiednio zorganizowana 
praca zespołowa. Dziś Kula jest nie 
tylko zadowolony z zarobków. Dziś 
wie on, że metody pracy można stale 
ulepszać i sam występuje z iniejaty- 
wą wprowadzenia nowych zmian. 


ZJEŻDŻAMY POD ZIEMIĘ 


Bardzo chętnie, jeszcze porozmawia 
libyśmy z dyr. Zielińskim — ale nie 
można przecież zahierać mu zbyt wie- 
le cennego czasu, no i chcemy także 
zjechać na dół i zobaczyć najlepsze 
brygady „Wieczorka“ przy pracy. Prze 
brani w górnicze kombinezony, hełmy 
i gumowe buty, odprowadzeni rozba- 
wionym spojrzeniem czekających na 
zjazd górników — wchodzimy do win 
dy ściskając kurczowo lampki. 

Po krótkiej jeździe w dół — wysia- 
damy. Jesteśmy 500 metrów pod zie- 
mią. 

Pół kilometra na powierzchni ziemi 
— to niby niedaleko. Ale w głąb... hm. 
A teraz trzeba dobrnąć do przodka, 
do ściany, na której pracuje w tej 
chwili młodzieżowa brygada zespoło- 
wa Jana Golika. 

Nie jest to spacer zbyt łatwy. Prze 
ciskamy się wąskimi przejściami, chwi 
lami idziemy zgięci, w innym miejscu 
z trudem wyciągamy z błotnistej mazi 
zaduże buciory. Przy tym wszystkim 
jest nam gorąco, duszno, pot spływa 
po twarzy. A to jest przecież normal- 


dołowego. Nie tylko droga! W tych 
warunkach, niewątpliwie ciężkich, 
choć górnicy z pewnością daleko lepiej 
je znoszą — pracuje się nieprzerwa- 
nie 8 godzin dziennie. I to jak pracu- 
je! 

Przed ścianą kilkudziesięciu metro- 
wej długości — ciągnie się taśma, na 
którą kilkunastu ludzi ładuje w poś- 
piechu łopatami  odstrzelone bryły 
węgla. To brygada młodzieżowa. Człon 
kowie jej liczą nie więcej niż po 25 


| wiedziano, bo zasmolone twarze z za- 
łożonymi nad czołem lampkami mogą 
równie dobrze należeć do ojców tych 
młodych chłopców. 


JAN GOLIK WE WŁASNEJ 
OSOBIE 


Chcemy porozmawiać z młodocia- 
nym brygadzistą. Jan Golik dość nie- 
chętnie odrywa się od pracy. Jest bar 
pea . Bu roc 280 l 


Notatnik górnika 


Warunki mieszkaniowe górników 
poprawiają się z każdym rokiem, co 
jest szczególną zasługą Związku Za- 
wodowego Górników. W roku bieżą- 
cym oddane zostanie do użytku górni 
(ków 2366 nowych mieszkań. Ponadto 
odbudowuje się 2.430 mieszkań. Koszt 
tych robót przekroczy w roku  bieżą- 
cym 5.miliardów złotych. 


* 


Rozwój wczasów pracowniczych sta 
nowi jeden z naczelnych punktów pro 
gramu ZZG. W roku bieżącym z akcji 
wczasowej skorzysta 43.000 górni- 
„ków. 
| xK 


W roku 1945-46 zgłoszono w górni 
ctwie 75 projektów racjonalizator- 
| skich. W roku 1947 zgłoszono takich 
projektów 416, a już w 1948 roku zgło 
szono ich 838. Zrealizowane pomysły 
w czasie od 1945—1948 dały przemy- 
| słowi węgłowemu 778 miliony złotych 
oszczędności. 

* 


« Przemysł węglowy dysponuje obec- 
nie blisko 200 świetlicami wyposażo- 
nymi w czytelnie i biblioteki, w któ- 
rych iłość książek przekracza 100 tys. 
Górnicy korzystają z tych urządzeń, 
a szczególnie młodzież górnicza sku- 
pia się w zespołach artystycznych, 
chóralnych i teatralnych. 
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dzieci 
1945 1949 
36 99 1.200 
52 871 25.869 
143 5321 11.277 
“12 = 5.170 
47 = 532 
korzysta 230 36.951 
wspólnych 11.530 27.239 


na, codzienna droga, każdego górnika 


lat życia. Tak nam przynajmniej po- | 


dzo zaaferowany — okazuje się bo- 
wiem, że dzisiejsza dniówka niezbyt 
dobrze się udała. Nie dopisała dosta- 


wa wagoników i brygada nie mogła 
załadować całości urobionego węgla. 
Teraz wagoniki już są, łada chwila 
jednak nadejdzie następna zmiana. 


Brygadzista zespołu, pracującego na 
tej samej ścianie po południu jest już 
od przeszło godziny na dole i przygo 
towuje urobek dla swojej brygady. Ta 
ki jest bowiem system pracy zespołów 
na ścianach. Strzałowy i 2 wiertaczy 
zjeżdżają o 2 godz. wcześniej; bryga 
da zaś po zjeździe rozpoczyna od ra- 
zu obudowę i ładowanieft 


Obiecujemy, że rozmowa będzie krót 
ka. Dowiadujemy się, że Jan Golik ma 
21 lat, jest synem małorolnego chło- 
pa spod Istebnej na Śląsku Cieszyń- 
skim. W kopalni „Wieczorek“ pracuje 
od przeszło roku,początkowo jako ła- 
dowacz, od 1 listopada br., jako bryga 
dzista młodzieżowego zespołu. Daw- 
niej, pracując indywidualnie wykony- 
wał około 130 proc. normy. Mimo jego 
młodego wieku — koledzy mają do nie 
go pełne zaufanie, jako do swego przo 
downika, a to jest w pracy zespoło- 
wej rzeczą najważniejszą. Golik nie 
pracuje jeszcze samodzielnie — w 
myśl przepisów bezpieczeństwa do bry 
gady przydzielony jest instruktor 
strzałowy, a prace specjalne, jak wier 
cenie i budowanie nadzorują również 
doświadczeni górnicy. 

Brygada młodzieżowa rozpoczęła 
pracę na ścianie, na której wykonywa- 
no poprzednio 118 — 120 proc. normy. 
Dzięki kolektywnej pracy i odpowied 
niej jej organizacji młodzi, przeważ- 
mie mało doświadczeni górnicy zdoła- 
li już w pierwszym miesiącu swej pra 
cy wykonać zobowiązanie osiągnięcia 
180 proc. normy! Piękny to sukces, 
który przyniósł nie tylko zaspokojenie 
ambicji, ale również ogromne zwięk- 
szenie zarobku. I na pewno nie jest to 


osiągnięcie szczytowe. — Górnicy to 
zawzięci ludzie — tłumaczy obecny 
przy rozmowie sztygar — zawsze 
wszystkiego mają mało: zrobili 180 


proc., będą chcieli zrobić 200 proc. 
POZNAJEMY BRYGADĘ FILAKA 


Nagły huk przerywa naszą rozmo- 
wę. To przodownik następnej brygady 


=mianowej odstrzelił węgiel dla swe- 
go zespołu. Brygada Golika zakończy- 
ła dniówkę. Nadchodzi brygada Filaka 
— najlepsza brygada „Wieczorka“. 


Paweł Filak jest brygadzistą od lip 
ca br. Jest to doświadezony górnik, 
| pracuje pod ziemią od 28 lat. Jego ze 
i spół to dziś najlepsi górnicy kopalni, 
chociaż poprzednio, w pracy indywi- 
dualnej, nie mogli się poszczycić zbyt 
dobrymi wynikami. Ale Filak, szczup 
ły i drobny mężczyzna, umie pracować 
li pociągać za sobą innych. W listopa- 
dzie br. brygada Filaka zobowiązała 
się wykonać 200 proc. normy i zobo- 
wiązanie to przekroczyła. 


Praca czeka, na długie rozmowy nie 
ma czasu. Górniczym „Szczęść Boże“ 
żegnamy najlepszą brygadę i wyjeż- 
dżamy na powierzchnię. 


Przyjemnie jest odetchnąć świeżym 
powietrzem i spojrzeć na Świat oświe 
tlony słońcem. Trudne są warunki pra 
cy w „Wieczorku”. Ciężka jest praca 
górnika. Tym większym podziwem na 
pawają nas wysiłki załogi, starającej 
się podnieść wydajność i uzyskiwać co 
raz lepsze wyniki produkcji. 

Wierzymy, że swoje postanowienia 
i zobowiązania wykonają z nadwyżką 
. HALINA BRODZKA 


Trzyletni 
bilans górnictwa 
węglowego 
(e) Plan trzyletni wykonało w 
przemyśle węglowym do dnia 2 
grudnia 5 zjednoczeń: 
Rybnickie w dn. 11.11.49, 
Dąbrowskie w dn. 15.11.49, 
Rudzkie w dn. 19.11.49, 
Gliwickie w dn. 22.11.49, 
Bytomskie w dn, 24.11.49. 
Ogółem plan trzyletni do dn. 2 
grudnia wykonało 36 kopalń, plan 
roczny zaś % kopalń, a mianowicie: 
„Marceli“, „Ignacy“,  „Chwałkowi- 
ce“, „Karol“, „Sosnowiec“, „Ra- 


dzionków“, „Jankowice“, 


Najlepsza bry L 
faka zobowiązała się wykonac 


nie to przekróczyła 


Górnicy mówią o. 


MA śmiało powiedzieć, że 
dzień grudnia był jednym Z 
najbardziej radosnych dni polskiego 
górnictwa. W dniu tym bowiem o- 
głoszona została uchwała Rady Mi- 
nistrów o szczególnych przywilejach 
dla górników, t. zw. „Karta Górni- 
cza“ craz uchwała o środkach zabez- 
pieczających wykonanie planu wy- 
dobycia i planu inwestycji. Na każ 
dej kopalni w przerwie między 
zmianami zbierali się górnicy, aby 
wysłuchać pełnego tekstu uchwały, 
aby zamanifestować swoją radeść i 
wdzięczność dla Rządu i Partii. 


3 


a 


-- Zbieramy się wszyscy w cie- 
sielni, gdzie będzie odczytana „„Kar- 
ta eom cza” —| Biesy „JUż 0d 50: 
dziny 13.30 megafony jednej z naj- 
większycn kopalń zagłębia węglc- 
wego „Gen. Zawadzki“. Górnicy gro- 
madzą się na dziedzińcu, zbierają 
się w grupy, żywo komentując ra- 
dosną nowinę. Jeden z najlepszych 
przodcwników pracy, Michał Ryn- 
ca, znany brygadzista, szybko obli- 
cza sobie o ile więcej zarobi. 


— Około 150 tysięcy złotych przy- 
będzie mi w ciągu reku — mówi z 
zadowoleniem i zaciera ręce. Ale 
nam sprawili radość! Teraz za to 
musimy pokazać, co potrafimy 
kończy. 


PRACA WYDAŁA OWOCE 


Posuwając się razem z tłumem 
górników, znaleźliśmy się tw ciesiel- 
ni. Wszyscy czekają w milezeniu, aż 


przewcdniczący rady zakładowej, 
Feliks Chruściel, zagai zebranie. 
— Pracowaliśmy w 1945 roku 


niemal pod kulami, o suchym ka- 
wałku chleba, ale praca ta wydała 
owoce — rozpoczął. — Dziś, po pię- 
ciu latach, uzyskaliśmy takie wa- 
runki, o jakich za sanacyjnych cza- 
sów nie mogliśmy nawet marzyć. 
Nasze zdzbycze są zdobyczami całej 
Polski. 


gada zespołowa kopalni „Wieczorek“ — brygada Pawła Fi- 
w listopadzie 200 proc. normy i zobowiąza- 


(Fot. Siwy) 


| Telefonem z Katowic | 


Sekretarz organizacji partyjnej, 
Kopytko, odczytał następnie tekst 
uchwały Rady Ministrów, a wice- 
dyrektor Dąbrowskiego  Zjednocze- 
nia Przemysłu Węglowego, Franci- 
szek Wojciechowski, w serdecznych 
słowach przemówił do zebranych. 
Spontaniczne oklaski i okrzyki, 
wznoszone na cześć Rządu i Partii 
przez załogę były najlepszą odpowie 
azią ną mocne słcwa mówców. 


i NOWE ZOBOWIĄZANIA 

— Wspaniałe warunki, jakie daje 
nam Rząd į Partia, mogliśmy otrzy- 
mać dzięsi temu, że Armia Radziec 
ka wyzwoliła nas od pęt faszystow- 
skich, że Związek Radziecki z Ge- 
neralissimusem Stalinem na czele 
pomógł naszemu młodemu państwu 
ludowemu w pierwszych latach po 


wojnie — pcewiedział dyr. Wojcie- 
chowski. 
— „Karta Górnicza“ winna u- 


zbroić nas w walce z rodzimą i mię 
dzynarodową reakcją. Na podstawie 
tej Karty winniśmy wykuwać nowy 
styl pracy i stale ulepszać metody 
współzawodnictwa. 

Następnie dyr. Wojciechowski od- 
czytał,  powitany burzą cklasków 
list do CGeneralissimusa Stalina, a 
załoga z okazji urodzin Wielkiego 
Wodza proletariatu podjęła nowe zo 
bowiązania. 

Kopalnia „Gen. Zawadzki“ po- 
szczycić się może osiągnięciami dy- 
żej miary. 30 października, na 62 
dni przed terminem, wykonałą ona 
całkowicie plan trzyletni, na oma- 
wianym zebraniu postanowiła do 
dnia urodzin Generalissimusa  Stel - 
na przekroczyć plany indywidualne. 
a plan roczny wykonać na 7 dni 
przed terminem, 23 grudnia. 26 bry- 
gadzistów zobowiązało się do pod- 
niesienia wydajności. m. in. Łuka- 
sik — do 190, Frysztecki — do 221, 


rn i Ró w 


RZECZPOSPOLITA 


Młodzieżowa brygada Jana Golika, zorganizowana przez 


„Wieczorek* Czesława Zielińskiego. 


| V.-Dyr. ini 
W listopadzie — pierwszym miesiącu 


pracy — Aespół Golika zobowiązał się wykonać 180 proc. normy 


(Fot. Dziurzycki) 


jłogę do 200 mil. złotych wykonany 


Czołowi górnicy „Sosnowca 


7 


Od specjalnego wysłannika ,Rzeczypospolitej'* 


Dzisiejsze oficjalne uroczystości 
„Barburkowe'* odbywać się będą 
między innymi w kopalni „Sosno- 
wiec“. Na to zaszczytne wwyróżnie- 
nie zasłużyła załoga „Sosnowca“ 
całą swą dotychczasową pracą. W 
ciągu bowiem planu trzyletniego 
jeden raz tylko w 1947 r., kopal- 
nia, nie wykonała płanu miesięcz- 
nego. 


O wykonaniu całego planu trzy- 
letniego zameldowała załoga „,So- 
snowca' już w dniu 22.11.49 r., a 
w kilka dni później — 29.11. — o 
wykonaniu planu rocznego na 1949 
rok. 


.W ciągu ostatniego roku prze- 
ciętna wydajność pracy wzrosła w 
„Sosnbwcu* o około 20 proc., osią- 
gając poziom wyższy otl średniej 
wydajności w całym przemyśle wę- 
glowym. Plan oszczędnościowy na 
rok 1949, podwyższony przez za- 


został w ciągu 10 miesięcy br. w 
sumie 226 mil. zł W kopalni pra- 
cuje 14 zespołowych brygad ścia- 
nowych, które obejmują łącznie 
około 500 ludzi oraz 6 zespołowych 
brygad chodnikowych, liczących 24 


ludzi. 


Do kopalni „Sosnowiec“ przyje- 
chaliśmy w dwie godziny po wy- 
konaniu przez nią płanu rocznego. 
Korzystając z uroczystego zebra- 
nia, na którym zobowiązano się 
wykonać do końca roku 8,8 proc. 
dodatkowej produkcji — poznaje- 
my kilku czołowych przedstawi- 
cieli dzielnej załogi. 


Pierwszy z nich, to Stanisław" 


Łudzeń — stary górnik, który 
ostatnio od 4 lat pracuje przy 
przestawkach transporterów. Po- 
© _ó6 
„Rarcie 

Rynca — —do 152, a Fornal — do 
222 proc. normy. 

W uchwalonej rezolucji załoga 


przesyłą pozdrowienia dla Generali- 
ssimusa Stalina i mas pracujących 
Związku Radzieckiego, potępia bru- 
talne metody rządu francuskiego, 
wita z radością uchwaloną przez Ra- 
dę Ministrów „Kartę Górniczą“ i po 
stanawia:  zcrganizować 
orygady szturmowe na wszystkich 
przodkach wydobywczych, we wszy- 


zespołowe | 


stkich przodkach podnieść wydoby- 


cie w stosunku do listopada o 5, 


proc. 
WARTO PRACOWAĆ 


Przed bramą wejściową zatrzym 
liśmy dwu znanych w kopalni gór- 
ników. Pierwszy z nich, Marian 
Bargiel, jest sztygarem oddziałowym 
I pola. W trzecim kwartale zdobył 
on we współzawodnictwie pierwsze 
miejsce. 

— To jest coś nadzwyczajnego — 


rożpoczyna sztygar, nie mogąc zna- 
leźć słów radości z powodu uchwa- 


lenia Karty. — Wczasy, ordery, za- 
robki — nie, o tym mogliśmy chyba 
tylko śnić. Nasza załoga  dołcży 


wszystkich sił, aby pokazać, że warci 
jesteśmy zaufania Rządu i całego 
kraju. Zabierzemy się do roboty z 
nowymi siłami, wypełnimy zobowią- 


zania, a dotychczasowa nasza bo- 
lączka, absencja, musi zniknąć zu- 
pełnie. 


Przodownik pracy, górnik z bry- 
gady szturmowej, Jerzy IKuraj, Opo: 
wiada, że zerwał go z łóżka wygia- 
szany przez radio tekst uchwały Ra- 
dy Ministrów. 

— Dziś to nasze prawdziwe świę- 


to — mówi — Dziś najwyrsźniej 
cdczuliśmy, jak dba o nas rząd 
P-lski Ludowej, jak szanuje nasz 
wysiłek w budowie socjalizmu. Pra- 
cować będziemy nadal z jeszcze 
większym zapałem i ofiarnością! 


ROMAN LESZCZYŃSKI 


trafił on tak dobrze zorganizować 
pracę swego, czteroosobowego ze- 
społu i tak umiejętnie nią pokiero- 
wać, że osiągnął w październiku 
374 proc. normy. Przy tym rodzaju 
pracy jest to wynik zgoła rekor- 
dowy. Bardzo dobre wyniki (ponad 
250 proc. normy) osiągnęła rów- 
nież pracująca przy  przestawce 
transportera zgrzebłowego brygada 
zespołowa Aleksandra Zinczenki. 


Franciszek Porada brygadzista „a 
ścianie“ kopalni „Sosnowiec“. Zesp””* 
Porady wykonał w pażdzierniku 16: 
proc. normy 
(Fot. Dziurzycki) 


Na czoło brygad wydobywczych 
wysuwa się zespół Franciszka Po- 
rady, pracujący na ścianie, posia- 
dającej transporter zgrzebłowy. Ze- 
spół ten pracuje od 4 miesięcy, 
składa się z 7 górników i 12 ła- 
dowaczy. Zastosowanie transpor- 
tera zgrzebłowego, który 40 proc. 
urobku ładuje samoczynnie zwięk- 
sza wydajność pracy o około 30 
proc. W warunkach więc tak sto- 
sunkowo znacznej mechanizacji za- 
ładunku — osiągnięcie przez bry- 
gadę Porady 164 proc. normy sta- 
nowi ogromny sukces. Jest to bo- 
wiem maksymalna wydajność tech- 
niczna. 


w m - 


sS.anisław Łudzeń — kie ust „tą, 
pracującą przy przestawkach  napę- 
dów w kopalni „Sosnowiec“. W paź- 
dzierniku uzyskał rekordową wydaj- 


ność 374 proc. normy. 
(Fot. Dziutzycki) 


Wysokie normy wydajności 
osiągnęli również dwaj inni bry- 
gadziści zespołów ścianowych — 
Leon  Wiewióra i Karol Świeca. 
Obie te brygady nie pracują przy 
transporterach zgrzabłowych, ale 
przy rynnach. Tu — cały załadu- 
nek wykonywany jest szuflami. 

Wszyscy trzej brygodiści — to 
starzy, doświadczeni górnicy, któ- 
rzy dobrze rozumieją konieczność 
jak największego wzmożesia wydo- 
bycia, Dzięki ich umiejętnej wspól- 
pracy z zespołami, wśród których 
ładowacze są  przewsżnie ludźmi 
młodszymi, dzięki ich vskrzówkom 
i pouczeniom — tryg"ly csiągają 
wysoki stopień wydajności. cała 
zaś ar loaa osią wł Pim zh 
zasłużoną nagrodą jest cdoywająca 
ZICZGEJSN WY. Łał. 2 „Amwiec* 
aroczystość. (u. b.) 
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RZECZPOSPOLITA 


Przesiedlenie lekarzy 
„Akcja Słąsk” — okazją do awansu dla młodych medyków 


w PIĄTEK w gmachu Minister- 

" stwa Zdrowia przy ulicy Mio- 
dowej 15 odbyła sie konferencja pra- 
səwa v Sprawię planowego rozsiedle 
mią lekarzy. Konferencje zagaił Dy- 
rektor Gabimetu Ministra dr. Maury 
cy Mittelsteadt. oddając z kolei głos 
dr. Jerzemu Pomienowskiemu, który 
zwięźle zobrazowai dotychczasowy 
stan rczmieszczenia lekarzy w tere- 
mie — będący wynikiem żywiołowe- 
g0, bezplanowego osiedlania się, po- 
dyktowanego najczęściej względami 
merkan tylnymi. 


poz WRP" AWEZĄ Ja. i 


15 bm. Koaferencja 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
ZI, Robotników Rolnych i Leśnych 


Dmna 15 b. m. w Warszawie roz- 
pocznie swe obrady Konferencja Kon 
stytutywna Międzynarodowego Zrze- 
szenia Związków Zawodowych Robot 
mików Rolnych i Leśnych. Będzie to 
pierwsza tak szeroka konferencja ro- 
botników tych zawodów, 


Zadaniem organizacyjnym Konfe- 
rencji będzie wyjaśnił sekretarz 
Światowej Federacji Związków Zawo 
«dowych, Bolesław Gebert — utworze 
nie Międzynarodowego Zrzeszenia 
Związków Zawodowych Robotników 
Rolnych i Leśnych — departamentu 
zawodowego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych. 


. Zrzeszenie ogarnie związki zawo- 
dowe w skali krajowej, regionalnej | 
i lokalnej niezależnie od narodowoś ; 
«i, płci, przekcnań politycznych i wy 
znania ich członków, Zadaniem zrze- 
szenia będzie obrona postulatów eko 
nomiczrych i socjalnych, obrona 
praw związkowych, swobód demckra 
tycznych, obrona pokoju w ścisłej 


Lekarzy przy tym było w Polsce 
zawsze za mało — w latach poprze- 
dzających wybuch drugiej wojny sta 
iśmy pod tym względem na przed- 
ostatnim miejscu w Europie (3,7 na 
10.800 tysięcy mieszkańców), Wojna, 
czyniąc straszliwe wyrwy w szere- 
gach lekarzy, ten tragiczny stan rze- 
czy jeszcze pogłębiła. 


W rezultacie nawet w woajewódz- 
twach: warszawskim, łódzkim,krakow 
skim i śląskim — posiadających (bez 
względnie i względnie) najwyższe cy 
fry lekarzy — stan jest dalece nieza 
dawalający. W pozostałych zaś wc- 
jewództwach „nawet w porównaniu 
z tym niezadawalającym stanem, od- 
setek lekarzy jest jeszcze mniejszy. 
stanowiąc przeciętnie 57.5 proc. sta- 
nu tych „uprzywilejowanych' woje- 
wództw (w' województwie białostoc- 
kim np. przypada 1,2 lekarzy na 10 
tys. ludności). 


Pozorne nasycenie lekarzami woj. 
warszawskiego i łódzkiego wynika z 
faktu skupienia się lekarzy w stoli- 
cy i w Łodzi, przy niedostiatecznym 
obsadzeniu prowincji Jeszcze bar- 
dziej skomplikowana jest sprawa na 
terenie Zagłębia Śląsko - Dąbrowskie 
go, gdzie, na skutek koncentracji 
przemysłu. odsetek ubezpieczonych 
jest tak olbrzymi (1,2 miliona na trzy 
milicny mieszkańców), że istniejące 
tam kadry lekarskie zupełnie nie są 
w stanie ich obsłużyć. 


Najbardziej cględna ocena „niedo 
borów“ lekaczy w instytucjach SO- 
łecznych służby zdrowia na terenach 
upośledzonych pod tym względem da 
je 750 vacatów, które bezwzględnie 
w jak najszybszym terminie powin- 
ny być obsadzone. Ministerstwo — 
starając się unikać przymusu wobec 
lekarzy (nawet tam gdzie jest ich 
stosunkowo za dużo jak rp. w War- 


łączności ze związkami zawodowymi 
robotników przemysłowych. 


Szawie), zdecydowało się obsadzić w 
drodze przesiedlenia zaledwie 309 eta 


Pomocnice domowe 
w szeregach związkowych 


R" związkowy w Polsce cbhejmu 
„Je swym zasięgiem prawie cały 
świat pracy. Poza organizacją związ 
kową pozostają niekiedy pracownicy 

‘małych, prywatnych zakładów pra- 
cy, a przede wszystkim w ogromnej 
swej większości pomocnice domowe. 
Spośród wielu dziesiątków tysięcy 
kobiet, wykonywujących ten zawód, 
ubezpieczonych jest około 30 tys. 
Wielką przeszkodą w dotychczaso- 
wym ich zrzeszeniu jest fakt, że pra 
codawcy uchyłają się często od obo 

„ wiązku rejestrowania w ' Ubezpie- 
<©zalni “ Spolecznej zatrudnionych u 
nich pomocnic. Jest bardzo prawdo 
podobne, iż na taki stan rzeczy wpły 
wają wysokie składki ubezpiecze- 
miowe (ok. 2 tys. zł. miesięcznie) sta 
mowiące poważną pozycję w budże- 
tach rodzin pracowniczych, A prze- 
cież rodziny, w których i mąż i żona 
pracują zawodowo, najbardziej chy 
ba potrzebują pomocnice domowych. 
Wydaje sie, że najlepszym rozwiaza 
niem byłaby organizacja sieci spół- 
dzielni usługowych, „wynajmują- 
cych“ na godziny swe wykwalifiko 
wane członkinie. Odpadłby w ten 
sposób cały „problem“ mieszkań dla 
pomocnice domowych oraz ich bardzo 
kosztownego utrzymania. 


W Warszawie liczba ubezpieczo- 


mych pomocnic domowych wynosi za 


KLUCZEM DO ZAGADEK 
WIEDZY 
I ŻYCIA 


MIESIĘCZNIK 
POPULARNO - NAUKOWY 


ledwie 4.100. co daleko odbiega od 
faktycznej ilości kobiet zatrudnio- 
nych w stolicy w tym zawodzie. Jed 
hnocześnie ich warunki pracy oraz 
płacy są zupełnie nieuregulowane. 
Wiekszoće pomecnie domowych. znaj 
dując się poza ruchem zwinzkowyvm. 
nie może być objeta ani działalnością 
szkoleniową, ani kulturalno-oświato- 
wą, jak również nie może korzystać 
z wczasów pracowniczych. 


Obecnie, w celu usuniecia zanied 
bań w tej dziedzinie, Zwiazek Zawo 
dowy Pracowników Samorządu Te- 
rytorialnego i Instytucji Użytecznoś 
ci Publicznej RP podejmuje kampa- 
nię werbunkową wśród pomocnie do 
mowych. Akcja przeprowadzona zo- 
stanie równocześnie we wszvstkich 
14 miastach wojewódzkich. Zmobili- 
zowanie pomocnic domowych stano- 
wi pozycje wyjściową szerokiej ak- 
cji, mającej na celu, nie tylko zrze- 
szenie tych kobiet w związku zawo 
dowym, ale również roztoczenie nad 
nimi opieki, przeprowadzenie odpo- 
wiedniego szkolenia, zapewnienie 
ochrony prawnej w wypadkach za- 
targów z pracodawcami, a przede 
wszystkim zwalczenie szorzącego się 
wśród nich analfabetyzmu. 


Specjalne zebranie związkowe w 
dniu 8 grudnia rb. w Warszawie w 
cali przy ul. Młynarskiej 2, na któ- 
rym podstawowy referat pt. „Zdoby 
rze kobiet pracujących* wygłosi pos. 


"Marczakowa, zapoczątkuje tę mocno 


spóźnioną akcję w stolicy. 


Na specjalną uwagę zasługuje do- 
tychczasowa forma pośrednictwa pra 
cy w tej właśnie dziedzinie. Zajmuje 
się nim bowiem Stowarzyszenie Sług 
Św. Zyty, a czesto również i pry- 
watne osoby. Pomocnica domowa 
jest jednocześnie opiekunką mieszka 
nia i do pewnego stopnia wychowaw 
czynią dzieci. Mie jest więc obojęt- 
ne przez kogo zostanie ona skierowa 
na, jak również nie są obojętne jej 
kwalifikacje zawodowe oraz moral- 
ne. (an.) 


Labrskie Zjednoczenie Przemystu Węglowego 


zatrudni: 


inżynierów i techników górniczych. 
młodszych górników i pomoc górniczą dołową, 
inżynierów i techników maszynowych, 


konstruktorów statyków i maszynowych, 


techników-elektryków, 


inżynierów i techników-chemików, 


techników mierniczych, 
kreślarzy, 
techników budowlanych. 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne ZZPW w Zabrzu, ul. 
Wolności 337, 


- GLIWICKIE 


Kr. 1779-1 


ZJEDNOCZENIE 


PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 


PRZYJMIE 
OD ZARAZ: 


INŻYNIERÓW-GÓRNIKÓW 
INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW 
INŻYNIERÓW-ELEKTRYKĆ W 


oraz techników z ukończoną. szkołą średnią względnie dłuższą 


praktyką. 


Zgłoszenia należy kierować do działu personalnego Gliwickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, Gliwice, ul. Marcina Strzody 2. 


Kr. 1777-1 


"zawodnictwa, sposób jego punktowa- 


tów. W tym 150 lekarzy, najmniej z 
terenem miasta związanych, będzie 
przesiedlone z Warszawy. Termin pre 
kluzyjny przeniesienia się na nowe 
miejsce pracy upływa dla nich 1 
kwietnia 1950 roku, przy czym każ- 
| demu lekarzowi przysługuje prawo 
| wyboru miejscowcści oczywiście 
| na terenach szczególnie w sensie po- 
mocy lekarskiej upośledzonych. 


Jednocześnie, biorąc pod uwagę 
specyficzne potrzeby Zagłębia Sląsko 
Dabrowskiego, Ministerstwo przychy 
lito się do propozycji woj. Urzędu 
Zdrowia w Katowicach, by lekarze, 
którzy dobrowolnie udadzą sie na ten 
teren w terminie do 15 grudnia b. r., 
mieli zagwarantcewe szczególne przy 
wileje. 


A więc zamiast 50 tys. złotych za- 
siłku na podróż otrzymają 75 tys. Da 
lej — gwarancję powrotu po dwóch 
latach pracy na dawne mieszkania 
(w których w międzyczasie mogą ulo 
kować swoje rodziny). Wreszcie gwa 
rantuje się im pcnowne wpisanie — 
Po powrocie — na listę lekarzy prak 
tykujących w miejscu. gdzie praco- 
wali do roku-1949. Ma to szczególne 
znaczenie dla lekarzy warszawskich, 
którym, mimo braku mieszkań į nad 
miaru lekarzy w stolicy, gwarantuje 
się zachowanie dotychczaszwego 
mieszkania i prawa praktyki. 


Dowiedzieliśmy się o tym z rela- 
cyj obecnych na sali dwóch lekarzy 


warszawskich (dr. Żelechowskiej i 
dr. Kryńskiego), którzy ostatnio w 


ramach Akcji „Lekarze dla Sląska“ 
(w skrócie „Akcja Sląsk") — prze- 
nieśli się do Cherzewa. gdzie otrzy- 
mali przy miejscowym szpitalu 
Ubezpeezalni Społecznej wspaniałe 
mieszkania i wyższe niż w Warsza- 
wie grupy uposażeń. 


Na zakończenie zabrali głos dyr. 
Mittelsteadt i nacz. Potocka, uzupeł- 


przed nimi „Akcja Śląsk* — tym bar 
dziej ponętnych, że istniejąca w Za- 
brzu Akademia Lekarska będzie dy- 
spcnowała na swych klinikach dużą 


ilością etatów dla lekarzy pragnących” 


specjalizować się. 

W pytaniach zadawanych przez 
przedstawicieli prasy wyrażano oba- 
wę, że fakt przesiedlenia 300 lekarzy 
w teren wymagający (nie licząc Za- 
głębia Śląsko - Dąbrowskiego), co naj 
mniej 750 lekarzy, sprawy zasadni- 
czo nie rozwiąże. 


Wyjaśnień udzieliła nacz. Francisz 
ka Petocka, podkreślając doniosły 
udział młodego narybku lekarskiego 
w rozwiązaniu tych trudności. W ro- 
ku 1950 opuści uniwersytety około 


1.500 medyków. którzy już całeść 
wyższych studiów odbyli w Polsce 
Niepodległej. Będą oni kierowani 


tam przede wszystkim, gdzie lekarzy 
jest za mało. Nie pozostawi się ich 
jednak własnym siłom, lecz umożli- 
wi dalsze pogłębianie wiedzy przy 
boku doświadczonych kolegów — 
przede wszystkim w większych szpita 
lach powiatowych, a nawet wejwódz 
„kich. 
B. G. 


Szybka interwencja 


W związku z notatką, którą zamie- 
ściliśmy w Nr. 332 w dniu 2 grudnia 
zetyiułewaną „Do wiadomości Mini- 
|sterstwą Peczt i Telegrafów“, a doty- 
czącą zaginionych przekazów poczto- 
wych, z przyjemnością komunikujemy, 
że na skutek natychmiastowej inter- 
wencji cdneśnego Ministerstwa pie- 
niądze zostały wypłacone adresatkom 
już w parę godzin po ukazaniu się no- 
tatki. 

Fowodem nie doręczenia w termi- 
nie przekazów, był brak podpisu kon- 
tralera, co spowedewało cofnięcie 
pr- kezów do Urzędu nadawczego, Je 
dnakże przez pomyłkę przekazy te 


niając cyframi dane rrzyteczone! 
przez prelegenta i gorąco apelując do, 
prasy. by powiadomiła Jekarzy o sze- | 
rokich prerogatywacn, jakie otwiera: 
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Z dniem 1 bm. weszlo w życie, csło- 
szone w pierwszych dniach lisicpada 
br., wezwanie ZKS Sia! (Poznań) do 
współzawodnictwa + w 
uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR, w sprawie kultury fizycznej i 
sportu. Pcdjęcie jego przez liczne klu- 
by z calego kraju świadczy o entuzjaz 
mie z jakim polski świat sportowy 
przyjął uchwałę. 


W tych dniach opracowany został 
przez Woj. Urząd K. F. w Poznaniu, 
przy współudziale inicjatorów współ- 


trafiły do Urzędu Pocztowego 12 za- 

miast do Pirzedu Pocztowego 11, i to 

spoówcdetwało nieuniknicną zwłckę. 
REDAKCJA 


prezę lokainą lub udział w nicj — 10 
pkt. ż) za każdą wyjazdową 12 pkt. 3) 


| za każdą imprezę w akcji dia kół spor 
realizowaniu j 


towych lub. młodzieży szkolnej — 15 
pkt. 4) za każdą imprezę propagando- 
wą w akcji dla wsi oraz za udział w 
impreze o charakterze uroczystości 
ogólnopaństwowej — 20 pkt. 5) za kaz. 
de 10 proc. członków sekcji iub kiubu, 
biorących udziai w imprezie dodatko- 
wo — 1 pkt; 

pkt. C — dotyczy ilości zdobytych 
POSF: za ukończen': każdej indywi- 
dualnej próby przez członka klubu — 
1 pkt.; 


nia, który poniżej podajemy do wia- 
domości współzawodniczącym klubom. 


członków danej sekcji — 1 pkt. od tre- 
ningu; 

— dotyczy imprez sporto- 
wych: 1) za każdą zorg*n zowaną im- 


K PRACY 


KAŻDY CZŁOWIE 
" NA WSI, 
ZNAJDZIE 


PRZYJACIELA í DORADCĘ 


„Poradniku 
Rolnika” 


kalendarzu na rok 1950 — Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Cena 
„Poradnika Rolnika'* w przedpła- 
cie przez pocztę wynosi 100 zł. 


LINN” 


w sprzedaży 150 zł. Zamawiać mo- == 
żna w każdej agencji pocztowej EE 
lub u listonosza. Kr 1771-0 ZE 
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| kuponów materiału 
p: na ubranka araz 
U 270 INNYCH CENNYCH NAGRÓD 
przyniósł dzieciom 
„JESIENNY KONKURS: 


„Świerszczyka 


? 

Sprawdź, czy Twoje dziecko nie 
„otrzymało nagredy! Wyniki kan- 
kursu w 49 i 50 numerze ,Świersz- 
Kr 1770-0 


?? 


czyka'. 
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k 
PISMO MŁÓDZIEZV 


HARCERSKIEJ SZKOLNEJ 


pkt. D — dotyczy badania zawodni- 
ków w poradni sportowo - le'.arskiej: 
za każde indywidualne poddanie się 
czynnego członka klubu badaniu — 1 
pkt.; 

pkt. E — dotyczy udziału członków 
klubr w reprezentacjach: za repre- 
zentowanie barw narodowych — 5 
pht., związków zawodowych — 3 pkt., 
zrzeszenia — 2 pkt.; okręgu — 1 pkt. 
od członka; 

pkt. F — dotyczy zdobytych tytu- 
łów mistrzowskich: za zdobycia tytu- 
łu mistrza narodowego — 10 pkt. 
związków zawodowych 8 pkt., zrzesze- 
nia — 5 pkt., okręgu — 3 pkt, za wi- 
cemistrza — 9, 7, 4, 2 pkt. Przy zdo- 
byciu tytułu drużynowego punktuje 
się podwójnie, lecz tylko drużynę; 

pkt. G — dotyczy udziału w obo- 
zach i kursach w. f. i sportu: po 1 
pkt. od członka klubu za 1-razowy 
udział; 

pkt. H — dotyczy ilości przeszkolo- 


nych trenerów i in, — członków klu- 


bu; :3 trenera — 5 pkt.,'za instruk- 
tora — 3 pkt, za przodownika — 2 
pkt., 


pkt. I — dotyczy ilości zebrzń i po- 


gadanek ideologicznych w sekcjach 
klubu: za każde zebranie — 15 pkt. 


Zapaśnicy Czechosłowacji 
już są w Polsce 


W dniu 3 bm. przybyli do Warsza- 
wy samolotem z Pragi zapaśnicy Cze- 
chosłowacji, którzy rozegrają 4 bm. 
w Poznaniu mecz z reprezentacją 
Polski, 

Po kilkugodzinnym pobycie w sto- 
licy, ekipa CSR udała się w dalszą 
drogę do Poznania. 


INŻYNIERÓW 
MECHANIKÓW 


i TECHN 


i 


PRZYJMIE: 


WYCHOWANIE, 


Warunki współzawodnictwa klubów 
w realizowaniu uchwały BP KC PZPR 


Chorzowskie Zjednoczenie Przem. Weglowego 


przyjmie od zaraz; 
IKÓW . GÓRNIKÓW 
ELEKTRYKÓW 

RĘBACZY oraz. robotników do prac dołowych. 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personatłne Chorzowskiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego, Chorzów, Plac 1-go Maja 9—12. 
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Rozwój spółdzielczości polskiej 
Referat prof. Oskara Langego 
na zjeździe ZZ pracowników spółdzielczych 


W czasie obrad Zjazdu Delegatów 
Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Spółdzielczych obszerny refe- 
rat na temat spółdzielczości w Pol- 
sce Ludowej wygłosił przewodni- 
czący Centralnego Związku  Spół- 
dzielczego prof. Oskar Lange. 

Plan trzyletni został przez. spół- 
dzielczość wykonany. Spółdzielczość 
skupia mrzeszło 5 milionów człon- 
ków.. W rb. ilość pracowników w 


40 proc. ponad plan 


Wodociągi i Kanalizacje m. st. 
Warszawy przekroczyły ©0 40 proc. 
tegoroczny plan. Obecnie nrowadzo- 
ne są roboty, których wykonanie 
przewidvwano w roku 1950. 

Do miejskiej sieci kanalizacji 
przyłączonych zostanie jeszcze w 
tym roku 117 domów Pragi i Gro- 
chowa. Rohaty na tym odcinku, dzię 
ki sprzvjsiscvm warunkom atmosfe 
rycznym. rosuwają się sprawnie na 
przód. (wus). 


Ulica M. Thoreza 
w Tarnowie 


Miejska Rada Narodowa w Tarno 
wie podjęła na ostatnim posiedzeniu 
uchwałę, w której potępia bezpraw 
ne aresztowanie i maltretowanie o- 


'bywateli polskich przez policję fran 


cuską. 

W dowód sympatii i solidarności z 
masami pracującymi Francji, Miej- 
ska Rada Narodowa w Tarnowie po 
stanawia jedną z głównych ulic mia 


sta nazwać imieniem Maurice Tho-, 


reza. 


Sanatorium PCR 
w Zakopanem 


W dniu 1 bm. odbyła się w Zako- 
panem uroczystość przekazania Min. 
Zdrowia sanatorium PCK. Sanato- 
rium rozporządza 258 łóżkami, posia 
da oddział chirurgiczny, pracownię 
rentgenologiczną oraz przeciwgruźli- 
czą pracownię bakteriologiczną. 


ZNE 


Podwójna porażka 
drużyn koszykówki 
krakowskiej Gwardii 

W sali Ogniska warszawskiego ro- 
zegrane zostały w sobotę spotkania w 
koszykówce kobiecej i męskiej mię- 
dzy urużynami krakowskiej Gwardii i 
warszawskiego AZS-u. Akademiczki 
warszawskie sprawiły wielką niespo- 
dziankę i po ciekawym meczu poko- 
nały koszykarki Gwardii 32:25 (19:13). 
Drużyna AZS-u zagrała dużo lepiej 
niż w rozgrywkach A-klasow;ch, a 
zwycięstwo jej nad zespołem krakow- 
skim, który ostatnio pokonał mistrza 
Warszawy Spójnię — Marymont, jest 
wielkim sukcesem. 

Drugie zwycięstwo odniósł A”S 
(W-wa), bijąc Gwardię 34:32 (19:10). 
Gra była żywa, bardzo zacięta i emo- 
cjonująca przy stałej przewadze dru- 
żyny warszawskiej. 

Publiczność warszaws a tym razem 
zachowała się skandalicznie. Ciągłe 
krzyki i gwizdy utrudniały grę za- 
wodnikom i spowodowały nawet sasz 
ny protest kierownictwa Gwardii. Po 
gwizdku z widowni goście przerwali 
grę, uważając to za sygnał sędziego. 
W tym momencie gospodarze wyko- 
rzystali sytuację zdobywając kosza. 


Zimowe imprezy masowe 
w roku 1950 


Wydział W. F. i Imprez GUKF-u 
rozpracowuje obecnie, objęte kalenda 
rzem „zimowe imprezy masow., które 
odbędą się w lutym 1950 r. Program 
imprez przewiduje. masowe bieg; nar 
ciarskie oraz akcję masowej nauki 
łyżwiarstwa. 

Zarówno biegi narciarskie, jak i 
akcja masowej nauki ły.wiarstwa, po- 
łączone bedą z próbami na OSFiz. dla 
tych, którzy narciarstwo lub łyżwiar- 
stwo wybiorą sobie jako jedną z 
norm. 

Organizatorzy biegów narciarskich, 
w porozumieniu z PZN ułatwią u- 
czestnikom imprezy uzyskiwanie od- 
znaki sprawności PZN. 

Do popularyzacji narciarstwa na 
wsi przyczynią się w dużym stopniu 
anorisoweme przez Główną Radę Spor- 
tu Wiejskiego raidy narciarskie, które 
w bieżącym sezonie zimowym mają 
być przeprowadzone na szeroką skalę. 


Kr 1178-1 


Katowickie Zjednoczenie Przem. Węglowego 
w Wełnowcu 
inżynierów-techników górniczych, 
inżynierów budowlanych, 
techników budowlanych, 
inżynierów-elektryków, 
techników-elektryków, 
techników-mechaników. 


Zgłoszenia należy kierować do Biura Personalnego w Wełnowcu 
ul. Kościuszki 13, 


tkr. 1780-1 


TOn i LAN Pas POZA | 


spółdzielczości zwiększyła się z 279 ` 


tys: do 363 tys, liczba płacówek 
spółdzielczych zaś podniosła się o 
28 proc. i wynosi obecnie 33 tys. 
Obrót towarowy w ciągu trzech 
kwartałów wyraża się cyfrą 878 mi- 
liardów, co stenawri przeszło 92 proc. 
planu rocznego. Wartość skupu wy- 
niosła w tvym okresie 131 miliardów 
złotych (86 proc. planu rocznego). 
Ilość zakładów produkcyjnych po- 
wiekszyvła się o przeszło 700 i wyno- 


si 8900 przy wzroście zatrudnienia 
do 140 tys. osób. 

Wartość produkcji spółdzielczej 
wyniosła w ciągu tego okresu 115 


miliardów zł. (87 proc. planu rocz-. 


nego). Należy tu podkreślić poważ- 
ny wzrost wydajności pracy. War- 
*ość obrotów na jednemn pracowni- 
ka wzrosła o przeszło 30 proc. 

Obecnie powstaje jednolita pań- 
stwowo - snółdzielcza centrala han- 
alowa dla zannatrywania wszystkich 
pionów handłu w mieście. Nastąpi 
również nałeczenie Centrali Spół- 
dzielni Pracv i Centrali Spółdzielni 
Wytwórczvch „Solidarność“. W dal- 
szym ciągu nastąpi połączenie. 
wszystkich snółdzielczych ośrodków 
produkcyjnych w ramach jednej 
centrali. 

Omawiając braki w dotychczaso- 
wej pracy przewodniczacy CZS 
stwierdził poważne  niedociągniecia 
w polityce kadr. Należy więcej uwa 
gi poświęcić podniesieniu poziomu 
fachowego i idenlozirzno - politycz- 
nego pracowników. Należy zwrócić 
uwagę na samokształcenie spółdziel- 
ców, 

Należy również uaktywnić masy 
członkowskie w kierunku zaostrze- 
nia czujności klasowej, czujności so- 
cjalistycznej. 

, Przemówienie prof. Langego przy 
jęte zostało przez zebranych długo- 
trwałymi oklaskami. 


Na naszych ekranach 


„Beztroskie lata” 


D rzsznaczone specjalnie dla dzieci 
L i młodzieży kimo „Polonia“ cieszy 
się dużym powodzeniem. W okresie 
festiwalu filmów radzieckich wy- 
świetlano tam szereg filmów produk 
cji „Sojuzdietfilmu*. Uznanie mło- 
dej widowni zdobyły: „Syn pułku“, 
„Timur i jego drużyna“ oraz urocze 
bajki: „Konik garbusek*, „Złoty klu 
ezyk“, „Czarodziejskie ziarno“, Obec 
nie wyświetla się komedyjkę o zalo 
żeniu dydaktycznym, przeznaczoną 
dla małych dzieci, ale oglądana chęt 
nie również przez doroslych, 

„Beztroskie lata* pokazują perype 
tie małej dziewczynki, która nie mo 
że mauczyć się skakania przez sznu- 
rek i robi wysiłki, żeby posiąść tę 
sztukę. Film jest zbliżony w typie 
do operetki. Akcja toczy się w takt 
wesołych melodii, grupa  dziewczat 
skaczących przez sznurek —' to pe- 
łen uroku balet, przewijający sie jek 
refren przez cały film. Dominuje 
zgodnie z tytułem nastrój radości i 
beztroskiej zabawy. Gra dzieci (a 
zwłaszcza dziewczynki występującej 
w czołowej roli) urzekająca prostotą 
1 naturalnością. Świetnie wyreżysero 
wana scena „porządkowania“ pra- 
cowni przez małą psotnicę. Problem 
wychowawczy przedstawiony jasno, 
raża jedynie nadmierne uproszczen'a 
w internretacji psvchologii dziecka, 
co w kilku scenach wywołuje wra- 
żenie odejścia od życiowej prawdy. 
Jednakże w połączeniu z wpleciony 
mi w ten film elementami fantastvcz 
nymi (sen dziewczynki) uchybienia 
te nie występują jaskrawo. 


Duże zainteresowanie młodzieży 
wywoluje pokazywany w tym samym 
programie film oświatowy na temat 
leczenia ślepoty metodą transplanta- 
cji rogówki. Jest to świetny reportaż 
z ukraińskiego instytutu okulistvki, 
gdzie udoskonalono metodę usuwa- 
nia bielma dzięki skonstruowaniu 
niezwykle precyzyjnych aparatów. 
Film ten pokazuje w sposób jasny 
i plastyczny przebieg operacji. uzdrą 
wiającej tysiące nieszczęśliwych. Po 
schematycznym wyjaśnieniu na wsie 
pie istoty schorzeń rogówki, film 
nrzedstawia historię odkrywczych 
badań, które pozwoliły znakomitemu 
uczonemu osiągnąć wspaniałe wyni- 
ki. Przeclad pacientów wykazuje. ze 
ta wyjątkowo kosztowna operacja 
jest w Związku Radzieckim dostęn- 
na dla wszystkich ludzi pracy i pa- 
cjenci z najdalszych krańców zjeż- 
dżaja sie do słynnej kliniki dla ocie 
mniałych. 

Z. K. M. 


nn 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


Drobne 45 zł. za wyraz, poszukiwa- 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia- 
rowe: (za 1 mm, szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł, 100, 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm. zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł, 85; 
71—120 mm. zł. 100: 121 —200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro- 
żej. W numerach niedzielnych i świą- 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia nalezy 
kierować przez P.K.O0. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. 

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, te.l 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga „ul. Targowa 67 (księgarnia Je- 


żewskiego), „Impet* Krucza 48, księ- 
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow- 


ska 95. W kraju wszystkie oddziały 
„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszen. 


Redaktor naczelny Henryk Korotyński 
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik* Druk. Nr. 2 
B-92644 
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Na 70-lecje urodzin 
Generalissimusa Stalina 


Dar robotników Gazowni 


* Robotnicy warsztatu blacharskiego 
Gazowni Miejskiej przy ul. Ludnej w 
Warszawie pod nadzorem kierownika 
warsztatu ob. Bilicza wykonują zapro- 
jektowany przez niego model-miniatu- 
rę zbiorniką gazowego. 

Miniaturowy ten zbtornik stanowić 
będzie podarunek dla Generalissimusa 
Stalma z okazji 70-ej rocznicy Jego 
urodzin. 

Model jest wykonany z materiałów 
używanych do budowy prawdziwych 
zbiorników i działa tak samo jak nor- 
malny zbiornik, Zawartość gazu znaj- 
dująca się w ministurowym zbiorniku 
wystarczy do funkcjonowania modelu 
przez 24 godziny. Miniatura posiada 
ok. 70 cm, wysokości į podstawę 60x60 
cm. Wokoło ustewione są maleńkie 
płonące latarnie gazowe, 

Należy zaznaczyć, że robotnicy war 
sztatu z wielkim zapałem pracują nad 
budową modelu i wykonują go wy- 
łącznie w godzięach pozasłużbowych. 


Budujemy domy bez względu 
na porę roku 


JTX7 październiku lub w listopadzie 
"Y zamierały do niedawna war- 
sząwskie (i nie tylko warszawskie 
zresztą) budowy. Ustawał łoskot 
wind, stukot młotów, zbijających 
oszalowania, n'kł gwar nawoływań. 
Rozpoczynał się t.zw. martwy sezon. 
Przedsiębiorcy budowlani wykorzy 
stywali okres martwego sezonu na 
suszenie wyciągniętych pod dach mu 
rów, na gromadzenie materiałów i 
sprzętu do wiosennych prac. 


Konieczność zmiany systemu 9-mie 
sięcznej pracy narzucała się w pierw 
szych latach po wojnie w sposób bez 
względny. Kiedy cały przemysł daje 
z siebie wszystko, aby nie zmarno- 
wać ani jednego dnia pracy, paradok 
sem były trzymiesięczne przestoje w 
budownictwie. 


Pierwsze próby przeprowadzono 2 
lata temu, kiedy to na kilku więk- 
|szych budowach zastosowano t.zw. 


EDxó W 


Koncerty 


O godz. 12-ej w sali Filharmonii Pañ- 
stwowej (Nowogrodzka 49, IM Poranek 
Symfoniczny z udziałem orkiestry Fil- 
harmonii i solisty Wł. Szpilmana: w 
programie: suita na ork. smyczkową Spi- 
saka, V symfonią Beethovena, koncert 
fortepianowy d-moll Brahmsa. 


O godz. 19-ej w sali „Ogniska'* (Marii 
Konopnickiej 6) koncert fortepianowy 
May Landau. . 

Imprezy 
© godz. 16.30 i 19-ej w sali Domu Lu- 


dowego na Olkęciu występ artystów scen 
warszawskich. W progłamie humor, tań- 
satyra. 


Wycieczki 


O godz. 10-ej (zbiórka przy ul. Wilczej 
64) wycieczka PTK do Państwowego Mu- 
zeum Zoologicznego, Prowadzi przewod- 
aik PTK — Jerzy Król. 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory stałe — 
3ztuka* Średniowieczna. Malarstwo Pol- 
skie. Sztuka Zdobnicza Sztuka Starożytna 
Jtwarte codziennie w godz, 16 — 15-ej, w 


ce, 


'„oboty, niedziele 1 święta 10 — 19. 
W poniedziałki muzeum zamknięte. 
MUZEUM W WILANOWIE otwarte co 


dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—15. 
MUZEUM W MŁOCLNACH. Wystawa 
Strój Ludowy“. Otwarta codziennie od 
iodz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny, 
ARCHIWUM GŁOWNE (Pałac Pod Bla- 
hą — Pl. Zamkowy 2) wystawa „Prze 
złość Warszawy w dokumencie" otwarta 
odziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie- 
Iziałków t dni poświatecznvch 
ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTORYCZNY 
ul. Karola Świerczewskiego 4) — Trasa 
vY—Z) Muzeum martyrologii i walki Ży- 
«ów w Polsce podczas okupacji hitlerow- 
"kiej. Otwarte codziennie, w. niedziele i 
„więta od godz. 8 do 16, 
IOISTEDLE WSM (Żoliborz, ul. Próchni- 
ca 8a m. Zm) wystawa artystów-pfastyków 
. .zislnicy żoliborskiej. Malarstwo, . grafika, 
„zeźba i tkaniny. Otwarta w niedziele 
«d 11 do %0, w dni powszednić od godz. 
-t do 20. Wystawa czynną do dnia 11 
Łsudmia b. r. 


p 
OGRÓD ZOOLOGICZNY 
tadziennie od godz. 9 do 16. 


Teatry 


POLSKI godz. 19 „Na dnie". 
KAMERALNY godz. 19 „Wiosna w Nor- 


jest otwarty 


wegii“. 

WSPOŁCZESNY godz. 12.15 19.15 „Niem- 
Wyd: 

TEATR NOWY godz. 12 1 15 „Mąż prze- 


rnaczemia', „„AAurora' godz. 19 „Oszust 
szukany“. 
MAŁY godz. 19 „Głupi Jakub“. 


RODMAITOŚCI godz. 
'adniemie rosyjskie“. 
TEATR SYRENA godz. 15.45, 19.15 ,„„Spra 
wa o Czardaszkę". 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY godz. 19 
„Nesterko*, 


tina 


15.30 1 19.15 ,,Za- 


PALLADIUM (Złotą TH: „Odpowiedź", 
„Szeroka droga“, godz. 18 0.30, Zw. Zaw. 
17, niedz. 13. 

POLONIA (Marszałkowska 50: „Bez- 
troskie lata“, godz. 14, 16, 18. Zw. Zaw. 20. 

STYLOWY (Marszałkowską 1125; „Mil- 
czenie jest złotem" godz. 17, 21. Zw. Zaw. 
19, niedz. 13. 

AKTUALNOSCI Nr, 1 ((Marszałkoweka 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
2rrgramu w każdy piątek, 

SYRENA (Inżynierska 2): „Dwaj żołnie- 
rze“ godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 13. 


TĘCZA (Suztna 4: „Dzieci z jednego 
podwórka“ godz. 17 21. Zw. Zaw. 18, 
niedz, 15. 

1 MAJA (Podskarbińska 4): „Gdzieś w 


Europie'', godz. 
dziele 15. 
KINO W—Z (Leszno 135/137): „Odpo- 

wiedź', „Szeroka droga“, godz. 17, 20.30. 


zw. Zaw. 19, niedz. 15. 
STOLICA (Narbutta): „Wschodnie zalo- 
Zw. Zaw. 19, niedz. 15. 


tys godz, 14,721. 
„OCHOTA'' (Grójecka 65): „,,Niebezpie- 


czeństwo śmierci* godz. 17, 21. Zw, Zaw. 


17, 21. Zw. Zaw. 10 nie- 


W dniu 5 bm. usły- 
szymy m. in. następujące audycje: 
Program I na fal 13393 m. 
Wiadomości 12.04 16.00 20.00 23.00. 
Wszechnica 9.15 21.10. 
8.45 Muzyka. 8.55 Dla klas VI—TX. 
9.35 Muzyka. 10.00 Skrzynka _PCK. 
ME Muzyka. 10.55 Dla klas HI—V. 


(poniedziałek) 


„Niziny“ Orzeszkowej. 11.35 
„Franciszek Schubert“ — fantazja na 
skrzypce i fortepian. 12.30 


audycie 
dla wsi. 12.55 Na swojską nutę. 13. 
Przerwa. 16.20 Kompozytor Tygodnia 
„Hektor. Berlicz*. 17. Felieton. 17.15 
Mozart — Kwartet B-dur. 18.00 Ra- 
dziecka muzyka taneczno - rozrywko- 
wa. 18.20 „Dziecko ulicy* :— pow. I. 
18.40 Recital- skrzyp- 
cowy Ireny Dubiskiej. 19.10 Muzyka 
ludowa. 19.35 „Kuźnica“. 19.40 20.40 
Muzyka. 21.30—23.00 Koncert symfo- 
niczny pod dyr. Rowickiego. 22.10 Kro- 
nika muzyczna (w przerwie). 23.10 
Muzyka. 24.00 Koniec audycjł 


Fala 395,8 m. 


Wiadomości 5.15 6.00 6.45 
23.00. Wszechnica 8.15 18.45. 


510 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla Świata pracy. 6.05 Gimnastyka. 
6.15 7.10 Muzyka. 8.00 Muzyka. 8.85 
Przerwa. 13.30 Zespół Instrumentalny 
Tadeusza Polańskiego. 14.00 Audycja 
Z.N.P. 14.15 Muzyka. 14.55 Pieśni kom- 
ozytorów radzieckich. 15.10 Utwory 
ortepianowe kompozytorów radziec- 
kich. 15.30 Dla świetlic dziecięcych. 
15.55 Przerwa. 16.30 Muzyka. 6.50 
Wiadomości z terenu. 17. Koncert 
pod dyr. Stefana Rachonia. 17.45 „Su- 
cha zaprawa“ — audycja sportowa. 
18.00 „Z kraju i ze świata". 18.15 Mu- 
zyka ludowa. 19.00 Audycja dla wsi. 
19.15 „Szaporin'. 20.40 oncert. 22.00 
Pogadanka, 22.15 Muzyka ludowa. 
23.15 Mozart. 24.00 Koniec audycji. 


zastrzega możliwość 


Koszykowskiego. 


16.00 20.00 


ATLANTIC ‚Chmielna 33) „Wilcze do- Polskie Radio 
7" godz. 16.30, 21.15. Zw. 19, niedz. 14. zmian w programie. 
V. Pozner 


Tłum. Anatol Stem 


PARADORS GANGSTERA 


II 


Wie pan już teraz, jak gangster- 
stwo przyjęło się w Chicago. Nie na 
eży jednak przypuszczać, że pisma, 
xtóre porzuciły gangs, przestały cał 
xowicie korzystać z ich usług. Czy 
pamięta pan mecz bokserski w Atlan 
tic City pomiędzy Dempseyem a Car 
pentierem? „Tribune“ powzięła wów 
czas następujący plan: podczas pierw 
szej rundy, w ciągu pierwszych trzy 
dziestu sekund miało być dokonane 
zdjęcie zawodników, po czym zdję- 
cie to przesłano by natychmiast spe 
ejalnym samolotem do miejsca odle 
głego o mniej więcej dwieście kilo- 
metrów od Chicago, gdzie miał już 
czekać wagon-laboratorium, przycze 
piony do lokomotywy. W ten sposób, 
wywołane w drodze zdjęcie, mogło 
by się ukazać już w pierwszym na- 
kładzie pisma o godzinie 6 rano. 

„Examiner* dowiaduje się o tym 
projekcie na trzy dni przed meczem. 
Jest za późno na naśladowanie po- 
mysłu „Tribune“. Należy działać 
szybko. Pismo Hearsta umawia się 
z jakimś na wpół obląkanym lotni- 
kiem, który zgadza się dostarczyć 
zdjęcia z walki wprost do Chicago. 
Niestety, lotnisko jest zbyt oddalo- 
ne od drukarni i negatyw zostanie 
dostarczony na czas tylko w tym wy 
padku, jeśli samolot wyląduje 
centrum miasta, w Grand Parku. 
W parku tym obowiązuje zakaz rzu 
cania na ziemię papierków, nie mó- 
wiąc już o samolotach. Redaktor na 
czelny „Examinera* telefonuje do 
burmistrza, zawiadamiając go o swo 
jej decyzji. Dostojnikowi nie pozo- 


staje nic innego, jak wyrazić zgodę. ` 


Zawiadamia jednak matychmiast o 
tej rozmowie redaktora „Tribune“, 
„Tribune“ mobilizuje niezwłocznie 
swój gangs, rozkazuje mu okrążyć 
park miejski i w wypadku, gdyby 
lotnikowi udało się wyladować, zdo 
być za wszelką cenę fotografię i zni 
szczyć ją. „Examiner* dowiaduje się 


naturalnie o tych przygotowaniach i 
wysyła swoją bandę dla ochrony dro 
gocennej kliszy. Redaktor „Tribune, 
zawsze dobrze poinformowany, tele 
fonuje do naczelnika policji domaga 
jąc się, aby wycofał swych ludzi z 
okolic parku na przeciąg nocy. Na- 
czelnik policji przekazuje to polece 
mie swym podwładnym. 


Nadchodzi wreszcie więlki dzień. 
Dwa samoloty startują z Atlantie 
City. Samolot „Tribune“ powierza 
swoją przesyłkę personelowi specjal 
nego pociągu, samolot „Examinera" 
ląduje na trawniku Grand Parku. 
Bitwa, strzelanina, ofiary w ludziach. 
Oba negatywy docierają do miejsca 
przeznaczenia. W parę godzin póź- 
niej czytelnicy w Chicago mogą po 
dziwiać w. pierwszych nakładach 
swych dzienników zdjęcia z najwięk 
szej walki dwudziestego wieku. 
Czarny kwadrat, na którym odcinają 
się dwie białe plamy: Carpentier i 
Dempsey... 


Trzydzieści lat minęło od wojny 
Tribune“ z „Examinerem'. William 
Randolph Hearst redaguje czterdzieś 


"W 


ci pism i zarabia pół miliona dola- 
rów rocznie. Mossy Enright został za 
bity. Jeden z jego pomocników unik 
nął śmierci wyłącznie dzięki temu, 
że oddał się sam w ręce sprawiedli- 
wości i został zamknięty w więzie- 
niu karnym w Alkatras, za nieuisz- 
czenie podatku od dochodów, które 
przynosił mu przemyt alkoholu, han 
del żywym towarem i inne źródła 
zarobkowe; nazywaliśmy tego chłop- 
ca Al; zapewne słyszał pan o nim 
jako o Al Capone. Dion O'Bennion 
padł w walce o piwo. Kwiaty były 
namiętnością tego łagodnego człowie 


ka, który miał na sumieniu około 
dwudziestu morderstw. Zabito go w 
jego kwiaciarni; padł z wiązanką 
bzu w rekach. Zna pan chyba tę hi- 
storie. sfilmowano ją. Moe Annen- 


ciepliki, czyli drewniane, ogrzewane 
szopy, chroniące przed zimnem tęże 
jący beton. 

W zeszłym roku realizowano w zi 
mie akcję rozbiórkową, która jed- 
nak nie zdołała objąć ani wszystkich 
zapowiadanych terenów pracy, ani 
przewidywanej ilości ludzi. 

W tym roku w budownictwie na- 
stąpił jeden przełom już w lecie. 
Odrzucono radykalnie dawne teorie 
o „schnięciu* murów przez pół ro- 
ku. Budowa szybkościowców wyka- 
zała, że martwy sezon zimowy dla 
samych budynków nie ma żadnego zna 
czenia. W związku z tym należało 
pomyśleć o wykorzystaniu całego ro 
ku dla budownictwa. 

Drugi przełom właśnie następuje. 
Będziemy budować przez 12 miesię 
cy w roku. Pozwolą nam na to ostat 
nie osiągnięcia Instytutu Techniki 
Budowlanej, które przyniosły w efek 
cie wiele pomysłów, umożliwiają- 
cych pracę podczas mrozów. 

Znaczenie tych osiągnięć jest ol- 
brzymie. Przede wszystkim oszczę- 
dzamy rzecz najcenniejszą, a tak czę 
sto niestety niedocenianą — oszczę- 
dzamy czas. Nasze możliwości budo 
wlane zwiększają się teoretycznie o 
30 proc, a w praktyce o 20 proc. 
(nie wszystkie bowiem roboty mogą 


być w zimie wykonywane, poza tym: 


spada średnia wydajności). To jest 
niewątpliwy zysk gospodarczy. 


Pierwsz 


Równie cenną zdobyczą jest w tym 
wypadku zysk społeczny. Martwy 
sezon robotników budowlanych prze 
staje istnieć, 

Robotnicy budowlani znajdą za- 
trudnienie na tych samych budo- 
wach, na których pracowali wiosną, 
latem i jesienią. 

Aby dobrodziejstwo pracy  zimo- 
wej objęło wszystkich bez wyjątku 
robotników budowlanych, trzeba 
opracowane metody ITB wprowa- 
dzić natychmiast na wszystkich tere 
nach budowlanych. W Warszawie, 
obok wielkich przedsiębiorstw pań- 
stwowych i spółdzielczych działają 
i małe firmy prywatne — jak do- 
tąd (z małymi wyjątkami) najbar- 
dziej zakamieniałe w konserwatyż- 
mie technicznym. Aby i pracownicy 
tych firm mogli spokojnie oczeki- 
wać zimy — trzeba położyć nacisk 
na wprowadzenie w życie nowoosią 
gniętych ulepszeń technicznych we 
wszystkich przedsiębiorstwach, zaj- 
mujących się budownictwem. Trze- 
ba aby nie tylko wielkie bloki rosły 
w zimie — trzeba by mróz nie zaha 
mował prac i w małych domach. 

Wówczas cała, kilkudziesięcioty- 
sięczna armia budowniczych Warsza 
wy będzie miała zajęcie w zimie, 
wówczas cała Warszawa: i w śród- 
mieściu i na peryferiach będzie się 
| budowała przez 12 miesięcy w roku. 
: (ms) 


y transport 


5 bm. rozpoczyna się sprzedaż 


P 


RZYBYŁ już dy Warszawy pierwszy transport choinek. Ogółem stoli- 
ca otrzyma z lasów Podkarpacia, Mazurów, Gór Świętokrzyskich, Pusz 


czy Białowieskiej i 'woj. poznańskiego — 150 wagonów drzewek. Choinki 


sprzedawane będą w 23 punktach. 


W roku ubiegłym osiedla podstołe 


czne otrzymały 36 tysięcy choinek.W tym roku zostanie rozsprzedanych 
w 52 miejscowościach podwarszaw-skich = 41 tys. 


Zaplanowana dla Warszawy ilość 
choinek powinna zaspokoić potrzeby 
mieszkańców. Z kupnem jednak nie 
należy zwlekać do ostatniego momen- 
tu. Gwałtowny i jednoczesny napływ 
kupujących do punktów sprzedaży 
może wywołać nieprzewidziane trud- 
ności. Klienci stracą jednocześnie moż 
ność swobodnego dokonania wyboru. 


Dzień przodowników pracy 


[W styczniu odbędzie się w Zakła- 
dach Miejskich Wodociągi i Kanaliza 
cja „Dzień Przodownika Pracy“. 

Na program dnia złożą się: tradycyj 
na choinka dla dzieci pracowników, 
przedstawienie oraz wręczenie świą- 
tecznych podarunków. Na ten cel Wo- 
dociągi przeznaczyły 380 tys. zł. (Ź) 


Uwaga Bojownicy 
o Wolność i Demokrację 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację, Zarząd Oddziału War 
szawa - Zachód wzywa wszystkich 


swych członków i podopiecznych za | 


mieszkałych w dzielnicach Ochota, 
Wola, Koło, Boernerowo, Górce i Je- 
lonki do zarejestrowania się w loka- 
lu Oddziału ul. Obozowa 80 w godz. 
15 — 19 (oprócz świąt) — w termi- 
nie do dnia 15 grudnia br. 

Niezarejestrowanie się spowoduje 
skreślenie z listy członków Oddziału 
Związku i pozbawi możliwości otrzy 
mania nowej legitymacji. 


berg kieruje kolportażem pewnego 
wpływowego dziennika w Nowym 
Jorku, jest osobą z towarzystwa... 

Historię tę opowiedział mi jeden 
z przyjaciół, który po trzydziestu la 
tach pracy w dziennikarstwie sypał 
anegdotami jak z rękawa. Ta, którą 
przytoczyłem, wydała mi się nieco 
fantastyczna; jako nowoprzybyły nie 
znałem jeszcze obyczajów amerykań 
skich. Po upływie pewnego czasu po 
twierdzono mi z kilku stron te fakty. 
Relacje różniły się niekiedy w szcze 
gółach, ale sedno sprawy pozostało 
bez zmiany. Oto co mnie skłoniło do 
zajęcia się gangsterami. 


Czy problem gangsterstwa jest waż 
ny? Czy jest aktualny? 

Według świadectwa senatora Co- 
pelanda *) w roku 1933 zbrodnia i 
walka z nią kosztowały Stany Zjed- 
noczone 13 miliardów dolarów, tzn. 
przeszło 1/4 dochodu narodowego. 


Pod koniec okresu prohibicji co 4 
minuty zdarzała się kradzież, a co 
45 minut — morderstwo. W 1935 ro 
Ku naliczono w samym Chicago prze- 
ciętnie trzydzieści zbrojnych napa- 
dów dziennie. W pierwszym kwar- 
tale roku 1936 popełniono w tym 
mieście ponad 10.000 przestępstw. 

W zimie 1935 - 36 roku dzienniki 
doniosły o istnieniu w Nowym Jor- 
ku licznych „rackets“, związanych 
między innymi z handlem mlekiem 
i jarzynami, z prasą, z transportem 
samochodowym itd. 

A zatem problem ważny i aktual 
ny, armia zaś przestępców nader 
liczna, 

Z jakich składa się ona elemen- 
tów? 

Z życiorysów gangsterów dowiadu 
jemy się, że pochodzą Oni najczęściej 
z ubogich dzielnic wielkich miast. 
Im liczniejsze skupisko ludności, 
tym większy jest procent popełnia- 
nych zbrodni. Jeden z urzędników 
sądu nowojorskiego oświadcza: „Dy 
rektorzy więzień i domów popraw- 
czych stwierdzają, że procent rze- 
mieślników i wykwalifikowanych ro 
botników jest wśród więźniów zni- 
komy. Przestępcy są to najczęściej 
ludzie, którzy nie odebrali fachowe- 


Celem usprawnienia handlu Spół- 


dzielnia „Las“ powierzyła sprzedaż 
detaliczną na warunkach komisu, 
Warszawskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców. 


Sprzedaż detaliczna rozpocznie się 
już 5 grudnia i trwać będzie codzien 
nie w godzinach 7 — 18 do Wigilii 
godz. 12-ej. 


Ceny choinek: małe do 80 em. — 
100 zł., średnie do 150 cm. 250 zł, 
większe do 3 metrów — 300 zł. 


Choinki powyżej 5 m. wysokości 
dla celów dekoracyjnych, sprzedawa- 


tucji tylko w składnicy kolejowej na 
Dworcu Gdańskim (bocznica ,,Spo- 
lem“). Drzewek tych otrzyma stolica 
ok, 800 sztuk. Wielkim powodzeniem 
będą się z pewnością cieszyły gałąz- 
ki świerkowe tzw. „,stroisz", sprzeda 
wany na kilogramy, dia przystroje- 
nia sal i świetlie, 


POKWITOWANIE KUPNA 
TRZEBA ZACHOWAĆ 


ubiegłych, lasy podstołeczne a nawet 
parki warszawskie, były w okresie 
świąt miejscem samowolnego wyci- 
nania choinek. W roku zeszłym MO 
zatrzymała ok. 6 tys. złodziei drze- 
wek i spekulantów, 


MO postanqwiła w tym roku poło- 
żyć kres tego rodzaju wykroczeniom. 
W tym celu, wszystkie drogi wiodą- 
ce do miasta, dworce a nawet ulice 
będą patrolowane w dzień j w nocy. 
Każdy, kto nie okaże pokwitowania 
wystawionego przez punkt sprzedaży 


pomoz "Z ZW Z Z Z Z ZA RÓ 
NOEL OZ OZÓ TZZ O 


go wykształcenia...“ Statystyki fede- 
ralne za rok 1934 podają, że ponad 
50 proc. aresztowanych w ciągu te- 
go roku, nie miało ukończonych 30 
lat (15 proc. nie ukończyło 20 lat), 

Zapamiętajmy, że przestępca po- 
chodzi ze środowiska ubogiego, że 
należy właściwie do lumpenproleta- 
riatu, i że rozpoczyna swą działal- 
ność bardzo wcześnie. Wiemy już, 
gdzie wzrasta potencjalna armia 
zbrodni. Przyjrzyjmy się jej w punk 
cie wyjściowym. 

Chłopcy gęsto zaludnionych dziel- 
nic wielkich miast, jeśli nie są zaję 
ci grą w base-ball, bawią się w gang 
sterów. Zatrzymują się przed wej- 
ściem do kina, wpatrzeni w fotogra 
fie „wrogów publicznych“ i milione 
rów. Podnoszą z ziemi gazety, wypeł 
nione codziennie opowieściami rysun 
kowymi, których ulubionym tema- 
tem jest walka złoczyńców z policją. 
Czytają nagłówki w pismach wieczo 
rowych: POLICJA POWIETRZNA 
W POGONI ZA PRZEMYTNIKA- 
MI-LOTNIKAMI. ZBROJNA BAN- 
DA ZABIŁA DWÓCH, RANIŁA 
CZTERECH I UCIEKŁA Z 27.000 
DOLARÓW. 

Wpływ kina, prasy, zabaw stano- 
wi wyjaśnienie znane, ale nie wy- 
czerpujące. Przecież miliony białych 
chłopców bawiło się w Indian, a ża- 
den z nich nie skalpował później 
swoich wrogów. 

Szukajmy gdzie indziej. Po przy- 
kładzie pośrednim, przykład bezpo- 
średni. Fryderyk M. '"hrascher, pro 
fesor uniwersytetu w Nowym Jor- 
ku, pisze: 

„..każdy blok szczyci się własny- 
mi opowiadaniami o jego mieszkań- 
cach, których zamknięto w więzie- 
niu. Chłopcy z każdej dzielnicy No 
wego Jorku. chwalą się, że ich blok 
dostarczył Sing-Singowi więcej loka 
torów, niż jakikolwiek inny w tym 
i mieście... Zbyt często chłopcy są 
świadkami triumfów odnoszonych 
przez gangsterów z tej samej dziel- 
nicy: ich Packardy i Lincolny spra 
wiają, że w umysłach sąsiadów ban 
dytyzm kojarzy się z życiowym po- 
wodzeniem. Ten kult „bohaterów“ 
„przybiera u młodzieży charakter 
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ne będą od 16 b. m. dla biur i insty- 


Jak wykazały doświadczenia lat: 


|— zostanie zatrzymany. Kary będą; mych). 


Remonty kapitalne 


RZECZPOSPOLITA 


ważnym punktem 


planowania na r. 1950 


o 23 posiedzenie Komisji do 
rozpatrywało przedłożone przez 
kapitalny domów. 


Spraw Remontów z FGM w 1950 n 
Wydział Techniczny wnioski o remont 


Jeszcze przed 20 grudnia br. Ko misja wybierze 100 domów mieszkał. 
nych, których remont rozpocznie się w styczniu. — Komisja opracowała 
ponadto plan finansowy i wykonaw czy remontów kapitalnych. Plan tem 
będzie rozpatrywany przez Prezydium St. R. N. oraz przez Zarząd Główny 


Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej. 


1000 ton ryb 


na święta 
Dyrekcja oddziału warszawskiego 


Centrali Rybnej czyni energiczne przy 
gotowania do zbliżających się świąt. 
* Na okres wzmożonych zakupów 
świątecznych, postanowiono dostar- 
czyć na rynek stołeczny -około 1.000 
ton ryb oraz artykułów rybnych. Ma- 
gazyny Centrali Rybnej przyjmują co 
dziennie nowe transporty ryb świe- 
żych oraz solonych. 

Uwzględniając potrzeby jak najbar 
dziej szerokiej klienteli, warszawska 
dyrekcja C. R. sprowadza do stolicy 
różne gatunki ryb. Oprócz karpia i 
szczupaka, do magazynów Centrali 
Rybnej nadchodzą również weęgorze, 
śledzie niesolone oraz inne ryby mor- 
skie i słodkowodne. 


choinek 


jak majsurowsze. Równocześnie pilno 


wane będą także lasy podstołeczne. 
Wzmożona zostanie czujność miejsco 
wych posterunków MO i Straży Leś- 
nej. 

W związku z tym należy zachować 
dowód kupna choinki. Pokwitowania 
wydawane będą w punktach sprze- 
daży przez Bratnią Pomoc studentów 
Politechniki, WSS i spółdzielnię 
„Las“, 


GDZIE BĘDĄ SPRZEDAWANE 
CHOINKI? 


Na Pradze į Grochowie uruchomio 
ne będą cztery punkty - sprzedaży: 
przy ul. Grochowskiej 220 rozpocznie 
się sprzedaż 5 b, m., Grochowska 253 
— 10 b. m., Grochowska 228 — 10 
b. m. i ul. Kobielska 29 — od 5 b. m. 
Za mało przewidziano punktów sprze 
daży dla Grochowa (okolice PI. Szem 
ra i Kamionek) a także Gocław- 

a. 


Praga centralna posiadać będzie 
sprzedaż detaliczną na posesji przy 
ul. Francuskiej 6a (od 15 b. m.), przy 
ul. Stalowej 77 (od 5 b. m.), Markow 
ska 1 (5 b. m.) i Floriańska 1 (15 
b. m.). 


Żoliborz obsługiwać będą stoiska: 
przy ul. Słowackiego 6 od 10 b. m. 
Mierosławskiego 5 (5 b. m.) i Stawki 
4 (5 b. m). 

W śródmieściu kupić będziemy mo- 
gli choinki już 5 grudnia przy ul. ul. 
Żelaznej 20, Krochmalmej 56, Staszy- 
ca 5, Solec 107, Chocimska 80. w ha 
lach przy ul. Koszykowej, Kieleckiej 
16, Niepodległości 147, Reytana 5, Pu 
ławskiej 58 i przy Szosie Krakow- 
skiej 33 

10 b. m, rozpoczną sprzedaż punkty 
przy ul. Wzlskiej 88, Górczewskiej 86. 
Tamka 16, Czerniakowskiej95, Zawrot 
nej 8, Asfaltowej 9, Grójeckiej 92 i 
Filtrowej 56. 

Od 15 b. m. na placu Chmielna róg 
Marszałkowskiej, Pl. Zbawiciela, Pl. 
Trzech Krzyży (Instytut Głuchonie- 
(wus) 


praktyczny: „miarą powodzenia stają 
się nie dobra idealne, jak w szkol- 
nych podręcznikach historii, lecz do 
bra materialne i namacalne, oraz 
objawy bardzo realnej potęgi, którą 
rozporządza przestępca i jego poli- 
tyczni sprzymierzeńcy". 

Argumentacja ta jest 
sza, ale niedostateczna. Przykład 
gangstera, któremu się powiodło, 
wzmaga niewatpliwie skłonności 
zbrodnicze, nie jest to jednak czyn- 


poważniej- 


Przygotowanie remontów kapital- 
nych w 1950 r. trwa od dłuższego 
czasu. Dzielnicowe Rady Narodowe 
|w porozumieniu z Komitetami Bloko- 
wymi przygotowały spisy domów wy. 
magających niezłocznej naprawy. — 
Spisy te obecnie otrzymał Wydział 
Techniczny, do którego należy spraw- 
dzenie czy wnioski o remont są uza- 
sadnione. 


ZALEŻY OD POGODY 


Prace przygotowawcze są już na 
ukończeniu. Wczesne rozpoczęcie na. 
praw usunie możliwość niewykonania 
zaplanowanych prac. f . 

Zarząd Miejski jednak przypuszcza, 
że remonty na większą skalę będą 
mogły rozpocząć się dopiero na wio- 
snę. 

— Jeżeli w styczniu będzie tempe- 
ratura peniżej 0 st. — oświadczył 
wiceprezydent Warszawy mgr Sro. 
ka — zakres wykonywanych w tym 
czasie robót, z konieczności ulegnie 
znacznemu ograniczeniu. Napraw da- 
chów np. nie będziemy mogli wyko» 
nać. 


PRZEDE WSZYSTKIM REMONTY 


Tegoroczne a wykaza, 
ły, że mie wszystkie spółdzielnie prae 
cy należycie wykonały remonty ka- 
pitalne. Postanowiono więc że w 1950 
roku większość robót naprawczych bę. 
dzie wykonywać MPRB. Przedsięe 
biorstwo to wykończy ponadto TOZ- 
poczęte w b. r. prace inwestycyjne 
oraz wykona te roboty, których nie 
będą mogły się podjąć przedsiębior, 
stwa państwowe. 

W przeprowadzaniu remontów pe- 
mogą MPRB spółdzielnie pracy, któ. 
re w b. r. dobrze wykonały zlecone 
naprawy. 

Dalszym usprawnieniem w wyko. 
nywaniu remontów będzie utworzenie 
przy MPRB centralnego magazynu 
materiałów budowlanych. Magazyn 
ten zaopatrzy w potrzebne materiały 
MPRB oraz spółdzielnie pracy, któ- 
rym przedsiębiorstwo to zleci roboty. 

Uruchomienie magazynu zapewni 
MPRB dostateczne ilości materiałów 
budowlanych do wykonania remon- 
tów kapitalnych, (ki) 


Nabiał i drób 


na święta 

Oddział Warszawski Centrali Spół- 
dzielni Mleczarsko - Jajczarskiej, gro 
madzi w swych magazynach i skła- 
dach duży asortyment nabiału i dro- 
biu na okres przedświąteczny: 

Na rynku warszawskim  rozprowa- 
dzone zostaną w tym okresie zwięk- 
szone ilości masła i jaj. W porówna- 
niu z rokiem ubiegłym, dostawy ma- 
sła wzrosną o 20 proc., zaś jaj o 40 
procent. 

Cena masła i jaj nie ulegnie żadnej 
zmianie. Przewidziane jest również 
dostarczenie większej ilości nowego ga 
tunku masła tzw. „masła extra wybo- 
rowego“. 

W okresie przedświątecznym dostar 
czone będzie na rynek warszawski ok. 
150 ton drobiu. Ceny gęsi i kaczek u- 
stalono na 280 zł. za 1 kg zaś indy- 
ków na 300 zł. za 1 kg. W wypadku, 
gdyby ilość drobiu okazała się niewy 
starczająca, CSMJ rozprowadzi dodat 


„| kowe ilości. 


dza itd. istnieją również i w innych 
krajach, nie tylko w Stanach Zjedno 
czonych. Dlaczego więc młody Ame 
rykanin wybiera częściej karierę 
przestępcy niż Europejczyk w jego 
wieku? Czyżby w wyborze decydo- 
wała „atmosfera“ panująca w Sta- 
nach Zjednoczonych? 

Zapytajmy, jakie czynniki składa 
ją się na postawę, która stając Się po- 
wszechną, paraliżuje działanie pra= 
wa? 


nik działajacy z absolutną koniecz- 
nością. Szukajmy dalej. Przypomnij- 
my sobie. że przeciętny kryminali- 
sta „zaczyna* bardzo wcześnie i że 
nie posiada on żadnego zawodu. 


Zanotujmy kilka ogólnych informa 
cji: 

Nawet w latach pomvślności gospo 
darczei znaczna cześć ludności mia- 
ła dochody niewystarczające na za- 
spokojenie minimalnych swych po- 
trzeb życiowych. 

Zatrudnienie dzieci jest bardzo roz- 
powszechnione w Stanach Zjednoczo 
nych. Ustawy NRA poprawiły nieco 
ten stan rzeczy. lecz odkąd zostały 
obalone, praktykowane jest ono zno 
wu na Szeroką skalę, mimo kryzy- 
su, ze wzgledu na taniość dziecięcej 
siłv roboczej. 

Mimo zatrudniania nieletnich. set- 
ki tysiecy młodzieży. która podrosła 
w ciągu ostatnich sześciu lat. nie mia 
ło nigdy możności pracować lub zdo- 
być fach **), 

Jeśli „społeczeństwo zgadza się na 
pracę nieletnich, czyli właściwie zmu 


| sza ich do pracy, dzieci maja przed 


sobą wybór pomiędzy szkoła i zaba- 
wą z jednej stronv. a praca z dru- 
giej, ale miedzy różnymi rodzajami 
oracy zarobkowej. Dołącza sie bezro 
bocie i jego skutki: przymusowa bez 
czynność, odmawianie sobie wszel- 
kich przyjemności i rezysnowanie z 
niezbędnych potrzeb życiowych mo- 
gą popchnąć niektórych na drogę 
przestepstwa. 

Czyżby rezerwowa armia zbrodni 
była tylko dywizją rezerwowej ar- 
mii pracy? 

Mimo woli przychodzi nam na 
myśl argument, że bezrobocie, nę- 


Pogarda dla praworządności. 
Zwyczaj posługiwania się siłą, 
Kult pieniądza. 

Te trzy czynniki, każdy z osobna 
czy też wszystkie razem. spotykałem 
w Ameryce na każdym kroku. 

Wymieniłem w tej książce 
przykładów: a oto jeszcze dwa. 

John D. Rockefeller w epoce, gdy 
Tozpoczynał karierę potentata nafto 
wego, podpisał tajny układ z przed 
siębiorstwami kolejowymi „które ob 
niżyły dla niego taryfę. Inne spółki 
naftowe płaciły pełną taryfę, a różni 
cę pomiędzy cena normalną, a zniż 
kową otrzymywał Rockefeller, któ- 
ry zarabiał w ten sposób po kilka do 
larów na każdej cysternie wysłanej 
przez konkurentów. (d.en) 


wiele 


*) Senator Copeland przewodni- 
czył komisji senackiej. która przepro 
wadziła badania nad przestępczoś- 
cią w Stanach Zjednoczonych. Bada 
nia te nie doprowadziły do żadnych 
praktycznych rezultatów, wywołały 
jednak wiele cennych zeznań. Proto 
kół prac komisji wydany został w 
Waszyngtonie nod tytułem: „Investi 
gation of socalled „racktes', z tej 
tysiącstronicowej publikacji czerpa- 
łem większość faktów, które czytel- 
nik znajdzie w tym rozdziale. 

**) Rada Dobroczynności miasta 
Nowy York przeprowadaiła w zimie 
1935/36 badania nad materialnym po 
łożeniem młodzieży. obojga płci w 
wieku od 16 do 25 lat. 

Okazało się, że na 100 nieletnich: 
11 nie może lub nie chce pracować, 
20 uczy się, 36 ma zajęcie, a 33 jest 
bez pracy. Liczba tych bezrobotnych 
wynosi w Nowym Yorku 399.000, 


